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Przyjeżdżając do Beynes, 
uroczej wioski w departa-
mencie Yvelines, bez trudu 
trafia się do domu Wostana. 
Każdy spotkany na drodze 
mieszkaniec wskaże od razu: 

— Le peintre polonais? 
C'est' ici, tout de suite à 
droite. Cette maison en-
tourée de verdure... 

Idziemy wąską drogą 
wśród domków w ogródkach. 
Niedaleko stąd droga się 
urywa i pole rozciąga się aż 
do horyzontu. Pogoda jest 
wspaniała, słońce praży nie-
miłosiernie, ale w ogrodzie 
Wostana można się skryć w 
cieniu wielkiej wiśni. Posa-
dzona została niedawno, ale 
jakimś czarnoksięskim spo-
sobem, przy ipomocy płyt z 
cynku i miedzi, zakopanych 
przy korzeniach, Wostan 
spowodował, że wyrosła bły-
skawicznie i rozwinęła się w 
wielkie drzewo. 

Gdy wchodzimy do domu, 
uderza nas coś tajemniczego 
w nagromadzeniu rzeźb, ob-
razów, w przedziwnej deko-
racji kominka, w olbrzymim 
kutym w żelazie tryptyku. 
Nawet drzwi, malowane w 
kolorowe plamki, mają w so-
bie coś niesamowitego. 

„...Różnorodność, która sią 
tu objawia, rozmaitość kolo-
rów, form, mas, reliefu..." — 
pisał o Wostanie Jean Cason, 
wybitny znawca sztuki no-
woczesnej, długoletni dyrek-
tor Musée d'Art Moderne w 
Paryżu. — „Wostan, dont 
les puissants bas-reliefs sur 
cuivrie ou sur tôle nous sai-
sissent par la saugrenuité de 
leur aspect, comme une sa-
veur nouvelle, et leurs inso-
lites réactions à la lumière. 
Venu de Pologne, Wostan 
me paraît parmi les mieux 
armés, les plus déterminés 
dont on puisse attendre une 
oeuvre neuve et complète." 

(Kim jest Wostan? — odpo-
wie fotoreportaż na str. 6) 

0 udziale Rodaków 
z Franc|i i Belgi i 
1 kilicunastu kra|6w 
w wielkich obchodach 
Tysiąclecia Polski 

na stronach '3 i 4 oraz 
na stronach 11, 12 i 13 

Relacle z kolonii 
dzieci z Francii 
pod Górą Chrobrego, 
u „Warsa" i „Sawy" 

na stronach 8 i 9 



Francuzi i Polacy -przywiązani są do tradycji swego wojslia. W dniach świąt narodowych: 14 lipca w Paryżu I 22 lipca w Warszawie odbyły się parady woj-
skowe z udziałem różnydh jednostek, a także oddziałów w dawnych strojach. Po lewej: francuscy saint-cyriens, po prawej: polscy ulani z 1939 roku 

Kolejna para amerykańskich astronautów John 
Young i Mike Collins w kabinie „Gemini-10" (na 
zdjęciu: przed startem) dokonała podczas lotu 
okołozlemśkiego kilka ważnych manewrów oraz 
pobiła rekord wysokości lotu, przekraczając od-
ległość 700 kilometrów od powierzchni Ziemi 

Jedną z atrakcji ol>chodów stulecia Monte Carlo 
był występ... linosldoezka Henri Rechatin. Prze-
szedł on po linie nad zatoką, nad którą leży 
słynna miejscowość. „Przeprawą" kierowała — 
przy pomocy radio-telefonu — jego żona Janyck 

A 14 Juliet à Paris, 
22 Juillet à Varsovie... 
L<es fêtes nationales des 
deux pays ont été 
l'occasion d'imposants 
défilés militaires. Con-
formément à la tra-
dition, les saint-cyriens 
arboraient leurs sha-
kos à casoar, tandis 
que les Varsoviens 
avaient droit à une 
rétrospective (sur notre 
photo: un détachement 
de cavalerie de 1939). 

^ Remarquables per-
formances cosmiques 
et records américains 
à l'occasion du vol de 
,.Gemini 10". John 
Young et Mike Collins 
avant leur ,.embarque-
ment". 

^ A Moscou, la Mai-
son de l'Amitié Polo-
no-Soviétique organise 
d'intéressantes mani-
festations qui permet-
tent aux habitants de 
la capitale de mieux 
connaître la Pologne. 

A A Monte-Carlo, le 
funambule Henri Re-
chatin a franchi la 
baie sur une corde en 
suivant au radio-télé-
phone les indications 
de sa femme Janyck. 

A La Coupe du 
Monde a passionné le 
monde entier. Mais en 
Angleterre — tout y 
était soumis, jusqu'à la 
mode féminine. 

W Domu Przyjaźni Radziecko-PolskicJ w Moskwie w raimach uroczystych obcho-
dów Tysiąclecia Państwa Polskiego odbył się wieczór przyjaźni z narodem 
polskim. Otwarto również wystawę, poświęconą współczesnej Polsce, Obie i m -
prezy wzbudziły w stolicy ZSRR sz«zere i żywe zainteresowanie publiczności 

Alistrziostwa świata w piłce nożnej pobiły wszystkie rekordy popularności i po-
ruszyły opinię i>ubliezną wielu krajów, których drużyny walczyły o tytuły 
mistrzowskie. Cała Angrlia przeżyła falę wielkich namiętności. Maskotka mi-
strzostw „Will ie" zrobiła zawrotną karierę (na zdjęciu z lewej — na pan-
tofelkach daimskioh). Z prawej: Ken Bailey — przedstawiciel stowarzyszenia 
ang:ielskich kibiców piłkarskich żegna reprezentanta kibiców Meksyku 

I>WA OBSZERNE NOWOCZESNE M A G A Z Y N Y gwarantują Wam nie spotykany dotąd wybór wszystkiego, 
co dotyczy komfortowego W Y P O S A Ż E N I A M I E S Z K A N I A I G O S P O D A R S T W A DOMOWEGO. 
SIERPIEŃ! Pomyślcie o zakupie L O D O W K I . 
N A S Z E ceny są bezkonkurencyjne, gwarancja na 5 lat. L O D Ó W K I mają ładny, estetyczny wygląd, znak wysokiej jakości. 
Zapewniamy, że z zakupu będziecie zadowoleni. 

L O D Ó W K I : 120 litrów 143 litry 150 litrów 175 litrów 240 litrów 
495 F. 595 F. 620 F. 675 F. 810 F. 

ETS. JACQUES DEYAIJX — s-bis, rue Pasteur (obok fosse 2^bis) MARŁEŚ̂ leŝ *̂MllVES tel: lO 
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Warszawa, 22 lipca 1966. Wielka Defilada Tysiąclecia. Wśród setek tysięcy mieszkańców Stolicy — honorowi goście: przedstawiciele Polonii zagranicznej 

REWIA TRADYCJI i SIŁY 
SZEŚCIOLETNI O K R E S O B C H O D Ó W pierwszego milenium 

państwowości polskiej, zapoczątkowany uroczystościami w 
lipcu 1960 roku na historycznych polach Grunwaldu, w 550 
rocznicę zwycięstwa nad Krzyżakami, znalazł swój kulmina-
<=yjny punkt we wspaniałych obchodach Święta Odrodze-

nia Polski — 22 lipca 1966 roku w Warszawie. 
W przeddzień odbyła się uroczysta Sesja Sejmu PRL poświęcona 

obchodom Tysiąclecia, a 22 lipca wielka parada wojskowa Tysiącle-
cia z udziałem wszystkich rodzajów broni, poprzedzona historycz-
nym przeglądem rycerstwa i formacji bojowych, jakie przewinęły 
się przez dzieje Polski od czasów Mieszka I i Bolesława Chrobrego 
aż do drugiej wojny światowej. 

Defiluje sławna husaria X V I I w. U dołu: „czerwone berety" — żołnierze wojsk powietrzino-il«-sai.towych Powyżej: dowódca podhalańczyltów 
W I E L K A P A R A D A T Y S I Ą C L E C I A r o z p o c z ę -

ła s ię p rze l o tem 300 s a m o l o t ó w różnego t y -
pu, które f o r m o w a ł y w p o w i e t r z u m. in. 

szyk „Orła polskiego" i l i czbę „1000", a zakończy ła 
się b a r w n y m p o c h o d e m s p o r t o w c ó w , młodz ieży 
i l i cznych zespKjłów w stro jach l u d o w y c h . 

Całość wspania łe j i w i e l l d e j imprezy stała się za -
r ó w n o dla uczestn ików, jak i dla n iez l i czonych t łu -
m ó w publ i cznośc i , a także dla k i lku m i l i o n ó w o g l ą -
d a j ą c y c h ją na ekranach T V — n i e z a p o m n i a n y m 
i j e d y n y m w s w o i m rodza ju przeżyc iem. 

Polskie dzieci z Francji wpatrują się jak urze-
czone w defilujące oddziały Wojska Polskiego 



„Nie dzielimy naszej narodowej przeszłości na dwie 
nieprzysta^waine do siebie części: naszą i ot>cą. Hi-
storia nie jest dla nas lamusem starzyzny, z którego 
wydobywa się i odkurza to, co w danej oliwili po-
trzebne. CSzujemy się dziedzicami całej bogatej i zło-
żonej spuścizny dziejowej narodu. Wiemy, że są w tym 
dziedzictwie rzeczy dobre i złe. Są karty pięlsne, na-
pawające dumą, do których chcemy nawiązać i na-
wiązujemy. Są również karty ciemne, gdy prywata, 
egoizm krótkowzroczność politycana prowadziły naród 
na skraj przepaści. I te tradycje jako przestroga słu-
żą nam w całokształcie naszej działalniości." 

z przemówienia WŁADYSŁAWA aOMUŁKI 
na uroczystej Sesji Sejmu w dniu 21.VII.1966 r. 

* 

„Spełniając wolę narodu podjęliśmy sprawę obcho-
dów Tysiąclecia, by w oparciu o nauki płynące z na-
szych dziejów jeszcze mocniej zjednoczyć swe siły 
w celu zwycięskiego zrealizowama programu budowy 
socjalistycznej Ojczyzny jako jednego z najbardziej 
roizwiniętych krajów świata." 

z przemówienia Marszałka MARIANA SPYCHALSKIEGO 
przed rozpoczęciem defilady Tysiąclecia 22.VII.196e r. 

REWIA TRADYCH i SIŁY 
WARSZAWA MIENIŁA SIĘ tego dnia b l a s k a -

m i s łońca , histori i , w o j s k o w e j stali, w s p a -
niałą scener ią , k o l o r a m i sz tandarów, k o -

st łrmiów i grac ją d z i e w c z ą t , tężyzną i sprawnośc ią 
c h ł o p c ó w , żo łn ierzy i s p o r t o w c ó w . Ta sama W a r -
szawa, którą 22 lata t e m u h i t l e rowcy skazali na 
skreślenie z m a p y E u r o p y . Wspania ła parada, która 
przesTonęła s ię w z d ł u ż p lacu De f i l ad , w z d ł u ż n o w o -
cześnie o d b u d o w a n e j u l i cy Marsza łkowsk ie j , na 
które j z przesz ło 300 k a m i e n i c p o m o r d e r s t w i e d o -
k o n a n y m na sto l icy Po lsk i przez N i e m c ó w w 1944 r. 
z a c h o w a ł y s ię z a l e d w i e cztery d o m y , by ła s y m b o -
l e m niezniszczalnośc i Po lsk i , j e j o l b r z y m i c h sił w i -
ta lnych i i m p o n u j ą c e j t radyc j i . 

CZTERY CZĘŚCI WIELKIEJ REWII 
W y r ó ż n i o n e przez histor ię sztandary, za nimi 

ws ławien i w tys iąc lec iu rycerze C h r o b r e g o , z w y c i ę -
zcy K r z y ż a k ó w , uczestnicy p o w s t a ń n a r o d o w y c h , 
kosyn ierzy , ułani i p i e chota Września , żołnierze, 
którzy uczestniczy l i w rozgromien iu III Rzeszy . I ci 
wspó łcześni , k tórzy g d y za jdz ie potrzeba bron i ć 
będą granic Po lsk i . 

Już isam p o c z ą t e k d e f i l a d y w z b u d z i ł e n t u z j a z m 
setek tys ięcy z g r o m a d z o n y c h na ul i cach ludzi . O t o 
na niebie ukazu je s ię 35 o d r z u t o w y c h b o m b o w c ó w 
w s z y k u s t y l i z o w a n e g o o r ła ; za n i m 42 s a m o l o t y 
b o j o w e tworzą l i c z b ę „1000" czyU — tys iąc lat P o l -
sk i ; z kole i 16 „ I s k i e r " t w o r z y toiało-czerwoną s z a -
c h o w n i c ę — znak lo tn ic twa w o j s k o w e g o , a późn ie j 
p o n a d d ź w i ę k o w e m a s z y n y w s k o m p l i k o w a n y c h 
f o r m a c j a c h „ j o d e ł e k " i „ g ro tów" . . . 

A na z i emi? 
Kiedy orkiestra zagrała „Warszawiankę" wyłonili sią 

od strony Ogrodu Saskiego pogromcy wojsk margrabie-
go Hodona; to oni pierwsi osłaniali młode państwo pol-
skie 1000 lat temu przed germańskim parciem na wscliód. 
Za nimi wjechała na ogieracli drużyna Chrobrego. Na 
plac wchodzą teraz piesi, opancerzeni rycerze, którzy 
zmagali się z Krzyżakami, dalej kusznicy i rycerstwo 
spod Grunwaldu; z kolei zbrojna w muszkiety piechota 
łanowa, po niej legendarni towarzysze pancerni na ka-
rych koniach, sławna husaria; po niej kosynierzy Koś-
ciuszki, zbrojna w lance chorągiew kawalerii narodowej, 
piechota Królestwa Polskiego — „czwartacy", oddział 
konnicy Legii Warszawskiej, gorąco witani żołnierze 
Września — kompania piechoty i ,,ułani, ułani malowane 
dzieci'*, wciąż bliscy sercom Polaków; wojsko to już 
przeszło do historii, podobnie jak i kolejne oddziały w 
dziejach polskiej wojskowości, uczestniczące w drugiej 
wojnie światowej... 

G d y p r z e m a s z e r o w a ł a „h is tor ia " , d e f i l o w a l i p o d -
c h o r ą ż o w i e szkó ł L u d o w e g o W o j s k a P o l s k i e g o i s łu-
chacze akademi i w o j s k o w y c h , reprezentac je p o -
szczegó lnych r o d z a j ó w broni i powie t rzna p i e c h o -
ta, a d a l e j j ednostk i z m o t o r y z o w a n e — o d s a m o -
c h o d ó w i t r a n s p o r t e r ó w p ł y w a j ą c y c h , poprzez c z o ł -
gi, artyler ię , b roń pancerną d o wsze lk i ch t y p ó w 
n o w o c z e s n y c h rakiet . 

W o j s k o w a parada skończona . 
Teraz ruszył b a r w n y p o c h ó d m ł o d z i e ż y ze w s z y -

stkich r e g i o n ó w K r a j u — z Wie lkopo l sk i i M a z o w -
sza, z Małopo l sk i , Podha la , Śląska Cieszyńskiego , 
G ó r n e g o i Do lnego , z Ł o w i c k i e g o i Z i e m i L u b u -
skie j , z K u j a w , K u r p i o w s z c z y z n y , P o m o r z a Z a -
chodn iego i Gdańsk iego , z Bia łos tocczyzny , K i e l e c -
czyzny i Lube l sz czyzny , z W a r m i i i Mazur . Idą z o r -
k iestrami i kape lami . W s z y s t k o w b a j e c z n y c h 
w p r o s t r eg i ona lnych s t ro jach . Wspania l i c h ł o p c y 
i p i ę k n e dz iewczęta . A na k o n i e c s p o r t o w c y ; wśród 
nich rekordz iśc i Po lski , E u r o p y i świata , o l i m p i j -
czycy , mis t rzowie o s ł a w n y c h nazwiskach , znani na 
n a j w i ę k s z y c h m i ę d z y n a r o d o w y c h s tad ionach i 
bieżniach. 

W TŁUMIE SETEK TYSIĘCY 
Ś w i a d k a m i wspan ia łe j rewi i , w i e l k i e j D e f i l a d y 

T y s i ą c l e c i a w W a r s z a w i e byl i r ó w n i e ż p r z e d s t a w i -
ciele Po loni i zagraniczne j . Przyby l i d o K r a j u z 
Austral i i , Ang l i i , Austr i i , A r g e n t y n y , Belg i i , B r a -
zylii , Franc j i , Holandi i , K a n a d y , NRF, Berl ina z a -
chodn iego , S z w e c j i , U r u g w a j u i S t a n ó w Z j e d n o -
czonych . Reprezentowa l i różnego rodza ju o r g a n i z a -
c j e p o l o n i j n e i komite ty , s towarzyszen ia ku l tura l -
ne, kombatanck ie , kato l i ck ie , „ S o k o ł a " i tp. D e l e g a -
ci Po loni i u r u g w a j s k i e j bawi l i w P o l s c e p o d r u g i e j 
w o j n i e w ogó le p o raz p i e r w s z y — reprezentowal i 
T o w a r z y s t w o im. A d a m a M i c k i e w i c z a . 

Niejeden ze starszych Rodaków był w Kraju po kilku-
dziesięcioletniej przerwie, niektórzy po raz pierwszy wi-
dzieli Warszawę, kilku rozstało się z Polską w dniach 
tragicznego września, przebyło wiele szlaków bojowych, 
by po zakończeniu wojny rozpoczynać życie od nowa 
wśród obcej społeczności, nieraz w bardzo ciężkich wa-
runkach... 

D e f i l a d ę o b s e r w o w a l i w t łumie R o d a k ó w z W a r -
s z a w y i p r z y b y ł y c h na ten dzień d o sto l i cy z r ó ż -
n y c h stron Po lsk i . O c z y w i ś c i e w r ó ż n o b a r w n y m k i l -
kuse t tys i ę cznym t łumie n a j w i ę c e j mie l i d o p o w i e -
dzenia by l i żołnierze . I to nie ty lko w s p r a w a c h 
wspó ł czesnego uzbro jen ia i o b e c n y c h f o r m a c j i , ale 
i w części h i s toryczne j . A tę część historyczną — 
j a k j u ż p o w i e d z i e l i ś m y — /stanowiły nie ty lko s k o -
p i o w a n e oddz ia ły Mieszka, C h r o b r e g o czy Jagieł ły , 
ale także j ednostk i z lat m i ę d z y w o j e n n y c h , k t ó r y m 
przypad ło p r z e c i w s t a w i ć s ię całe j h i t l e rowskie j p o -
tędze, późn ie j zaś — p o zagarnięc iu K r a j u przez n a -
j eźdźcę — o r g a n i z o w a ć się za granicą , b y na r ó ż -
n y c h f r o n t a c h w a l c z y ć dalej . . . 

— Panie, to mój pułk. Byłem w drugim szwadro-
nie... Doszliśmy od granicy za Wieluniem aż do Bił-
goraju... Oklask i zaigłUBzyły osobiste , ale p r z e c i e ż 
h is toryczne w s p o m n i e n i a jak iegoś s tarego w i a -
rusa... 

— No widzi pan! Takeśmy wyglądali. Uzbroje-
nie może nawet było i dobre — s ł y c h a ć gdzieś zza 
p l e c ó w — ale panie, już nie na te czasy, i nie na to 
z czym na nas napadł Hitler... 

— Brawo piechota z 1939 roku! — k r z y c z y na 
całe g a r d ł o jakiś b y ł y p iechur , s tara jąc się w y w i n -
doiwać s w ó j głos p o n a d huragan o k l a s k ó w . — To 
było wojsko! Brawo piechota... 

— Ale po co wam były potrzebne te owijacze — 
o d z y w a się o b o k jaikiś bardz i e j k r y t y c z n i e nas ta -
w i o n y o b s e r w a t o r i w i d o c z n i e przeds tawic i e l t e -
chniczne j broni . Nogi tylko w tym mdlały, siły 
człowiek niepotrzebnie tracił... 

— Owijacze rzeczywiście nie były praktyczne.. 
Ale przecież nie ja je wymyśliłem — odpar ł p i e -
chur. — Pierwszą wojnę światową alianci wygrali 
w owijaczach... 

— Mówcie co chcecie — p r z e k o n u j e ktoś — ale 
kawaleria to było najpiękniejsze wojsko. Po mo-
jemu dużo ładniejsze niż ta dzisiejsza masa żelaza. 
Człowiek i koń tworzy jedną całość. No popatrz... 

— Tak, tak. Owszem. Ale niestety, już tyliko na 
historyczną defiladę... 

Takie i p o d o b n e r o z m o w y s łyszało się w o l b r z y -
m i m t łumie . Starzy żo łnierze w y p i n a l i piersi , w r a -
cali Wispomnieniami do lat, k tóre spędzi l i w m u n -
durach — w czasie p o k o j u i na r ó ż n y c h f r o n t a c h 
wo jny . . . Czuli w tej chwi l i d u c h o w ą j e d n o ś ć z m a -
szerującą sprężyśc ie w o j s k o w ą młodzieżą. . . Cłuwi-
lami w y d a w a ł o s ię im n a w e t , że to oni t a m idą, że 
w r ó c i ł y d a w n e lata, a równocześn ie , że t o od nich 
dawną ich ro l ę p rze j ę ły młodsze roczniki , b y teraz 
d e f i l o w a ć przed n i m i w uznaniu za ich żołnierski 
trud... N i e j e d n e g o śc isnęło coś za serce , innego za 
gardło , a byl i i tacy , k t ó r y m łzy p c h a ł y s ię spod 
p o w i e k i m o ż e b y n a w e t s iąpnęl i n imi z radośc i j a k 
baby , g d y b y n ie by l i p o m n i s w e g o żo łn iersk iego 
stanu... 

A k i e d y na d e f i l a d o w ą jezdnię w k r o c z y ł y dz i -
siejsze oddz ia ły , n ie mie l i d la n i ch wiprost s ł ó w 
uznania : d la dziarskie j p o s t a w y żołnierzy , dla 
ich z n a k o m i t e g o ¡wjfiszikolenia, dla ich uabro jenia , 
dla ich ins t ruktorów, o f i c e r ó w , dowódców . . . „Bar-
dzo dobrze!", „Pięknie!", „Znakomicie!", „Nie ma 
co, ale uzbrojenie mają nowoczesne...", „O, gdybyś-
my tyle czołgów mieli w trzydziestym dziewiątym 
od razu byśmy ze szkopami inaczej pogadali..." 

A jak w t y m ludzikim m r o w i u , które p o d z i w i a ł o 
swą historię, s w o j e w o j s k o i swą młodz ież , czuli 
się nasi emigranc i ? 

Byl i oszo łomieni . Tak , jak i dla t y c h z K r a j u , d e -
f i lada stała się dla nich p r z e d m i o t e m d u m y . A m o -
że n a w e t tę d u m ę odczuwal i g łęb ie j i s e r d e c z n i e j 
niż m i e j s c o w i , g d y ż nakładała się ona na ukryte 
gdzieś na dnie warstiwy i ch d ług i ch tęsknot.. . Nie 
szczędzil i p o c h w a ł . 

GŁOSY EMIGRANTÓW 
Jan C I E Ś L A R z T r o y e s : „Nigdy nie przypusz-

czałem, że Polska ma tak nowoczesne uzbrojenie. 
Gdybyśmy w 1939 r. mieli choć część tego, wojna 
wyglądałaby inaczej. Znam się na wojsku. Walczy-

łem w kampanii wrześniowej i później na Zacho-
dzie. Widać od razu, że to doskonali żołnierze". 

Ste fan B A R Y L A K z P o t i g n y : „Taki upał, a oni 
tak się znakomicie prezentowali!" 

„A dlaczego nie ma ułanów? — p y t a żona p. M i e -
czys ława N I O O W S K I B G O z Toronto . 

„Przecież byli — o d p o w i a d a ze ś m i e c h e m K a z i -
m i e r z L E N K I E W I C Z z U r u g w a j u . — Ale poprze-
dnio: w części historycznej. Dzisiaj nie ma już w 
wojsku koni. Zastąpione zostały przez motory..." 

Jan W A C H E , prezes Z j e d n o c z e n i a P o l a k ó w w 
Berl in ie z a c h o d n i m z a c h w y c i ł się przede w s z y s t -
k i m po l sk imi pi lotami . „To był majstersztyk. I ten 
„Orzeł" i „1000"! Co za precyzja przy takiej szyb-
kości." 

L e o n S Ł O J E W S K I z C a r v i n : „Czy cała połska 
młodzież jest tak v>yaportowana?" — „W wojsku 
oczywiście wszyscy są sportowcami" — o d p o w i e -
dz iano mu. 

Na Józe f ie D E M B E C K I M , dzia łaczu S t o w a r z y s z e -
nia O d r a - N y s a w Angl i i , cała r e w i a — wszys tk ie 
j e j częśc i — zrob i ły duże w r a ż e n i e : „ T o nie tak jak 
kiedyś, to naprawdę silna armia. Ale lotnicy są 
chyba najlepsi. To już tak tradycyjnie — w 1939 r., 
w czasie Bitwy o Anglię, i teraz. Zdaje się, że Po-
lacy są specjalnie predestynowani do lotnictwa". 

W ł a d y s ł a w P O D K O W A — działacz Towarzysifewa 
im. Chop ina w A r g e n t y n i e : „Ręce mnie bolały od 
okłasków. Jechaliśmy z żoną do Polski kilka tygo-
dni. Na defiladzie poczuliśmy się szczęśliwi, że po-
chodzimy z narodu o tak bogatych i wspaniałych 
tradycjach." 

Ignacy M A R C I N K O W S K I z Be lg i i : „Będzie co 
opowiadać Rodakom w Limburgii. Pewnie nie 
wszyscy koledzy uwierzą, że polska armia z 1939 r. 
ma się tak do tej dzisiejszej, jak noc do dnia. Ale 
to, co zobaczyłem, przeszło moje dotychczasowe 
wyobrażenia." 

M i c h a ł S Z Ł A N T A , b y ł y żołnierz , p r z y b y ł ze 
S k a n d y n a w i i w r a z z żoną Szwedką i dz i e ćmi : „Nie 
wyobrażałem sobie, że polskie wojsko jest tak 
wspaniale wyposażone. Mu.siałbym dziś zaczynać 
od nowa, by poznać nowoczesny sprzęt, choć prze-
cież wałczyłem do zakończenia wojny". Ż o n a p. M i -
chała, Maybr i t t , z a c h w y c a ł a się w s p a n i a ł y m p o k a -
z e m lo tn i czym i barwną def i ladą historyczną. 

Ale nie tylko defilada wojskowa zrobiła wielkie wra-
żenie na emigracyjnych Rodakach. Wielu z nich zachwy-
ciła również defilada młodzieży. Była radosnym akce>i-
tem tężyzny fizycznej powojennego pokolenia. Młodzież 
przemaszerowała przed władzami i tysięcznymi tłuma-
mi — rozśpiewana i wesoła. To naprawdę piękna mło-
dzież. 

Z w r ó c i l i na t o u w a g ę m.in. Jakiub S A W -
S K I — prezes w i e d e ń s k i e j „ S t r z e c h y " , A d a m K R A -
J E W S K I — p r z e w o d n i c z ą c y C e n t r a l n e g o K o m i t e t u 
Tys iąc lec ia w L o n d y n i e , Mar ian J A K U B O W S K I 
z Ho land i i i W a l t e r S I D O R — działacz P o l o n i i 
a m e r y k a ń s k i e j z Hart f o rd . 

STROIE, P O D H A L A N I E , M A R Y N A R Z E 
Nie b r a k ł o r ó w n i e ż na def i ladz ie p o l o n i j n e j m ł o -

dzieży. Z dwudz ies tu t rzech koloni i i o b o z ó w , w 
k t ó r y c h b a w i tsię i w y p o c z y w a w K r a j u nasza e m i -
g r a c y j n a młodz ież , w y s ł a n o d o W a r s z a w y d e l e -
gac je . R a z e m 250 d z i e w c z ą t i c h ł o p c ó w . 

Ręce im puchły od oklasków, a gardła wyschły od 
okrzyków, kiedy przed ich zdumionymi i uradowanymi 
oczami kroczyła historia, później wojsko, a za nim kra-
jowa młodzież w ludowych strojach. Krzyczeli, piszczeli 
i wymachiwali chorągiewkami oraz barwnymi parasol-
kami, gdy huczały gąsienicami po bruku pancerne trans-
portery piechoty morskiej, ale aplauz prawdziwy zdo-
były w ich oczach idące równym krokiem granatowe 
formacje marynarki. Rwały oczy ogorzałe twarze ko-
mandosów w czerwonych beretach, chłopców gibkich 
1 zwinnych, jadących na szybkich wozach bojowych, ale 
znów najwyższy entuzjazm wywołał paradny krok kom-
panii podhalańskiej; góralskie kapelusiki z muszelkami 
1 orlim piórem, peleryny, zaginające się w rytm bębnów 
orkiestry, były dla tych młodych ważniejsze niż jazgot 
silników i świst odrzutowców... 

A k iedy z d a w a ł o się , że w r a z z os tatn im c h r z ę -
s tem gąs ienic c z o ł g o w y c h skończy ł s ię im zapas 
e n t u z j a z m u , b o skończy ła s ię def i lada w o j s k o w a , 
w y s z ł o na j a w , że ten entuz jazm jest n iewy,czer -
pany . To , c o teraz przysz ło , b y ł o dla młodz i eży 
p o l o n i j n e j n a j p i ę k n i e j s z e : r e w i a o d ś w i ę t n y c h l u -
d o w y c h s t ro j ów . Młodz i eż po l on i jna okazała 
o lbrzymi z w i ą z e k u c z u c i o w y ze s taropo l sk im l u -
d o w y m istrojem. I s tro je zw iąza ły ją z def i ladą n a j -
bardz ie j . Dz i ewczę ta z w y p i e k a m i na po l i czkach 
ż y w o k o m e n t o w a ł y każdy układ k o l o r ó w pasiaka, 
k a ż d y haf t czó łka k u r p i o w s k i e g o , k r ó j w y s o k i c h 
czerwoinych s z n u r o w a n y c h b u t ó w , k a ż d y szczegół -
Widać , że m ł o d z i e ż po l on i jna w y c h o w a n a na g r u n -
c ie w s p o m n i e ń i starych, t r a d y c y j n y c h s t r o j ó w r e -
g ionalnych , bezb łędn ie odnalaz ła s w ó j kontakt d u -
c h o w y z młodz ieżą s w y c h r o d z i c ó w w Kra ju . 

C o W a m się na jbardz i e j p o d o b a ł o ? 
Ryszard K U Ż N I C K I z L i b e r c o u r t z o b o z u w M i -

k u s z o w i c a c h : „To była najwspanialsza defilada, 
jaką chyba urządzono kiedykolwiek na świecie. 
Marynarze byli niedoścignieni. Ale stroje ludowe 
były najpiękniejsze". 

Bernadet te F I S C H E R z N o y e l l e s - s o u s - Ł e n s z k o -
lonii w Wiś l e : „Stroje ludowe i jeszcze raz stroje. 
A poza tym historyczne wojsko, marynarze, lotni-
cy, jak też i wojska rakietowe." 

R e n é V I N C K E z Wattre los z koloni i w G ł u c h o -
łazach : „Wszystko było piękne, ale najpiękniejsze 
ludowe stroje młodzieży." 

D o m i n i k J A N K O W I A K z A u c h e l ( P a s - d e - C a -
lais) z koloni i w G ł u c h o ł a z a c h : „Gdybym żył w 
Polsce chciałbym służyć u tych podhałan z pióra-
mi. To przecież wojsko w ludowych strojach". 

Franço is Ł U C Z A K z Bruay , z ko lon i i w W i ś l e : 
,iNajimększe wrażenie wywarłi na mnie maryna-
rze, defilada lotnicza oraz husarze, o których wiele 
słyszałem z opowiadań m.amy. Ale stroje ludowe 
były cudowne..." 



POLSKIE ŚWIĘTO 
N A R O D O W E 
UROCZYŚCIE 
OBCHODZONO 
WE FRANCJI 

Dziekan korpusu dyplomatycznego w Paryżu, nuncjusz 
papieski t>p Bertoli wita się z ambasadorem PRL we 
Francji p. Janem Druto (pierwszy z lewej), jego małżon-
ką, attaché wojskowym PRL płk Sylwestrem Kazimier-
skim i sekretarzem Ambasady polskiej p. Adamem Stan-
kiem. Poniżej ; ambasador Druto wita przybyłego na 
przyjęcie z okazji 22 Lipca ambasadora Hiszpanii 

Wśród gości polskiej Ambasady: Jeanette Vermeersch-
-Thorez i członek Biura Politycznego KP Francji Raymond 
Guyot. Niżej : przewodniczący francusko-polskiej grupy 
parlamentarnej — deputowany Jean-Paul Palewsky 

W salonach Ambasady P R L w Paryżu na przy jęc iu z okazj i święta narodowego Polski obecnych było 
około 1200 osób. Na zdjęciu poniże j : na przy jęc iu w Konsulacie Generalnym P R L w Paryżu 

Zkljęcia: Władysław SŁAWNA' 

BARDZO TLROCZYSCIE o b -
chodzono we Francji 22 Lip-
ca. Odbyły się przyjęcia, 

spotkania, na które licznie przy-
byli Polacy, obywatele francuscy 
polskiego pochodzenia oraz Fran-
cuzi — przyjaciele Polski. 

PARYZ. Na przy jęc iu z okaz j i 
polskiego święta narodowego, 
wydanym przez ambasadora PRL 
we Francji, Jana Druto, obec-
nych było w pięknych salonach 
Ambasady polskiej około 1200 
osób. Przyby l i na nie sekretarz 
stanu do spraw oświaty Habib-
Delonole, przedstawiciele gabine-
tu premiera, wyżsi funkcjonariu-
sze Ministerstwa Spraw Zagra-
nicznych i innych resortów, władz 
naczelnych partii politycznych, 
senaitorowie, deputowani, przed-
stawiciele sfer przemysłowych, 
świata nauki, kultury 1 sztuki, 
dziennikarze. Na przy jęc iu obec-
ni byl i szefowie i członkowie 
korpusu dyplomatycznego, akre-
dytowani w Paryżu. 

Konsul generalny PRL w Paryżu 
Janusz Mickiewicz wydał z okazji 
22 Lipca w salonach Konsulatu Pol-
skiego w Paryżu przyjęcie, na które 
przybyła Polonia francuska, członko-
wie korpusu konsularnego oraz fran-
cuscy przyjaciele Polski. Przybył 
również ambasador PRL we Francji 
Jan Druto. 

LILLE. Z okaz j i święta naro-
dowego Polski oraz Tysiąclecia 
Państwa Polskiego została zwo -
łana specjalna konferencja praso-
wa. Tematem konferencj i były 
tysiącletnie dz ie je Polski, doro-
bek ostatnich 22 lat oraz stale 
zacieśniające się stosunki polsko-
francuskie, przedstawione l icz-
nym dziennikarzom prasy, radia 
i t e lewiz j i w L i l l e przez sekreta-
rza Ambasady PRL we Francji 

Stanisława Boreckiego, zastępcę 
kierownika Parysk ie j Stacj i Po l -
skiej Akademi i Nauk dr. Tadeu-
sza Kowzana oraz konsula ge-
neralnego PRL w Lille Józefa 
Klasę. Konferenc ja ta znalazła 
szerokie odbicie w mie j scowe j 
prasie, zaś lokalna te lewiz ja na-
nadala wyw iady z konsulem K l a -
są i sekretarzem Boreckim. 

Na przyjęcie wydane z okazji 
święta przez konsula Klasę przybyło 
wiele osobistości północnej Francji 
oraz liczni przedstawiciele Polonii. 

LYON. P r zy j ęc i e wydane 
przez konsula PRL w Lyonie 
Jarosława Kulczyckiego zgroma-
dziło przedstawiciel i władz de-
partamentalnych i miejskich, 
osobistości -lyońskiego świata po-
l i tycznego i kulturalnego oraz 
l icznie przybyłych przedstawicie l i 
skupisk poloni jnych i przy jac ió ł 
Polski. 

Uroczystość z okazji 22 Lipca odby-
ła się również w CJautherets. Stała 
się ona okazją do miłego spotkania 
przedstawicieli lyońskiego konsulatu 
z miejscowymi osobistościami i Po-
lonią. 

TULUZA. Polskie T o w a r z y -
stwo Kulturalne w Tuluzie, na 
czele którego stoi od lat działacz 
społeczny — Wiesław Kaczmar-
kiewicz, jak co roku zorganizo-
wało z okaz j i polskiego święta 
narodowego spotkanie. Jak wszę-
dzie i tu była bardzo serdeczna 
atmosfera, wznoszono toasty za 
pomyślność Polski i przyjaźń 
polsko-francuską. Impreza ta 
była okaz ją do miłycłi r o zmów i 
spotkania przyjaciół . 

Obecny na uroczystości w Tuluzie 
-wicekonsul PRL w Lyonie Stanisław 
Madeja udekorował Odznaką Grun-
waldzką Wiesława Kaczmarkiewicza 
— prezesa Towarzystwa — i Jeana 
Kotrasa — sekretarza Towarzystwa — 
za icłi działalność społeczną. 

Z okazji 22 Lipca przedstawiciele Polonii zrobili sobie pamiątkowe zdjęcie 
z konsulem generalnym PRL w Paryżu p. J. Mickiewiczem i jego małżonką 



Wspaniały łryptyfc huty w żelaznej blasze ma w sobie urzekającą wielkość. (Wystawiamy był po woj -
nie IW Brazylii. „Wostan wyzwala {poprzez swą sztukę oaobo(wość bujną i udręczoną. Jes(t to artysta 
gwałtowmy, dramatyczny, a czuły i subtelny jednocześnie" — pisał krytyk o artyście, którego dizieła 
reprodukowane są na całym świecie w najbardziej eksikluzytwnycli czasopismach 1 albumach 

U W O S T A N A W B E Y N E S 
DANS ce cbarmant village des Yvelines, 

il n'est pas difficile de trouver la 
maison de Wostan. Tous connaissent 

„le peintre polonais". De son vrai nom Sta-
nislaw Wojcieszyński, ce diplômé de l'In-
stitut des Arts Plastiques de PoznaA se 
retrouva en France en 1939, dans Parmée 
polonaise, resta 5 ans captif des Allemands 
et s'installa à Beynes au lendemain de la 
guerre. Peintre et sculpteur il travaille la 
pierre, la brique, le ciment, le bois, le 
cuivre, la tôle forgée, en créant un style, 
une expression qui lui sont propres. Après 
des expositions à Paris et dans d'autres 
villes françaises, après celles de Sao-Paulo, 
New-York, San-Francisco, Londres, Zuricb, 
il a eu les honneurs d'une „rétrospective" 
organisée à Grenoble par les iVlusées Natio-
naux. Récemment il exposait à la „Galerie 
Lara Vincy" à Paris, à laquelle il reste 
fidèle depuis des années. Wostan est aussi 
écrivain et compositeur. Dans sa musique 
concrète, dans ses textes on retrouve cette 
obsession du XX-e siècle — la guerre, les 
bombardements, les camps de la mort, la 
peur, l'effroi... Son exposition à Grenoble 
a été aussi l'occasion d'une courte soirée 
poétique et musicale consacrée aux oeuvres 
de Wostan. „Pendant 25 minutes vous nous 
avez serré la gorge" — constatait alors un 
des critiques. 

PR A W D Z I W E nazwisko Wostana brzmi : 
Stanisław Wojcieszyński. Urodzony w 
Wielkopolsce, kończy Pańs twowy Instytut 
Sztuk Plastycznych w Poznaniu. W 1939 
roku jest w wojsku. Po klęsce wrześnio-
w e j przedostaje się na W ę g r y i potem do 

Francj i , do armii gen. Sikorskiego. Pod Saint-Dié 
dosta je się do niewol i . P ięć lat spędza w obozie 
w Austri i , skąd wraca w 1945 roku do Francj i . 

Kontakt z nowoczesną twórczością malarską 
i rzeźbiarską da j e mu bardzo dużo, ale Wostan 
szuka samego siebie. Wykształca własny styl, któ-
ry nie wyraża się w samej formie . Jego rzeźby, 
tworzone w cemencie i cegła ch-pustakach, w 
drzewie, w miedzi i kutej blasze, zawiera ją potęż-
ny ładunek emocj i . 

Wys tawia ł wie le raźy : w Paryżu i innych mia-
stach francuskich, w Sao Paulo, San Francisco, w 
Niemczech, w Angl i i , w Szwajcar i i . W 1965 roku 
odbyła się wystawa indywidualna Wostana w Gre -
noble, zorganizowana przez (dyrekcję muzeów pań-
stwowych, tzw. „rétrospect ive" . Jest to wyróżn ie -
nie poważne i rzadkie dla malarza ży jącego. 
W ostatnich tygodniach eksponował znów w P a -
ryżu, w „Galerie L,ara Vincy", m k tóre j od szeregu 
lat odbywa ją się j ego Wystawy. 

W salonie Wostana słuchamy j ego poez j i i opo-
wiadań. Nagrane są na taśmie magnetofonu. M u -
zyczne tło tekstćiw stanowią utwory Strawińskie-
go, Rave la . Od pewnego czasu komponuje sam. 
Jest to tzw. muzyka (konkretna, złożona z dźwię-
ków, (szmerów, na j różnorodnie jszego rodza ju od-
głosów cichych i mocnych, tworzących całość 
dziwnie przerażającą. Są to jak gdyby (kantaty ńa 
temat obozu koncentracyjnego, wo jny , śmierci. 

— Czy myślami powraca Pan często do woj-
ny? — trudno powstrzymać się od tego pytania. 

— Na pewno — odpowiada Wostan. — Wojna 
wywiera na człowieku piętno na zawsze. Trzeba 
wszystko robić, aby już więcej nigdy nie ukróciła. 

W utworach l i terackich Wostana po jaw ia ją się 
nieustannie e lementy ciszy, oceanu, śmierci, barki 
zagubionej, nieba i przepaści, świtu i nocy, szkie-
le tów i ikwiaitu, k tóry umiera. Nastró j grozy, nie-
pokoju dręczy go i wis i nad nim, jak ptak dra-
pieżny. Ten sam nastrój, s tworzony z warkotu sa-
molotów, wybuchów bomb, k r zyków i płaczu lu-
dzi, odgłosu ciężkich kroików p o żwirze, stiakania, 
salw karabinów, j ^ ó w , westchnień i ponad tym 
jeden ton, ton wibru jący lękiem, obawą, grozą 
i rozpaczą. 

W starej , X I I - w i e c z n e j kapl icy w Grenoble zor-
ganizowano wieczór poetycko-muzyczny Wostana. 
„Przez 25 minut trzymał nas Pan sza gardło" •— 
powiedział jeden z obecnych. 

D o utworu, który przygo towuje obecnie, po-
trzebna mu jest burza. Potężna lïuirza z pior imami 
i Bzimiem deszczu. A l e w Beynes n ie ma burz. 
ClmKury om i j a j ą t ę miejscowość, pioruny i nawał -
nice prze latują ponad sąsiednimi mie jscowościa-
mi. Tu ta j nie dochodzą nigdy. W Bes^nes panuje 
niemal zawsze słoneczna (pogoda, podczas gdy tu, 
w t ym domu pełnym tajemnicy, zadz iwia jących 
f o rm i przerażających dźwięków, w duszy Wosta-
na burza szale je nieustannie. 

Wystawa obrazów Wostana w Galerie Lara "Vincy. W jego rzeźbach barwiony 
<)emen(t 1 gips nabierają niezwykłej ekspresji. W przyszłym roku Wostan 
jedzie do Polski, gadzie z zainteresowaniem oczekuje się (kilku jego wystaw 

Wostain mies2ika tu od 15 lat. Stwo-
rzył dom, który zawsze będzie przy-
pominał osobę polskiego twórcy 

Tekst : Tadeusz D O M A Ń S K I 
Zdjęc ia : Władysław S Ł A W N Y 



Marynarze z „Krakowiaka niemiecką flagą po zdobyciu Arromanches 

Ż O Ł N I E R S K I E 
W S P O M N I E N I A 
E M I G R A N T Ó W 

w rubryce „Żołnierskie wspomnie-
nia emigrantów" zamieszczamy wy-
powiedzi i relacje wszystkicli, którzy 
pragną opowiedzieć za naszym po-
średnictwem swoje przeżycia z lat 
1939—1945. Na życzenie wysyłamy re-
portera dla spisania ustnycli relacji 
b. żołnierzy 1 kombatantów. Zamiesz-
czamy także pamiątkowe zdjęcia z lat 
wojny z albumów naszycli rozmówców. 

NA ORP „KRAKOWIAK 

w marynarce było dużo Polaków z Dzisiaj p. Władysław Witkowski mie-
Francji; pierwszy z lewej Król, trzeci szka znów w Ostrioourt, tak jak i 
Łapawa, czwarty Wojtasik — z pół- przed wojną. Z wielkich wydarzeń lat 
nocnej Francji, ostatni Witkowski wojny zostały żołniers^e wspomnienia 

Polsko-francuskie towarzystwo handlowe 
M E T A L E X - F R A N C E 

utworzenie ostatnio polsko-francu-
skiego towarzystwa liandlowego pod 
nazwą „ M E T A L E X - F R A N C E " stanowi 
kolejny etap w zacieśnieniu 1 zwięk-
szeniu wymiany handlowej między obu 
krajami. W e wrześniu nastąpi oficjalne 
otwarcie biur towarzystwa w centrum 
Paryża, przy Boulevard des Batignolles, 
lecz działalność jego już się rozpoczęła. 

„Udz ia łowcami " ze strony polskiej 
są trzy centrale handlu zagranicznego: 
METALEXPORT, V A R I M E X oraz 
I M P E X - M E T A L , zaś z drug ie j strony 
przedsiębiorstwa f inansowe, mające 
francuską osobowość prawną. Działal-
nością towarzystwa kieruje rada ad-
ministracyjna, której przewodniczącym 
jest M. Roger OLLIER. 

Zadaniem nowo powstałej placówki jest z 
jednej strony ułatwianie zakupów przez 
przedsiębiorstwa francuskie polskicłi dóbr 
inwestycyjnych, z drugiej zaś ułatwianie 
przemysłowcom francuskim znalezienia w 
Polsce rynlców zbytu na ich artyłtuly. 
W siedzibie towarzystwa trwają prace nad 
zorganizowaniem stałej ekspozycji głównych 
produktów przemysłowych, eksportowa-
nych z Polski do Francji. Czynny też bę-
dzie ośrodek techniczny, wyposażony w 
części zamienne, dział techniczny dla kon-
sultacji problemów szczegółowych oraz 
ośrodek informacji. 

W pierwszym okresie g łówny nacisk 
położony zostanie na upowszechnienie 
we Francji urządzeń i maszyn produ-
kowanych w Polsce i sprzedawanych 
przez METALEXPORT, jak obrabiarki 

do metali 1 drewna, wyroby metalowe, 
z czasem zaś pompy, kom^presory itp. 

METALEX-FRANCE dysponuje już gro-
nem specjalistów inżynierów, techników 
i monterów, a ponadto dość szeroką siecią 
handlową, umożliwiającą dotarcie do prze-
mysłowców i przedsiębiorstw w całej 
Francji. 

O Tadeuszu 
Żeleńskim-Boyu 

W wakacy jnym (sierpniowym), nu-
merze dwutygodnika l i terackiego 
„ L A Q U I N Z A I N E L I T T É R A I R E " uka-
zało się wspomnienie o zamordowa-
nym dwadzieścia pięć lat temu przez 
h i t l erowców zasłużonym polskim tłu-
maczu l i teratury francuskie j — Tadeu-
szu Żeleńskim-Boyu. Autorem artyku-
łu jest nasz wispółpracownik Stanisław 
Kocik. 

„...wszystkie przekłady Boya są ar-
cydziełami — pisze m.in. Kocik. — 
Polski poeta Julian Tuwim powiadał, 
że jeśli sią przyjmie, że oryginał dzi^eła 
literackiego wskazuje jakąś daną go-
dziną, to jego przekład, jeśli ma być 
dobry, nie może w stosunku do tej go-
dziny spóźniać sią wiącej niż o kwa-
drans. U Boya oryginały i przekłady 
„wskazują tą samą godziną" — zawsze". 

GD Y W 1939 R O K U W Y -
B U C H Ł A W O J N A , p. Wła -
dysław W I T K O W S K I był 
już na Nordz ie i pracował w 
kopalni. Na wieść o tworze-
niu polskiej armi i zgłosił się 

od razu na ochotnika, ale g o nie w y -
puszczono z kopalni : górnicy byl i z re-
guły zat rzymywani w pracy. Dopiero 
w lutym 1940 roku udało mu się uzy-
skać zwolnienie. Po jechał na jp i e rw do 
Coëtquidan, potem do Pont-Château, 
również w Bretanii, gdzie odbyła się 
przysięga, a następnie na O R P „ G d y -
nia" do Ang l i i na przeszkolenie. 

— „Gdynia" był to dawny statek 
pasażerski „Kościuszko", przerobiony 
na okręt szkoleniowy. Ja nie miałem 
żadnego przydatnego w marynarce za-
wodu, w Plymouth, wiąc skierowano 
mnie na przeszkolenie jako elektryka. 
W tym okresie budowano „Krakowia-
ka". I ja, i moi koledzy braliśmy 
udział przy tej budowie. No i pozosta-
łem na ORP „Krakowiak" już na sta-
łe. Było nas tam około 360 maryna-
rzy — Polaków z Francji, przeważnie 
z Nordu. Z Libercourt odnalazłem 15 
kolegów. Z siedmioma razem pojecha-
liśmy do wojska. 

Po zakończonej budowie kontr-
torpedowca wyjechaliśmy z portu 
White, w północnej Szkocji, na ćwi-
czebny rejs i wróciliśmy do Plymouth, 
który był naszą bazą. 

W 1941 roku wyjechaliśmy w kie-
runku wysp norweskich; był tam de-
sant komandosów w okresie gwiazdki. 
Potem były wypady w stroną wybrze-
ży francuskich i na kanał, atakowa-
liśmy statki niemieckie. W czasie jed-
nej z takich bitew otrzymaliśmy wia-
domość, że będą nas mijały ścigacze 
angielskie. Jakie było nasze zaskocze-
nie, gdy okazało się, że są to nie an-
gielskie, ale niemieckie ścigaoze. Bi-
liśmy sią wtedy z Niemcami przez ca-
łą noc. Jeden z holowników angiel-
skich został storpedowany. Do lądu 
francuskiego zbliżaliśmy sią na taką 
odległość, że Niemcy widzieli nas w 
radarze. 

Załoga „ K r a k o w i a k a " składała się 
wtedy z 230 ludzi. P. Wi tkowski pa-
mięta z tego okresu kapitana Tchórz-
nickiego, komandor a-podporuczmika 
Gorazdowskiego. Jako e lektryk został 
przydzie lony do tablicy rozdzielczej . 
Dosłużył się z czasem rangi mata. 

— Bombardowaliśmy Maltę, eskor-
towaliśmy konwoje z Gibrattaru na tę 
wyspę, a voreszcie braliśmy udział w 
inw^ji na Sycylię i Włochy. Pamię-
tam, że o 6 rano zaczęliśmy ostrzeli-
wać ląd, a o 8 rano zaczął się desant. 
Okręty zatrzymywały się blisko wy-
brzeża, przód okrętu otwierał się i ze 
środka wypływały łodzie desantowe z 
wojskiem. Wtedy mieliśmy już bazą w 
Algierze. Lotnictwo współdziałało z 
nami podczas tych operacji. Samoloty 
bombardowały wybrzeże i bazy nie-
mieckie. 

W Pary2u zmarff prof. Julian Hochffeld 
21 lipca 1966 r. zmarł na serce w paryskim szpitalu 

Lariboislere prof. Julian HOCHFELD, wybitny polski 
uczony, działacz polityczny i społeczny, współtwórca 
1 współorganizator socjologii w Polsce Ludowej, jeden 
z przywódców lewicy w Polskiej Partii Socjalistycznej. 
W ostatnich latach prof. Hochfeld był wicedyrektorem 
departamentu nauk społecznych. 

Na wiadomość o nagłym zgonie prof. Hochfelda grono przy-
jaciół i osobistości złożyło Zmarłemu ostatni hołd oraz wyrazy 
współczucia wdowie. 

W imieniu międzynarodowej organizacji UNESCO hołd jego 
pamięci złożył dyrektor generalny UNESCO René Maheu wraz 
z grupą współpracowników. Wieniec w imieniu polskich władz 
dyplomatycznych i konsularnych we Francji złożyli ambasador 
PRL Jan Druto wraz z wyższymi pracownikami Ambasady oraz 
konsul generalny PRL w Paryżu Janusz Mickiewicz. 

25 lipca br. nastąpiła eksportacja zwłok prof. Hodhfel-
da do Kraju, a 26 lipca pogrzeb w Warszawie, w obecno-
ści przedstawicieli najwyższych władz państwowych. 

Na pokładzie „swego" okrętu p. Wła -
dysław Witkowski (na zdjęciu pierw-
szy po lewej) wraz z grupą kolegów 

DU Ż O P O D R Ó Ż O W A Ł w tych la-
tach p. Władys ław Witkowski . 
Pamięta, jak eskortował „K rako -

w iak " , w r a z z innymi okrętami w o -
jennymi, t r zy lotniskowce angielskie 
pod Salermo, które było bombardo-
wane. Pamięta podróż do Egiprtu i na 
wyspy na Morzu Egejskim, gdzie lą-
dowały desanty alianckie. Pamięta 
podstąp, jakiego użyli N i emcy na w y -
spie Samos, pragnąc wciągnąć wo jska 
alianckie w pułapkę: radiostacja nie-
miecka podszyła się pod radiostację 
angielską i wzywa ła , żeby zabrać w o j -
ska angielskie z wyspy Samos i lądo-
wać na Leros. Dostali w tedy porząd-
nie w skórę. „ K r a k o w i a k " ratować 
musiał uszkodzony kontrtorpedowiec 
angielski i przeprowadzić go na wody 
tureckie, a potem do Aleksandri i . 

— Było to w końcu 1943 i na po-
czątku 1944 roku. Potem eskortowa-
liśmy konwoje na trasie Gibraltar — 
Anglia, no i wreszcie -zaczęły się wiel-
kie przygotowania do inwazji we 
Francji. Podczas operacji lądowania 
okręt nasz stał w pobliżu Arromian-
ches. W nocy z 5 na 6 czerwca lotnic-
two rozpoczęło gwałtowne bombardo-
wanie wybrzeża. O godzinie 6 rano sa-
moloty przerwały akcję i wtedy zaczę-
ło się bombardowanie z morza. Po 
dwóch godzinach wszystko ucichło i 
rozpoczęło się lądowfinie. Tego dnia 
o godzinie drugiej po południu mary-
narze z naszego okrętu byli również 
na lądzie. O 6 wieczorem zawróciliśmy 
do naszej bazy w Anglii po amunicją, 
której już brakowało. 

Przed lądowaniem ORP „Krako-
wiak" ostrzeliwał wraz z innymi okrę-
tami wybrzeże i gniazda artylerii nie-
mieckiej. Ogniem kierował oficer ar-
mii lądowej, którego mieliśmy na po-
kładzie. Trzeba to było widzieć! Morze 
aż czarne od okrętów, potem barki 
wypływające w kierunku brzegu, wy-
posażone w rodzaj miotaczy ognia. 
Gdy przez pewien czas, mimo wielkich 
wysiłków, armha lądowa nie zdołała 
zdobyć Arromanches, zadanie to po-
wierzono marynarce. Udało się. 
Wśród innych okrętów „Krakowiak" 
także odegrał poważną rolę przy zdo-
b^ywaniu tego ważnego punktu nie-
mieckiej obrony wybrzeża. Barki by-
ły niewielkie, zabierały po 20 ludzi. 
Przed ich wypłynięciem zaciągana by-
ła zasłona dymna. 

W tym okresie zaciętych walk, kie-
dy waży ł y się losy dtrugiej w o j n y 
światowej , marynarze polscy walczy l i 
na odcinkach najbardz ie j eksponowa-
nych, często najniebezpieczniejszych. 



Jedziemy na kolonie do Polski! 

Jackie G&rak z Potigny jedzie <lt> 
Gdańslca. Bądzie po raz pierwszy ir 
Polsce. „W Polsce jest wiele nowych 
miast — mówi. — Wiem, że Gdańsk 
jest odbiuiowany, a byl bardzo zni-
szczony. Cieszę się, że zwiedzę kilka 
miast w Polsce. Będę robił zdjęcia, bo 
bardzo lubię fotografować. To będzie 
ładna pamiątka z wakacji w Polsce" 

W Lille zrobiono pamiątkowe zdjęcie na tle samolotu PLL „LOT", który następnie zawiózł dzieci na kolonie do Połski 

Dominique Gwóźdź z Giberville jedzie 
po rtaz pierwszy do Polski. Będzie w 
Łodzi. Jak wyobraża sobie Polskę? — 
„Myślę, źe jest tam dużo słońca. Mam 
kolegę w Krakowie, którego znam 
tylko z listów. Nazywa się Bogusław 
Gembala. Może pojadę do Krakowa? 
Bardzo chciałbym zobaczyć góry i Za-
kopane. Nigdy nie widziałem gór..." 

Do widzenia, mamo! A u revoir, 
maman! O j , już trzeba wsiadać do sa-
molotu! Eto widzenia ! — ze wszystkich 
stron słychać było te słowa w języku 
polskim i francuskim. Tak żegnały się 
na lotniskach w Li l le , L yon i e i na L e 
Bourget w Paryżu dzieci odlatujące na 
kolonie do Polsici. Odprowadzal i je ro-
dzice, bracia, siostry, koledzy. Około 
600 dzieci naszych Rodaków mieszka-
jących stale we Francji odleciało spec-
jalnymi samolotami Polskich Linii 
Lotniczych „ L O T " do Warszawy, Wroc-
ławia, Gdańska, a stamtąd już na swoje 
kolonie do pięknych miejscowości pod-
warszawskich, do Głuchołazów, Dusz-
nik, Wisły , Mielna, Gdyni. 

Najwięcej dzieci, bo 345, odleciało z 
Nord i Pas-de-Calais. Pożegnanie ich 
było bardzo uroczyste. Dzieci żegnał 
konsul generalny P R L w L i l l e p. Jó-
zef Klasa oraz przewodniczący komi -
tetu departamentalnego Stowarzyszenia 
„France-Po logne" p. Lały. Oba j życzyl i 
dzieciom dobrego odpoczynku i p rzy -
jemnych wakac j i w Polsce. 30 dzieci 
z Waziers (Nord) w ramach wymiany 
z dziećmi górników z okręgu katowic-
kiego, k tóre spędzają wakac j e w dep. 
Jura, udało się do Chorzowa, by tam 
odpocząć i zwiedzić K r a j . 

P o raz p ierwszy w tym roku wystar-
tował też polski samolot na lotnisku w 

Bron pod Lyonem, zaMera jąc na ko-
lonie do Polski 85 dzieci z Lyonu i 
okręgu lyońskiego. Oprócz bliskich że-
gnali je również przedstawicie le K o n -
sulatu P R L w Lyon ie oraz zarząd Sto-
warzyszenia Kulturalnego Francusko-
-Polskiego, wraz z jego przewodniczą-
cym p. Simiand. 

Dzieci z okręgu paryskiego oraz z 
Normandi i i okol ic Metzu, serdecznie 
żegnane przez rodz iców i przedstawi-

cieli Konsulatu Generalnego P R L w 
Paryżu, od latywały z paryskiego lo t -
niska L e Bourget. Duże było podniece-
nie przed samym lotem, no i zobacze-
niem Polski . N iektórzy lecieli po raz 
pierwszy, inni chętnie tam .wracali, bo 
bardzo im się podobały kolonie w la-
tach ubiegłych. 

A więc do widzenia! Przyjemnego 
pobytu na koloniach w Polsce i dobre-
go odpoczytnku! 

Odlot dzieci z Lyonu. Photo: Paul Ginoux — 6 Place Belłecour Lyon 2-e 

Francis Legrand z Dives-sur-Mer też 
jedzie po rojz pierwszy do Polski, do 
Gdańska. „Opowiadali mi o Polsce ro-
dzice, krewni. Rodzice matki pocho-
dzą z Polski. Teraz i ja ją poznam" 

Nicole Krawczyk (pierwsza od prawej) z Sevran jedzie do Gdyni. „Bardzo 
się cieszę — mówi — bo babcia jedzie samochodem do Polski. Przyjedzie po 
mnie pod koniec kolonii i będę jeszcze mogła sporo zwiedzić. Po polsku nie 
umiem. Znam tylko jedno słowo: „lalka". Jej koleżanka Martine Jary z Sevran 
(druga po prawej) róumież jedzie po raz pierwszy do Polski na wakacje 

Polski pilot Zdzisław Całka (z lewej) zawiezie do Kraju 
wśród innych dzieci — syna swych krewnych. Jest nim 
Jean-Claude Sobociński (pierwszy z prawej) z Croix. 
Jedzie do Łodzi. Będą to jego drugie kolonie w Kraju 

Jean-Claude Fabiś z Valenciennes jedzie na kolonie do 
Polski po raz pierwsizy. Jakie są Głuchołazy? — pyta. Był 
już z rodzicami w Kraju samochodem. A teraz czeka go 
samodzielna podróż i do tego samolotem. To duża frajda! 

POŻEGNANIE 
W BRUKSELI 

Na lotnisko w Brukseli przybyl i 
wszyscy długo przed odlotem. Bo 
sprawdzenie, czy wszyscy są, f o rma l -
ności paszportowe — to trochę trwa. 
Dzieci — chłopców i dz iewcząt — było 
62. Co na jmnie j drugie ty le — rodzi-
ców. Z Liège przy jechal i pp. Witecki 
i Jarosz i w ie lu innych; z Gandawy 
pani Szygowska; z Łimburgii pp. Bog-
danowicz i Pawlak, k tóry dopiero co 
wróci ł z Polski, i wie lu innych. 

W y j a z d dziecka na wakac je jest 
zawsze dla rodz iców dużym przeżyciem. 
Cóż zaś dopiero, gdy dziecko jedzie na 
wakac je do Polski, i to jeszcze polskim 
samolotem. 

Dla rodz iców i dzieci zgromadzonych 
na lotnisku był to naprawdę wie lk i 
dzień, mimo że wie le dzieci by ło już na 
wakacjach w Polsce. Córka pana Pa -
wlaka z Watterschei, na przykład, była 
już w K r a j u aż trzykrotnie. Dwukro t -
nie była już w Po lsce córka pana W i -
teckiego z L iège . Dwa razy był także 
syn pana Wiśniewskiego, czternasto-
letni Daniel — raz na koloniach let-
nich i raz „ tak" , to znaczy z mamą. 
Zarówno dzieci, jak i rodzice, wszyscy 
byli prze jęc i tym wy jazdem, wzrusze-
ni. „To prawda — powiedział nam je -
den z o jców. — Tak. Jestem wzruszony, 
zwłaszcza gdy pomyślę, że za parę go-
dzin synek m ó j znajdzie się w Połsce, 
gdzie wszyscy mówią tylko po polsku..." 

M a m y długo poprawia ły pociechom 
włosy, w iąza ły i rozw iązywa ły i na no-
wo wiązały apaszki i wstążki. N i e 
szczędzono ostatnich rad i poleceń. 
„Masz być grzeczny, pamię ta j !", „Słu-
chaj się pani wychowawczyni, masz 
cały czas mówić po polsku!", „Jak by 
było zimno, to masz te „ go l fk i " , „ T y l ko 
pisz dużo!" , , iWuja ci da wazon krysz-
ta łowy i wódkę, to nie bądź gapą i uwa-
żaj , żebyś tam gdzie nie pot łukł ! " I tak 
dale j . 



Wreszc ie nadleciał „ I Ł -18 " Polskich 
L in i i Lotniczych. Wicekonsul Sławiń-
ski 1 p. Milewski poprowadzi l i dzieci 
do punktu kontroli paszportów. Poże -
gnano się — już tak „na dobre" . 

Pozornie . Bo zaraz potem rodzice ru-
szyli ławą na oskrzydla jący płytę lot-
niska pomost. Czekali tam cierpl iwie 
aż do ukazania się dzieci na płycie, 
wymach iwano rękami i chusteczkami, 
posyłano całusy — długo, długo, nawet 
wtedy jeszcze, kiedy samolot był już 
tylko punkcikiem na horyzoncie. Opu-
szczając lotnisko stwierdzano tu i ó w -
dzie, że dzieci lubią jeździć na wa-
kacje do Polski i że Polska się dzieciom 
podoba, że taki k i lkutygodniowy pobyt 
w Polsce to — jeśli idzie o zdrowie 
i o znajomość języka polskiego — bar-
dzo dużo... 

* 
T y m razem dzieci pojechały na ko-

lonie do Olsztyna. Wrócą za parę t y -
godni, wrócą na pewno zdrowe, wesołe, 
z zaokrąglonymi buziami. I na pewno 
będą po powroc ie t łumaczyć rodzicom, 
że poprawnie po polsku nie mówi się 
„pyrk i " , tylko „ziemniaki" . . . A rodzice 
będą się z tego wszystkiego ogromnie 
cieszyć. Pięknie położony basen w Głuchołazach jest celem prawie codziennych wypraw chłopców z kolonii. Pluskanie, zjeż-

dżalnie 1 ciepła woda dają okazję do wesołych harców, beztroskich zabaw I wspaniałego, zdrowego wypoczynku 

Pod Górą Chrobrego i na obozach „ W a r s a ' ' i „ S a w y f f 

Za chwilę grupiowy wymarsz na kolejną wyprawę w celu zdobycia następ-
nego X licznych wzgórz pokrytych bujną zielenią, jakie otacizają Głuchołazy 

GŁUCHOŁAZY po raz p i e rw-
szy goszczą poloni jną mło-
dzież z Francj i . Ta nadgra-
niczna miejsicowość, położo-
na na stokach pogórza w po-
łudnioiwym krańcu Opol-

szczyzny, pełna jest strzel istych jodeł 
i zabytków. IMic dziwnego, że 40 chłop-
ców z olkręgu L i l l e czuje się tu świet-
nie. Nowoczesny budynek szkoły jest 
ich bazą, ale któżby w taką pogodę 
siedział w domu. 

Patr ick Właśniak m ó w i z prze jęc iem: 
— Wczoraj byliśmy na Górze Chrob-

rego — ponad 800 metrórw wysoka. 
Było naprawdę fajnie. Deszcz nas po-
kropił, ale to nic. Za kilka dni idzie-
my na Kopę Biskupią. Przez nią bieg-
nie granica z Czechosłowacją. 

Na kolonii w Głucliołazacli dziś wyjątko-
wy rucb. Za dwa dni święto — 22 lipca: 
1000 lat Państwa Polskiego i 22 rocznica 
Polski Ludowej. 

Wczoraj wybrano delegatów, którzy z 
głuchołaskiej kolonii pojadą na defiladę do 
Warszawy. Wybrano: Jurka Antkowiaka, 
Jasia Grafa, Denisa Popoffa, Stefka Ka-
minskiego, René Vincke, Patryka Wlaśnia-
ka, Dominika Jankowiaka, Krystiana Ja-
worskiego, Andrzeja Kempę, Stefana Ko-
chanka i Filipa Bracłiacza. Pozostali także 
mają świąteczny program: zaproszono icłi 
nad jezioro do Turawy, gdzie opolscy har-
cerze organizują swój zlot. 

Chłopcy z Głucłiołazów wraz z krajowymi 
kolegami, przy pomocy własnej orkiestry 
przygotowują piosenki. Clicą wystąpić na 
harcerskim ognisku z własnym programem. 

W ogóle na brak atrakcj i nie narzeka-
kają. L e d w o wy lądowa l i na lotnisku w e 
Wroc ławiu i autokarami dojechali do 
Głuchołazów, już by ł 14 lipca — świę-
t o Francj i , a z t ym związana wizy ta 
mi łego gościa — konsula f rancuskiego 
z Krakowa p. Patr ice de Beauvais. Za -
raz po święcie 22 lipca pojechali całą 
kolonią do Nysy, Otmuchowa i Pacz -
kowa, zwanego polskim Carcassonne. 

Na przełomie lipca i sierpnia czekała ich 
4-dniowa wycieczka na Czarny Śląsk, gdzie 
oprócz zwiedzania centrum polskiego prze-
mysłu węglowego bawili się w jednym 
z największych w Europie lunaparków, w 
Parku Kultury i Wypoczynku w Chorzowie. 

Chłopcy są bardzo zadowoleni z Głu-
chołazów. Większość jest na koloniach 
w Polsce po raz pierwszy. Z p r z y j e m -
nością słyszy się, jak z trudnościami, ale 
i uporem, starają się mówić po polsku 
przy każdej okazj i . E fekty tego widać. 
W momencie przy jazdu za ledwie po-

łowa z nich rozmawiała po polsku. P o -
prawa widoczna była jiuż po kilku 
dniach. Jednym z na j lep ie j mówiących 
są: 12-letni Kryst ian Jaworski z Aube 
i o dwa lata starszy od n iego René 
Vinöke z Wattre los (No id ) . 

Kryst ian po raz p ierwszy jest na ko-
lonii, ale w Polsce po raz drugi. Dwa 
lata temu by ł z dziadkiem w j ego ro-
dzinnych okolicach koło Gniezna. 

— Bo mój dziadziuś przyjechał do 
Francji z Niemiec, babcia z Polsiki, a 
oboje rodzice urodzili się już we Fran-
cji. U nas w domu mówi się po pol-
sku. Mój brat ma dopiero 5 lat. Z nim 
rozmawiamy jeszcze po francusku, ale 
niedługo zacznie się uczyć polsikiego. 

René Vincke przywiązanie do Po l -
ski odziedziczył po mamusi. Porusza 
się ze swobodą dużego turysty. Jest tu 
przecież po raz piąty, z czego poprzed-
nie 4 razy z wizytą ' u rodziny. Ma w 
Łodzi ciocię i oczekuje j e j odwiedzin. 

— Najbardziej podoba mi się basen. 
W Wattrelos nie mamy basenu, a ta-
kiego jak tu, w Głuchołazach, to i w ca-
łej okolicy. Właśnie tam idziemy. 

O W I S Ł Y JEST S T Ą D za-
ledwie kilkaset metrów, a ze 
śródmieściem Warszawy łą-
czą przebiegające niedaleko 
dwie l inie autobusowe. Bu-
dynek nowoczesny, jasny, 

stoi jakby oparty o wie lk i sosnowy 
las, który roztacza aromatyczne zapa-
chy. T o kolonia M I E D Z E S Z Y N . 

Od 15 lipca przebywa tu 50-osobowa gro-
mada dziewcząt: 22 dziewczynki z Kraju, 
25 z Francji, a 3 ze Szwajcarii. Po raz 
pierwszy od wielu lat przytłaczającą prze-
wagę na kolonii w Miedzeszynie uzyskały 
dziewczęta, które przyjechały do Polski po 
raz pierwszy. Zaledwie dwie były już kie-
dyś w Kraju. 

Wszystko tu przeżywa się na nowo, 
wszystko cieszy, raduje, zaskakuje. 
Każdy krok — to nowe niespodzianki i 
silne wrażenia. P ierwsze zetknięcia z 
koleżankami z Krajiu wypad ły zadowa-
lająco. 

— Są miłe, bezpośrednie, koleżeń-
skie — wyraża j ą zgodną opinię dz iew-
częta z Franc j i o koleżankach z Po l -
ski. 

— A przy tym bardziej zdyscypli-
nowane i mmiej rozkrzyczane — dodaje 
pani Elźfbieta Puircha, studentka I I ro -
ku prawa z Paryża, która jest wycho -
wawiczjnnią dziewcząt. — Od nich to 
nasze panienki nauczyły się porządnie 
słać łóżka i punktualnie zjawiać na 
posiłki. 

Wymiana doświadczeń trWa nadal. 
W repertuarze piosenkarskim Francu-
zek przybyło wie le nowych pozyc j i . 
One zaś już na trzeci dzień „ zaraz i ł y " 
kolonię swo ją wakacy jną „Elle descend 
de la montagne à cheval" i teraz cały 
obóz rozbrzmiewa weso łym re f r enem 
„Si di ja ja jupi, jupi, ja". 

Dziś dziewczęta p r zy jmu ją wizytą 
chłopców z sąsiedniej kolonii z S A S -
K I E J K Ę P Y . Wszystko odbywa się do-
stojnie. Ogólną zabawę rozpoczął po-
suwisty polonez; wcześnie j oba obozy 
wymien i ł y herby. Ko lon ie p r zy j ę ł y 
nazwy starowarszawskie: chłopcy —• 
„Warsa" , a dziewczęta — „ S a w y " . 

Półmetek kolonii minął przed kilku dnia-
mi i obozowicze mają za sobą masę wrażeń. 
Przede wszystkim defilada Tysiąclecia w 
Warszawie, jakiej w życiu nie widzieli. 

Cliłwpcy z północnych departamentów Francji mają swoje ol>ozowlsko w no-
woczesnej szkole ma Saskiej Kępie, w gpełnej zieleni iwillowej dzielnicy W a -
szawy. Bliziutko stąd na rozległe plaże nadwiślańskie I do uroczego lasu 

Dzień przedtem ognisko u chłopców na Sas-
kiej Kępie. W trzy dni później wycieczka 
do Puław i pobliskiego Kazimierza pełnego 
dawnych pamiątek. 

Na przełomie lipca i sierpnia przez cztery 
dni zwiedzali Wybrzeże z Gdańskiem, Gdy-
nią i Sopotem, a 7 sierpnia pojechali do 
Żelazowej Woli. Potem już tylko tydzień 
i trzeba będzie zaśpiewać: „Zegnaj rodzin-
ny Kraju»». 

Daniele Herdzina z La Ricamarie, Mo-
nika Szymczak z Montceau-les-Mines i 
Michel ine Quère z Toulon już zebrały 
doświadczenia gastronomiczne. I mimo 
iż najmłodsza z nich ma lat 13, a na j -
starsza niepełne 15, doświadczenia te 
są bardzo kobiece. 

— Kuchnia jest świetna, ale nie 
uwzględnia niektórych potrzeb nasze-
go wieku. Dostajemy pomidory i jajka 
rano, zamiast wieczorem. Zwróciłyśmy 
uuaagę, żeby to zmieniono. To samo z 
budyniami, bardzo smaczne, ale dosta-
jemy ich za dużo. 

Chłopcy z Saskie j K ę p y ma ją inne 
obserwacje. Jean-Luic Grudzień z Mou-
zon (Ardennes) do dzis iaj nie może 
wjr jść z podziwru, że Wisła, o które j 
ty le słjnszał w domu, jest taka wie lka. 

— To największa rzeka, jaką dotąd 
widziałem — mówi ten 12-lotni g lob-
troter. 

Jego rówieśnik Didier Michinet z 
Paryża dz iw i się, że Warszawa jest ta-
ka biała, taka nowoczesna, że nie ma 
w n ie j wcale starych domów. 

Oba j chłopcy rozumie ją świetnie po 
polsku, mówią nieco gorzej , ale dokła-
dają starań, aby miesięczny pobyt w y -
korzystać dla konwersac j i w języku 
poskim. 

Wszyscy zb iera ją wrażenia, aby już 
za kilka dni rozpocząć na francuskie j 
ziemi serię opowiadań o pobycie waka -
cy jnym w Polsce. 

wśród uczestniczek kolonii letniej w Mie-
dzeszynie: Sylviane Cerwato (Lyon), 
Arlette Dolata, Martine Henry, Anne-Marie 
Jakubowska, Liliane Kauszyńska, Liliane 
ruszczyk, Christiane Oniewska (wszystkie 
z Saint-Etienne), Christine Golczyńska (Gre-
noble), Danièle Herdzina (La Ricamarie), 
Agnès Juraszek, Paulette Żelechowska (St.-
Eloy-les-Mines); Eliane Kowalczyk, Eliane 
Kowalska, Jeanine Machowiak, .Christiane 
Polakowska, Eliane Sroka, Monique Szym-
czak, Sylvie Sołtysiak, Marie-Thérèse Si-
wiak, Anne-Marie Zaręba (wszystkie z 
Montceau-les-Mines), Evelyne Kucharska 
(Nice), Micheline Quere (Toulon), Jeanne Ra-
dziszewska (Montluçon), Fabienne Spanier 
(Joeuf), Arlette Gilolo (Paris). (Zdjęcie niżej) 



Cenne prezentu lipcoiue — noure zakładg przemgsłowe 

• Urna z sercem tinórcg Legionóuj 
przeniesiona z Krakowa do Poznania 

Po 58 latach urna z sercem 
twórcy Legionów, gen. Henry-
ka Dąbrowskiego, która prze-
chowywana była w Krakowie, 

• W Goczałkowicach 
zwalczają 
reumatyzm 

Reumatologiczny oddział 
szpitalny w Goczałkowicach 
(Katowick ie ) ma poza sobą 
dziesięć lat istnienia. W cią-
gu tych lat łączył leczenie 
uzdrowiskowe z farmako lo -
gicznym, ściągając lekarzy 
specjal istów z Gl iwic , Ka to -
wic, Bielska i Pszczyny. Spec-
jalnością tego ośrodka jest 
prowadzenie leczenia sanato-
ry jnego na łóżku szpitalnym 
na podstawie wskazań Insty-
tutu Reumatologicznego. 

Głównym kierunlclem ł>adań 
tu przeprowadzanycłi jest leczenie 
i rełiabiłitacja wszystkicli postaci 
cłiorób gośćcowycli: dry, rwy 
kulszowej, scłlorzeń narządu ru-
cbu, zapalenie korzonków nerwo-
wycli itd. Cennym środkiem lecz-
niczym jest miejscowa solanka o 
bardzo silnym stężeniu, oraz war-
tościowa borowina. 

Mie jscowe uzdrowisko spec-
jal izuje się w zwalczaniu reu-
matyzmu jako choroby zawo-
dowej , nękające j górników, 
hutników i chemików. Jest 
cenną bazą leczniczo-rehabi-
l i tacyjną dla lecznictwa prze-
mysłowego na Śląsku. 

Nagrody Państwowe 
dla 2 0 9 twórców 

Komitet Nagród Państwo-
wycłi w przeddzień Święta 
Odrodzenia Polski przyznał 
wysokie nagrody i wyróżnie-
nia w dziedzinie nauki, tecłi-
niki, kultury i sztuki 209 wy-
bitnym twórcom, badaczom, 
konstruktorom, artystom, pisa-
rzom. w tym roku przyznano 
łącznie 58 nagród państwo-
wych I i Ił stopnia — 25 wy-
różnień zespołowych i 33 in-
dywidualne. Wśród nagrodzo-
nych znaleźli się m. in. pro-
fesorowie: Kazimierz Micha-
łowski (archeolog), Włady-
sław Tatarkiewicz (filozof), 
Witold Hensel (archeolog), 
Tadeusz Krwawicz (chirurg), 
Andrzej Mostowski (mate-
matyk), Jan Rzewuski (fi-
zyk) Bohdan Lewicki (archi-
tekt), literaci i artyści: Lu-
cjan Rudnicki, Ewa Szelburg-
-Zarembina, Jan Gerhard, Ta-
deusz Ilołuj, Jan Cybis, Wi-
told Rowicki, Gustaw Holou-
bek, Jacek Woszczerowicz i 
wielu innych. 

W zakresie geologii, górni-
ctwa i energetyki przyznano 
cztery nagrody zespołowe za 
odkrycie złóż miedzi w Lubi-
nie, za odkrycie złóż gazu 
ziemnego w Lubaczowie, za 
nowe rozwiązania w projek-
cie budowy elektrowni w Tu-
roszowie, za opracowanie i 
realizację metod ochrony 
przed wyrzucaniem gazów i 
skał w ićopalniach węgla ka-
miennego. Kilka nagród ze-
społowych przyznano za kon-
strukcje i opracowania no-
wych metod w zakresie me-
talurgii, budowy maszyn i 
elektrotechniki, a także w 
dziedzinie chemii, rolnictwa 
i przemysłu spożywczego. 

powróciła 18 lipca do Pozna-
nia. Stanowiła ona depozyt 
krakowskiego Muzeum Naro-
dowego. W ten sposób pamiąt-
ka po wielkim Polaku zacho-
wana została przed niel>ezpie-
czeństwem profanacji w okre-
sie wielkiej fali germanizacji 
Wielkopolski. Na prośbę ro-
dziny oraz gospodarzy miasta 
Poznania urna z sercem po-
wróciła do miejsca tak blisko 
związanego z życiem i patrio-
tyczną działalnością generała 
Dąbrowskiego. Na zdjęciu: 
kondukt z urną na ulicach 
miasta zdąża na Rynek, gdzie 
przy udziale tysięcznych rzesz 
mieszkańców Poznania odbyło 
się uroczyste przekazanie ur-
ny władzom miejskim. 

• Wakacje 
na osiołku 

Zgodnie z wieloletnią tra-
dyc ją w końcu lipca (g łównie 
podczas obchodów Święta 
Narodowego ) odbyło się w ca-
łym Kraju kilkanaście donio-
słych aktów oficjalnego roz-
poczęcia produkcji w nowo 
wzniesionych zakładach prze-
mysłowych. Wymieńmy ty lko 
najważnie jsze . 

Przekazano do eksploatacji 
pierwsze urządzenie wielkie-
go kombinatu azotowego w 
Puławach (Lubelskie), w i eń -
cząc pięcioletni wys i łek zw ią -
zany z real izacją jednej z 
największych inwestyc j i prze -
mysłowych. 

Kombinat już w najbliższych 
latach dostarczy 850 tys. ton mo-
cznika i 1.100 ton saletry amono-
wej rocznie, w 1970 r. z Puław 
pochodzić będzie 55 procent kra-
jowej produkcji nawozów azoto-
wych. Obiekt ten ma ogromne 
znaczenie dla rozwoju produkcji 
rolnej. 

Największą iv Kraju " jedną 
z najnowocześniejszych hut 
aluminium w Europie przeka-
zano do eksploatacji w Koni-
nie (Poznańskie). Ten wie lk i 
obiekt zbudowany w ciągu 5 
lat wznoszono na podstawie 
najnowszych osiągnięć tecłmi-
ki świa towe j . 

Całą technologię produkcji alu-
minium Polska zakupiła w zna-
nej francuskiej firmie „Pechi-
ney". Huta w Koninie dostar-
czać będzie 47,5 tys. ton alumi-
nium rocznie z perspektywą 
zwiększenia produkcji do 100 tys. 
ton. 

Nową wielką fabrykę prze-
mysłu odzieżowego otwarto w 
Tomaszowie Mazowieckim 
(Łódzkie). Fabryka o nazwie 
„ P i l i c a " zatrudniła ponad 2 
tysiące osób w tym aż 90 pro-
cent kobiet. 

Jest to już czwarta nowa fabry-
ka odzieżowa wybudowana w wo-

Co trzeci Polak członkiem spółdzielni 

GalM-lela Trlllman z Ostró-
dy (Olsztyńskie) wybrała się 
w wakacyjną podróż orygi-
nalnym, jak na polskie drogi, 
środkiem lokomocji — osioł-
kiem. Na zdjęciu: Gabriela 
Trlllman przemierza kolejny 
etap swego rajdu. 

Ruch spółdzielczy w Polsce 
zrzesza ponad 11,5 min człon-
ków, przy czym co trzeci 
spółdzielca posiada członko-
stwo wielokrotne. Do róż-
nych t ypów spółdzielni na le -
ży prawie cała dorosła lud-
ność wsi , a w mieście co p ią-
ty obywate l jest członkiem 
jedne j ze spółdzielni. 

Ruch spółdzielczy obejmuje dziś 
szereg ważnych dziedzin życia 
Kraju. Ponad połowę detaliczne-
go obrotu towarowego, 10 proc. 
produkcji rynkowej i przeważa-
jącą część usług. Spółdzielczość 
mieszkaniowa w najbliższym pię-
cioleciu wybuduje 934 tys. Izb, co 

• Uczniowie 
milionerami 

Sol idnym przygotowaniem 
do „doros łe j " pracy w róż-
nych dziedzinach gospodarki 
jest działalność spółdzielni 
uczniowskich. 

Obecnie na terenie Kraju działa 
ponad 9.300 szkolnych spółdzielni, 
do których należy ponad 850 tys. 
uczniów. Spółdzielnie szkolne 
prowadzą prawie 9 tys. sklepików, 
ponad 1,5 tys. punktów usługo-
wych, ponad 1 tys. zespołów ho-
dowlanych i ponad 600 warszta-
tów produkcyjnych. 

W ubiegłym roku majątek 
młodych spółdzielców szaco-
wano na 43 min zł, a obroty 
wyniosły 176 min złotych. 
Dzięki tym środkom ucznio-
wie-spółdzie lcy mogą real izo-
wać wie le atrakcyjnych za-
mierzeń wakacy jnych i tury-
stycznych, nie oglądając się 
na kieszeń rodziców. 

stanowi blisko 70 proc. ogółu izb, 
budowanych w tym czasie w mia-
stach. 

Tradyc j e spółdzielcze są w 
Polsce bardzo tKJgate. P i e r w -
sze spółdzielnie na ziemiach 
polskich powstały przeszło 
100 lat temu. Do najstarszych 
należą m.in. Spółdzielnia Ro l -
niczo-Handlowa „Ro ln ik " w 
Złotowie, Drukarnia Zw iązko-
wa w Krakowie , Bank Spół-
dzielczy w Olsztynie, Spół-
dzielnia Tkaczy w Krośnie. 
Wraz z wsrmienionymi, 25 
spółdzielni otrzymało nada-
waną po raz p ierwszy w tym 
roku odznakę „za zasługi w 
ruchu spółdzielczym". Ponad-
to przyznano 3150 odznak 
„zasłużonego działacza spół-
dzielczości" 

• Odznaczenia francuskie dla lekarzg 
w Warszawie w rezydencji ambasadora Francji p. Arnolda 

Waplera odbyła się uroczystość wręczenia odznaczeń trzem 
lekarzom polskim za wybi tne osiągnięcia w dziedzinie ochrony 
zdrowia i walk i z gruźlicą. Srebrny Medal Francuskiej A k a -
demii Medyczne j otrzymał prof, dr Marcin Kacprzak, b. rek-
tor Akademi i Medyczne j w Warszawie i doc. dr Mieczysław 
Juchniewicz, dyrektor Instytutu Gruźl icy w Warszawie . Brą-
zowy Medal Francuskiej Akademi i Medyczne j otrzymała doc. 
dr Helena Mysakowska — kierownik Kl in ik i F i z ja t ryczne j A k a -
demii Medyczne j w Lublinie. 

• Tragiczny wypadek państwa Blois 

J U Ż 3 1 , 7 MILIONA! 
31,7 mllldna mieszkań-

ców liczyła Polska w ostat-
nim dniu minionego półro-
cza. Są to najnowsze wy-
niki wstępnych obliczeń 
Głównego Urzędu Staty-
stycznego. Kobiet jest 16,3 
miliona — o ok. 900 tys. 
więcej niż mężczyzn. Licz-
ba ludności w miastach 
powinna zrównać się z 
liczbą ludności wsi w koń-
cu września. 

Nadal — podobnie jak w 
ostatnich latach, zmniejsza 
się liczba urodzeń I zgonów 
oraz wskaźnik przyrostu 
naturalnego ludności. W I 
półroczu przyrost natural-
ny wyniósł 10,3 promille I 
był o 0,3 promille niższy 
niż w tym samym okresie 
uh. roku. 

Na mokre j szosie pod Bia-
łobrzegami (Warszawskie) sa-
mochód marki „Peugeo t " pro-
wadzony przez p. Bernarda 
Blois, attaché handlowego 
ambasady francuskiej w Po l -
sce, zderzył się z samochodem 
marki „Syrena" . Pan Blois i 
jego żona Anna doznali l icz-
nych złamań i ciężkiego 
wstrząsu urazowego. 

Z pomocą rannym pośpie-
szył prze jeżdżaiacy szosą w 
samochodzie „War tburg " f o -
toreporter tygodnika „F i lm" , 
p. Roman Sumik. Chcąc co 
rychle j odstawić rannych do 

szpitala w Białobrzegach, j a -
dąc z dużą szybkością, już na 
ulicach tego miasta, wpadł w 
poślizg i zderzył się z samo-
chodem jadącym w przec iw-
nym kierunku. 

Wynik i obu kraks były tra-
giczne. Żona p. Blois i żona 
p. Sumika zmarły w drodze 
do szpitala, k ierowca samo-
chodu, z którym zderzył się 
samochód p. Sumika poniósł 
śmierć na miejscu. Siedem 
dalszych o f iar (pasażerowie 
wszystkich czterech wozów ) 
odnieśli liczne, ciężkie obraże-
nia ciała. 

• Dla chorych 
na ołowicę 
i pylicę 

w lecznictwie uzdrowisko-
w y m zna jdu je się coraz w i ę -
cej łóżek, przeznaczonych dla 
chorych, dotkniętych choroba-
mi zawodowymi , zwłaszcza 
ołowicą i pyl icą. Chorzy ci 
korzystają z lecznictwa uzdro-
wiskowego w pięciu mie jsco-
wościach. Na jw i ększy ośrodek 
leczenia chorób zawodowych 
znajduje się w Kołobrzegu. 

jewództwie łódzkim w ostatnich 
dwóch łatach. 

Wśród obiektów przemysło-
wych, uruchomionych na Rze -
szowszczyźnie, na jw iększym 
jest fabryka porcelany elek-
trotechnicznej w Boguchwale. 
Piece komorowe (długości 85 
m), jak i piece tunelowe dla 
nowego obiektu zaprojekto-
wano i wykonano w Kra ju . 

Spośród miast wojewódz-
łóch (najcenniejszy prezent 
lipcowy otrzymał w tym roku 
Poznań, wielką nową gazow-
nię miejską (na jwiększy i na j -
nowocześnie jszy obiekt tego 
rodzaju w Polsce), dzięki któ-
re j skończą się kłopoty z za-
opatrzeniem w gaz iponad 400 
tysięcznego miasta. W dziel-
nicy Rataje wmurowano akt 
erekcyjny pod budowę osie-
dla, w którym zamieszka 150 
tysięcy mieszkańców. 

• Wizyta 
kombatantów 
francuskich 

Na zaproszenie prezesa Za-
rządu Główinego ZBoWiD mi-
nistra M. Moczaira przebywa-
li w Warszawie: P. Manet — 
wiceprezes F M A C (Światowa 
Federacja Kombatantów), pre-
zes U F A Ć (Francuska Unia 
Kombatantów) oraz P. Décou-
sus — wiceprezes UFAC. 

Goście francuscy wzięli 
udział w centralnych uroczy-
stościach 1000-lecia Państwa 
Polskiego oraz zwiedzili pół-
nocne i zachodnie rejony Pol-
ski. 

• Wmurowanie 
kamienia 
węgielnego 
pod pomnik 
Jana XXIII 

W e wroc ławsk im Teatrze 
Polskim odbyła się z okaz j i 
Tysiąclecia Państwa Polskie-
go i chrztu Polski uroczysta 
akademia, w której wzię ło 
udział ok. 1.400 osób, w te j 
l iczbie ponad tysiąc księży 
przyfbyłych z całego Kra ju . 
Referat na temat tysiącletnich 
dziejów państwa 1 chrześci-
jaństwa polskiego wygłosił ks. 
prof. dr Mieczysław Zywczyń-
ski z Katolickiego Uniwersy-
tetu Lubelskiego. 

Poseł Janusz Makowski przed-
stawił sprawozdanie z dotychcza-
sowej działalności tymczasowego 
komitetu budowy pomnika Jana 
XXIII, podkreślając, że inicjaty-
wa budowy pomnika wyszła ze 
środowiska postępowej inteligen-
cji katolickiej i duchowieństwa, 
bowiem pamięć po Janie XXIII 
jest w Polsce szczególnie żywa. 

Uczestnicy akademii skierowali 
do przewodniczącego Rady Pań-
stwa Edwarda Ochaba list, w 
którym wyrażają władzom Pol-
ski Ludowej podziękowanie za 
życzliwe ustosunkowanie się do 
inicjatywy budowy pomnika. 

* 

W najstarszej dzielnicy 
Wrocławia — Ostrowlu Tum-
skim odbyła się uroczystość 
wmurowania aktu erekcyjne-
go pod pomnik Jana X X I I I . 
Uczestniczyło w niej ponad 
3,5 tys. osób — duchownych 
i świeckich działaczy katol ic-
kich. 

A k t e rekcy jny pomnika 
stwierdza m.in.: „ W prasta-
rym polskim Wrocławiu, na 
progu drugiego Tysiąclecia 
Państwa Polskiego, wzniesio-
ny zostanie pomnik tego wiel-
kiego papieża, który w tak 
serdecznych słowach wyraził 
się o dążeniach wolnościo-
wych narodu polskiego, który 
mówił o Ziemiach Zachodnich 
i o Wrocławiu po wiekach 
przywróconych Ojczyźnie". 

• Powódź na Śląsku i Opolszczyźnie 
województwa opolskie, katowickie i wrocławskie zostały w końcu 

lipca 1 pierwszych dniach sierpnia nawiedzone klęską łokałnycb po-
wodzi. Obfite opady deszczu spowodowały nadmierne spiętrzenie wód 
na rzekach Opolszczyzny i Górnego Śląska, a głównie na Odrze. 
W wielu miejscach woda przerwała tamy i wały ochronne. Pod wodą 
znalazło się kilka tysięcy hektarów ziemi. Po kilku dniach sytuacje 
opanowano. 



Rozpoczyna się wielka defilada Tysiąclecia. Otwierają ją barwne czworoboki żołnierzy w historycznycłi strojach 
i uzbrojeniu, prezentując najsławniejsze formacje oręża polskiego. Kolumnę historyczną otwierają tanczownicy 
piesi i drużyna konna z czasów Bolesława Chrobrego. Tacy wojowie wbijali ongiś pierwsze slupy graniczne na Odrze 

Za nimi kroczy orszak konny rycerstwa 
króla Władysława .'uglełły, sławni po-
gromcy Krzyżaków pod Grunwaldem 

WIELKIE DNI LIPCA 

Pan Jean X>enisard walczył podczas 
wojny w polskim oddziale partyzan-
ckim na północy Francji. Został zapro-
szony na uroczystości Tysiąclecia do 
Warszawy i w imieniu grupy b. kom-
batantów z Francji wpisał się do księ-
gi Pomnika Bohaterów Warszawy 

SZ C Z Y T O W Y M rwsriOM M I I ^ -
NIJNYM w Polsce towarzyszy-
ło gorące zainteresowanie całe-
go społeczeństwa i l icznych de-
legacj i zagranicznych, wśród 
nich najserdecznie j wi tanych i 

na jc iep le j goszczonych — delegacj i P o -
lonii zagranicznej z kilkunastu kra jów . 

Dz ie je narodu przemawia ły do każ-
dego z ulic warszawskich, którjnmi 
przeszedł pochód nie ma jący swego od-
powiednika w całej dotychczasowej 
historii Państwa Polskiego — o lbrzy-
mi korowód p ierwsze j tego typu de f i -

lad' stuleci. Wraz z historią barwną, 
bogatą, wie lką — przemawia ł do ucze-
stników rewi i i tysięcznych t łumów 
w id zów dzień dzisie jszy — współczes-
ność Polski Ludowe j , którą nie darmo 
nazwano na jwymown ie j s zym ukorono-
waniem tysiącletnich d z i e j ów .narodu. 
P r zemawia ł przemarszem młodych 
zespołów budowniczych i pracowników 
wie lk ich ob iektów przemysłu, młodzie-
ży w ie j sk i e j przeobrażające j życie na 
polskiej wsi, młodych sportowców się-
ga jących po na jwyższe laury świato-
we — młodzieży zd rowe j i pięknej , w y -
kształconej i światłe j , wysok ie j i zgrab-
nej — młodego pokolenia Polski, z któ-
rego dumni byl iby wszyscy wie lcy Po -
lacy, dawni rycerze, wszyscy, którzy za 
wolność i niepodległość Polski prze le -
wal i k r ew i za Polskę polegl i . 

Dumą napawał wszystkich ten zna-
komity przegląd sił i nieepożytych 
możl iwości narodu i państwa polskie-
go. Zdumiewał bo j owy przegląd j ed-
nostek wo j skowych — nowoczesnych i 
świetnie uzjbrojonych — gotowych do 
obrony K ra ju w potrzebie. 

Spokój i godność uderzały w w i e l -
kich dniach l ipcowych uroczystości m i -
leni jnych wszjnstkich gości przybyłych 
z całego świata. Wzruszenie odbierało 
głos zwłaszcza tym, którzy przed wielu 
laty opuszczali Polsikę słalbą 1 biedną, 
a dziś byl i p ie rwszymi honorowymi 
gośćmi Polski si lnej i zamożnej . 

A po uroczystościach panowała wszę-
dzie radość, wesele, zabawa. Dobra to 
była i niezapomniana „ t r zydn iówka" , 
a lbowiem po p ią tkowym święcie 22 l ip-
ca wo lne od pracy sobota i niedziela 
dały okaz ję do wypoczynku w nastro-
ju pogody i zadowolenia z poniesionego 
trudu i pracy, który w latach jubi leu-
szu Tysiąclecia w y d a j e tak piękne 
owoce. 

Polscy kombatanci z kilku krajów Europy składają hołd bohaterom War-
szawy pod pomnikiem Nike na placu Teatralnym. W pierwszym rzędzie 
z wieńcem Idą panowie Paul Pozlemski i Stefan Barylak z Francji 

Zakłady Rafineryjne i Petrochemiczne w Płocku reprezentują najnowocześniejszą technikę. Dały one go-
ściom polonijnym obraz wielkich przemian gospodarczych, jakie nastąpiły w ostatnich latach w Kraju 

Przed Katedrą na Wzgórzu Tumskim — 
jednym z najstarszych zabytków Płocka 



Defilują jednostki doskonale wyposażonej armii Polski Ludowej. Powyżej: pancerne transporte-
ry-amfibie oddziałów obrony Wybrzeża, tzw. n i e b i e ^ c h beretów. Poniżej: baterie legendar-
nych „katlusz". Na zdjęciu z prawej: jeden z licznych typów potężnych i niezawodnych rakiet 
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Maszerują kolumny przeglądu historycznego parady wojskowej Tysiąclecia. Z lewej: oddział piechoty pancernej tzw. pawężnicy z okresu 
wojny 13-letniej z Zakonem Krzyżackim. Powyżej z lewej: grenadierzy krakowscy — kosynierzy Powstania Kościuszkowskiego, powyżej 
z prawej: oddział kawalerii narodowej II połowy X V I I I wieku, poniżej: ułani 2 Pułku Księstwa Warszawskiego, z prawej: ułani z 1939 r. 

Podczas spotkania w Towarzystwie Łączności z Polo-
nią Zagraniczną przemawia prezes Komitetu Tysiąc-
lecia w Wielkiej Brytanii pan Adam Krajewski 

S P O T K A W i l A 
R O D A K Ó W 
Działacze Poloni i z kilkunastu k ra j ów świata, ucze-
stnicy centralnych uroczystości Tysiąclecia Państwa 
Polskiego, odbyl i w Warszawie spotkanie w Towar zy -
s tw ie Łączności z Polonią Zagraniczną „Po lon ia " oraz 
w Związku Bo jown ików o Wolność i Demokrację . 

Orupa działaczy polonijnydh. Na pierwszym planie 
siedzą od prawej: p. Jan Szala i p. Ignacy Marcinkow-
ski z Belgii oraz p. Roman Nowak ze Szwecji 

S e r d e c ^ e spotkanie byłych kombatantów w siedzi-
bie Związku Bojowników o Wolność i Demokrację. 
Prezes ZBoWiD gen. dyw. Mieczysław Moczar (z łe-
wej) w rozmowie z p. Karolem Kozałuem (z prawej), 
Stefanem Barylakiem i Ignacym Nowakiem z Francji 

Powyżej: przemawia p. Jan Wache, prezes Zjednocze-
nia Polaków w Berlinie zachodnim. Poniżej: widok 
sali w Towarzystwie „Polonia" podczas spotkania 
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Piloci Oficerskiej Szkoły Lotniczej 
w Dęblinie zaprezentowali na Defila-
dzie Tysiąclecia ułożoną z samolotów 
figurę „Orła " 1 cyfrę „1000", wykazu-
jąc zdumiewający kunszt pilotażu 
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PARADA L O T N I C Z A 
4-
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„Jak długo na Wawelu 
brzmi Zygmuntowski dzwon. 

„Jodełka" z samolotów odrzutowych 
i „Groty" uformowane z samolotów o 
szybkości ponaddźwiękowej (poniżej) 
Parada powietrzna trwała 3 minuty, a 
w je j przygotowaniu brało udział 5 ty-
sięcy ludzi — pilotów, nawigatorów, 
inżynierów, techników i mechaników, 
specjalistów radiolokacji i innych 

KILKUDZIESIĘCIOOSOBOWA 
G R U P A reprezentantów P o -
loni i zagranicznej , oprócz 
uczestnictwa w uroczyste j , 
nad zwyc za jn e j sesji Se jmu, 
w i e l k i e j de f i l adz i e w o j s k o w e j 

Tysiąclecia, p r zy j ę c iu u premiera , 
spotkaniu w Towar z y s tw i e „ P o l o n i a " 
i Zw iązku B o j o w n i k ó w o Wolność i D e -
mokrac j ę —• odbyła szereg -wycieczek. 
Zw iedz i ł a m . in. Łaz ienk i , Że lazową 
Wo lę , P łock i Dz iekanów. 

Goście z łoży l i w ieńce u stóp P o m n i -
ka Bohate rów W a r s z a w y oraz na 
cmentarzu P o l a k ó w pomordowanych 
przez h i t l e r owców w Pa lmi rach pod 
Warszawą . 

Rodacy z zagranicy wszędz i e spoty-
kal i się ze staropolską gościnnością. W i -
tali mi łych gości spacerowicze Łaz i en -
kowsk iego Parlcu i przechodnie P łocka, 
pac jenc i sanatorium przec iwgruź l i c ze -
go w Dz i ekanowie i mieszkańcy Ż e l a -
z o w e j Wo l i . By ło w t y m w i e l e serdecz-
ności, a de legac i -polonijni nie u k r y -
wa l i wzruszenia. 

W i e lu zaproszonych na uroczystości 
Tys iąc lec ia zabrało ze sobą do K r a j u 
żony i dz iec i . Chcie l i pokazać rodz i -
nom cząstkę K r a j u , j e g o przemiany , 
powo jenne , skon f rontować r z e c z yw i -
stość z zasłyszanymi 0E>0wiadaniamł. 
Na wszystkich j ednakowo ws t r ząsa ją -
ce wrażen ie zrobi ły dokumenta lne f i l -
m y wyśw i e t l one w Muze imi H is to rycz -
nym miasta W a r s z a w y : kronik i z P o w -
stania Warszawsk iego oraz f i l m o zn i -
szczeniu i odbudowie stol icy, wszyst -
k im za imponowały osiągnięcia gospo-
darcze i soc ja lne Po lsk i L u d o w e j . 

W PŁOCKIM GIGANCIE 
Już przed Radz iw i em widać rozległą 

panoramę płockich wzgórz , na których 
zbudowano przed tys iącem lat gród 
wa rowny . P r z e z most na W iś l e autokar 
w j e ż d ż a pomiędzy w i e k o w e budowle i 
nowe bloki mieszkalne, postawione do -
p iero w ostatnich latach. 

Od sześciu la t zmienia się ca łkow i -
cie obl icze P łocka. Do cichego, l i czące-
go 44 tysiące mieszkańców mazow i e c -
k i ego grodu, wpat r zonego w his torycz-
ną przeszłość, wda r ł się przemysł . I to 
od razu ten na jnowocześn ie jszy , tx) 
chemiczny. W Płocku rozpoczęto budo-
w ę Zak ładów Pet rochemicznych, n a j -
większych w K r a j u . 

A l e i tu p ie rwszeństwo ma historia. 
W i z y t ę w P łocku rozpoczęto od o b e j -
rzenia katedry z X I I w., w k tó re j spo-
c z ywa j ą zwłok i k r ó l ó w polskich, W ł a -
dys ława Hermana i Bo les ława K r z y -
woustego, g imnaz jum im. M a ł a c h o w -
skiego, najstarszego w Polsce, odbudo-
wanych zaby tków i nowo odsłoniętego 
pomnika uczonego Ludw ika K r z y w i c -
k iego oraz zau łków Starego Miasta. 
Dopiero teraz, po oddaniu hołdu d a w -
nym w iekom, przyszła ko l e j na z w i e -
dzanie Mazow ieck i ch Zak ładów R a f i -
ne r y jnych i Petrochemicznych, k t ó -
rych budowę rozpoczęto w 1960 r., a 
które już wzbogaca ją K r a j swo ją p ro -
dukcją. 

Przedstawic ie l i Po lon i i gościła zało-
ga tych zakładów. W czasie spotkania 
po in f o rmowano R o d a k ó w o budowie , 
produkc j i i p lanach na przyszłość. D o -
tąd w y d a n o na budowę 6 m i l i a r d ó w 
złotych, a dalsze 3 m i l i a rdy zostaną 
za inwestowane do końca 1970 r., ale i 

zyski będą ogromne. Zak łady zatrud-
nia ją 4 tysiące ludz i ; 5 tys ięcy innych 
nadal j e rozbudowuje . 

P r z e z k i lka godzin zadawano py ta -
nia, na które wycze rpu jących o d p o w i e -
dzi udzielal i cz łonkowie rady zak łado-
w e j . Py tano przede wszys tk im o spra-
w y socjalne i place kobiet . Rodacy z 
Franc j i i Be lg i i in teresowal i się szcze-
gólnie kształceniem załóg i nauką m ło -
docianych. 

m Ę D Z Y KOMBATAniTAm 
K i e d y spotykają się ze sobą f r on t o -

- « i t owarzysze w a l k panu je zawsze 
serdeczna atmosfera. Tak też było w 
w Zw iązku B o j o w n i k ó w o Wolność i 
Demokrac j ę podczas wiz j r ty g rupy 
kombatantów -polskich sił zb ro jnych na 
Zachodzie , by łych żo łn ierzy 1 D y w i z j i 
Pancerne j , 2 Korpusu, uczestn ików R u -
chu Oporu w e F ranc j i i Be lg i i , k tórzy 
z tych k r a j ó w , a także z Ang l i i , H o -
landii , N R F i S zwec j i p r zy j echa l i na 
centralne uroczystości Tys iąc lec ia 
Pańs twa Po lsk iego do Wars zawy . W 
spotkaniu uczestniczyl i m. in. cz łonko-
w i e Zarządu G łównego Z B o W i D z p r e -
zesem gen. d y w . M i e c zys ł awem M o -
czarem na czele. 

W bezpośrednich, przy jac i e l sk ich 
rozmowach przy lampce [wina w y m i e -
niano wrażen ia , wspominano młodość 
spędzoną w Polsce, f r o n t o w e drog i i 
obecne warunk i życia. Genera ł Moczar 
zwróc i ł uwagę na masowe odw iedz iny 
R o d a k ó w z zagranicy , k tórych w ostat-
nich tygodniach przyby ło do Po lsk i po -
nad 35 tys ięcy, i p rzypomnia ł uchwałę 
R a d y Nacze lne j Z B o W i D , dotyczącą 
pomocy emigrantom w kształceniu 
ich dz iec i w K r a j u . 

Wzn ies iono l iczne toasty ze strony 
gospodarzy i gości. M ó w i o n o o miłości 
O j c zy zny , wsnsyłaniu za granicę eks-
p e r t ó w polskich i nowoczesne j tech-
niki. N i e b r ^ ł o s ł ów o wspó ln i e prze -
lane j k r w i na różnych f rontach I I w o j -
ny św ia t owe j . 

W (klapach maryna r ek R o d a k ó w 
wp i ę t e by ł y l iczne o rdery i baretk i 
wysok i ch odznaczeń w o j s k o w y c h — 
angielskich, amerykańskich, b e l g i j -
skich, holenderskich, f rancuskich — 
widoczne d o w o d y walecznośc i ipolskie-
go żołnierza na f rontach w o j n y . 

„ T Y Ś SERCEM 
NASZYCH S E R C ! " 

Pr z ed w y j a z d e m z K r a j u pożegna-
nie R o d a k ó w nastąpiło w Towar z y s t -
w i e Łącznośc i z Po lon ią Zagraniczną 
przy ulicy Brack i e j 5 w Warszaw ie . 
Już od pienwszej chwi l i panowa ł na 
sali szczególnie wzrusza jący nastrój . 
„Jesteśmy we wspólnym naszym do-
ttiu — powiedz ia ł sekretarz T o w a r z y -
stwa „ P o l o n i a " p. W i t o ld G O E T Z E N . — 
Gospodarzami jesteście Wy i my. 
Skromna jest jeszcze nasza siedziba, 
ale rospólnym wysiłkiem zbudujemy 
nowy dom: Dom Polonii Zagranicznej 
(By ł taki p r zed wo jną , ale został znisz-
czony przez N i emców ) . 

Roz lega się t r adycy jne „Sto lat!". T e -
raz głos m a j ą goście. A d a m K R A J E W -
S K I z W i e l k i e j Brytan i i wyraża uczu-
cia wszystk ich obecnych, mów iąc o 
wspó lnych zadaniach i pragnieniach 
P o l a k ó w rozrzuconych po świec ie i 
tych, którzy są w K r a j u . 

Mar ian J A K U B O W S K I z Ho land i i 
składa pieniężny dar na budoiwę D o -
mu Po lon i i Zagran iczne j . L e o n S Ł O -
J E W S K I z Carv in wręc za dar dla po l -
skich spo r t owców — 7 par l ekkoat l e -
tycznych , ^ o l c ó w " . Jan W A C H E in f o r -
muje , że Po lon ia berl ińska przekaza ła 
1000 marek na rzecz wys łan ia pK>lskiej 
ek ipy o l imp i j sk i e j do Meksyku i do-
datkowo składa dar na D o m Poloni i . 

„Łączymy sią z narodem polskim w 
jego wysiłku i życzymy wielkich suk-
cesów w pracy, jaką zaczęliście 22 lata 
temu" — m ó w i M i ec zys ł aw N I C O W -
S K I z Po l sko -Kanady j sk i e go K o m i t e t u 
Tys iąc lec ia w Toron to i od biura tu-
rystycznego „ S y r e n a " przekazuje 10» 
do larów dla T o w a r z y s t w a „Po l on ia " . 

Pada propozyc ja , poparta przez z e -
branych, by T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " 
iwydało znaczki r ó żne j war tośc i na 
rzecz budowy Domu, k tó re r o z p r o w a -
dzono by wśród skupisk po lon i jnych w 
świecie . 

Roman N O W A K ze S zwec j i i n f o r m u -
je zebranych : „My, Polacy w ¿¡zwecji 
pomogliśmy wybudować szkołą w Olec-
ku i ustanowiliśmy 6 stypendiów olim-
pijskich dla polsikich sportowców". 

„Mówimy z dumą o odbudoune Pol-
ski, którą kochamy ponad życie — oś-
wiadcza p r zy toaście Stanis ława T o -
maczowa, dz iałaczka Zw ią zku P o l a k ó w 
„ Z g o d a " w I f R F . — Gościmy stale w 
swoich domach w Oberhausen polskich 
artystów, ' gdy wystąpują w Niem-
czech". Składa rólwmież dar na D o m 
„Po l on i i " . 

P i ękną dek la rac j ę podz iwu dla osiąg-
nięć Po lsk i L u d o w e j i apel, b y na t e j 
drodze i wys i łku nie ustawać, w y g ł a -
sza Justyn S Z O Ł N O z U r u g w a j u . 

„Jestem tu co roku — zwie r za s i ę 
zgromadzon jmi patni Mar i a K a r -
mińska ze Związiku P o l a k ó w „ Z g o d a " 
w N R F . — Widziałam wojskową para-
dą. Oby to wojsko stało zawsze na stra-
ży granic. Będziemy pracować dla Pol-
ski i naszych dzieci. Żegnam Warszawą 
ze łzami w oczach, żegnam Matką-Oj-
czyzną". 

R ó w n i e serdecznie dz i ęku j e za gośc i -
nę Kaz im i e r z L E N K I E W I C Z z U r u g -
w a j u . Jan S Z A L A , prezes Cen t r a ln e j 
R a d y P o l a k ó w w Belg i i , i n f o rmuje , że 
na budowę szlkoły w e W r o c ł a w i u P o -
lacy be lg i j scy zebral i dotąd 158 tys . 
f r anków , a do końca b ieżącego r o k u 
powiększą tę sumę do 200 tys ięcy f r a n -
ków. 

Ł z y ma w oczach p. Mieczys ława. 
N E L S O W A z West fa l i i , gdy w z n o s i 
na pożegnanie ok r zyk : „Polsko! Tyś 
sercem naszych serc!" 

* 

P r z e m a w i a j ą jeszcze cz łonkowie P r e -
zyd ium Zarządu Towa r z y s twa „ P o l o -
n ia " : poseł Jan F R A N K O W S K I i r ed . 
Hen ryk P O D O L S K I . W końcu nastę-
pu j e przekazanie pozdrow ień od 400-
osobowe j gnupy po l on i jne j m łodz i e ży , 
p r z e b y w a j ą c e j na obozie s z k o l e n i o w y m 
w Toruniu, p o czym zebrani in tonu ją 
starą pieśń patr iotyczną „Jak długo na 
Wawelu, brzmi zygmuntowski dzwon". 
Donośnie ro z l ega ją się na sali s łowar 
„Zwycięży Orzeł Biały, zwycięży pol-
ski Ivjî. Stać będzie TCraj nasz cały, 
stać będzie Piastów ród". 

(O.) 

DELEBACJA STOWARZYSZENIA ^ , Q D R A - N Y S A " NA UROCZYSTOŚCIACH TYSIĄCLECIA w POLSCE 
Na zaproszenie Rady Naczelnej Towarzystwa 

Rozwoju Ziem Zachodnich przebywała w Warsza-
wie na uroczystościach zakończenia ot>cbodów mi -
lenijnych delegacja Stowarzyszenia Odra-Nysa 
z Francji w składzie: prezes — palni Alice H A L I C -
K A , wiceprezes prof. A j e m B A U Y I E R i pierwszy 
po wojnie francuski ambasador w Polsce p. Roger 
G A R R E A U z małżonką. Uczestnicy de legac j i by l i 
gośćmi na sesji Se jmu P R L 21 lipca br. poświęco-
ne j Tysiącleciu Państwa Polskiego, a także og l ą -
dal i wspaniałą de f i l adę w dniu 22 l ipca. Po za w i e l -
k im uznaniem dla piokazu nowoczesnych broni goś-
cie z podz iwem wyraża l i się o paradz ie historycz-
nej , husarii i paradz ie młodzieży. Wed ług ich zgod-
ne j opini i de f i l ada młodzieży byla na jwspan ia l -
szym pokazem po lsk ie j si ły i dynamik i . 

Cz łonkowie de legac j i odwiedz i l i ko lonię młodz ie -
ży Po loni i f rancuskie j w Świdr ze pod Warszawą . 
Młodz i e ż po loni jna dała dla nich pokaz tańców w 

wyikonaniu dz iec ięcego zespołu „ T o i hola" . W i e l -
kie wrażen ie na młodz ieży w y w a r ł fakt , że za-
równo pani A l i c e Hal icka, jak i żona pana amba-
sadora Garreau zwróc i ł y się do dzieci z serdecz-
njon p r z emów i en i em w języku polskim. 

De legac ja zwiedz i ła ośrodki w y p o c z y n k o w e nad 
Z a l e w e m Zeg r zyńsk im oraz zaby tkowy i ' p ięknie 
z rekonstruowany Kaz im i e r z nad Wis łą , a następ-
nego dnia opuściła Polskę. Za równo pani Hal icka, 
jak i państwo Garreau, którzy odwiedza l i już P o l -
skę przed ki lku i ki lkunastu laty, w i e l e s łów po -
dz iwu wyraz i l i pod adresem polskie j wsi , j e j szyb-
k i e j rozbudowy, i zmnie jszenia dystansu dz ie lą -
cego ludność w ie j ską od mie j sk i e j . 

* 
Wizy ta ta była spec ja lnym przeżyc iem dla pani 

Garreau. Warszaw ianka z urodzenia, p r zez w ie l e 
lat przebywała w e Franc j i , by przed wo jną znów 

znaleźć się nad Wisłą. Tu przeży ła okupację , brała 
udział w Powstan iu Wars zawsk im i po wo jn i e w y -
jechała do Franc j i ptonownie. W czasie l ipcowych» 
uroczystości odwiedz i ła swą drugą O jczyznę p o 
20-letniej nieobecności, a m i m o to zadz iwia ła w s z y -
stkich piękną polską mową , ż yw i o ł owym, serdecz-
nym stosunkiem do wszys tk iego co polskie. O d -
wiedz i ła na ul icy K r e d y t o w e j dom, w k tó rym s i ę 
urodzi ła, i drugi na ul icy S ienkiewicza, w k t ó r y m 
przeżywała Powstanie , swego f r y z j e r a , k tóry j ą p o 
wo jn i e czesał, starych p racown ików Ambasady . Na 
Zie leniaku p r zy ul. P o lne j kupiła koperek i g r z y -
by, twierdząc , że m a j ą j ednak inny smak niż te 
paryskie... Wspomnia ła o synu, urodzonym r ówn i e ż 
w Warszawie , obecnie mieszkańcu Meksyku , k t ó ry 
ma przykazane od matki , co drugi list pisać d o 
rodz iców po polsku. Miłośniczka po lsk ie j c ięte j sa-
t y ry zaczytywała się „Szp i lkami " , a d o F r a n c j i 
wyw io z ł a pokaźny zasób płyt . 



Czołówka pocaodu najlepszych polskich sportowców. Od lewej: Eulalia Zakrzewska — imistrzyni świata w strzelaniu z karabinu, Jerzy Pawłowski — mistrz 
świata w szabli, Irena Kirszerasiein i Ewa Kłoł)>ukowska —' najszybsze kobiety świata, Waldemar Baszanowski — mistrz świata w podnoszeniu ciężarów 
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Młode pokolenie [Polsiki i— rosłe 1 zdrowe, silni i wykształceni dziewczęta 
i chłopcy są spadkobiercami patriotycznych tradycji, bogatej i ipełnej chwa-
ły tysiąciletniea hlsltorli inarbdu, dumą I siłą państwa. Poniżej: młodzież Po-
lonii framouskiej iw Warszawie podczas wspanialej Defilady Tysiąclecia 



Była to jedna z bardzo wielu wycie-
czelc polonijnych, jalue tego lata od-
wiedziły Polskę. Grupę 38 Rodaków z 
różnych stron Francji prowadził ksiądz 
Czesław Wędzioch, misjonarz z Paryża. 
Punkt zl>orny wyznaczono w Pary-
żu. Do Poznania wycieczka dojechała 
koleją, stamtąd ruszyła autokarem po 
starym Kraju. Na trasę Łowicz — Że-
lazowa Wola — Warszawa. Dla więk-
szości uczestników było to pierwsze 
spotkanie z Ojczyzną po kilkudziesięciu 
latach, dla kilku młodych, urodzonych 
we Francji — pierwsze w ogóle. W 
autokarze znala<zł się korespondent 
„Tygodnika Polskiego". Oto garść je-
go wrażeń wspólnie przeżytych z 
uczestnikami wycieczki. 

PRZYWIODŁA ICH 
TĘSKNOTA 
DO POLSKI... 

P Ł Y H Ę Ł Y 
I Z Y 
R A D O Ś C I 
KIEDY AUTOBUS wy j e cha ł za 

Warszawę, pani Maria Rosiak i j e j 
siostra Kaz imiera Walaszczyk in-

tonują piosenkę „Zachodźże słoneczko, 
skoro masz zachodzić, bo mnie nogi 
bołą za gąskami chodzić". Śp i ewa ją 
wszyscy. iPani Kaz imiera opoiściła ro-
dzinną wieś. Mroczk i Wie lk i e koło 
Kal isza, 40 lat temu, j e j młodsza sio-
stra Mar ia przy jechała do Franc j i 10 
lat później . Obie założyły tu rodziny, 
wysz ły za mąż za Po laków, ale dotych-
czas nie miały możli^wości odwiedzić 
Ojczyzny. Pracują na roli. 

Również na wsi praicuje p. Mar ia K a -
zimierczak. Pochodzi z Poznania. Do 

zmartwiony, że nie przyjechałam. 
Przeszło 40 lat mnie nie widział, no 
i nie poznał mnie. Dopiero jego córka 
przyszła do hotelu. Popłakałyśmy się 
z radości. 

Pani Anie la Legierska nie może się 
już doczekać Łodzi . M i j a m y właśnie 
j e j rodzinne strony. Depor towano ją 
stąd w czasie w o j n y na roboty do N i e -
miec. P o wo jn i e nie wróci ła do Kra ju , 
wyszła za mąż, osiadła w e Francj i . 

— Chciałam wcześniej pojechać — 
mówi — ale nie mogłam. Mam sied-
mioro dzieci; najstarszy Michel ma 21 
lat; jest w wojsk-u w artylerii, Fran-
çois ma 19 lat — też jest w XDojsku 

Francj i przybyła wraz z mężem w 1924 
roku. „Niedawno obchodziliśmy 45-le-
cie małżeństwa — mówi . — Syn ożenił 
się z Polką, a córka wyszła za Polaka. 
Dochowaliśmy się trojga wnucząt. Mie-
szkamy koło Dijon w Burgundii. Jak 
był u nas zespół „Górale" z Krakowa, 
to wszyscy mnie odwiedzili. Zrobiliśmy 
wspólne zdjęcie. Przysłali mi je póź-
niej na pamiątkę". Ksiądz Wędzioch 
dodaje, że wnuczka p. Kaz imierczako-
we j , Krys ia , pięknie mów i po polsku. 

— Pamiętam rok 1906 — opowiada 
p. Kaz imierczakowa — byłam jeszcze 
dzieckiem. Niemcy bili nas za to, że 
mówiliśmy po polsku. Cierpieliśmy za 
polską mowę. Nie wyrzekliśmy się jej 
jednak i wnuki moje mówią też po pol-
sku. Krysia ma 14 lat, zdała teraz do 
szkoły handlowej i należy do zespołu 
„Warszawa". Po wycieczce odwiedzę 
rodzinę. Mam brata w Poznaniu i 
siostrę w Czarnkowie nad Notecią. 
Brat czekał na mnie w Poznaniu, ale 
nie poznaliśmy się. Wrócił do domu 

spadochroniarzem; trzy córki: 18-let-
nia Teresa, 17-letnia Irena i 15-letnia 
Helena — pracują w fabryce; 10-letni 
synek Francis przyjechał ze mną do 
Polski, a w domu został jeszcze naj-
młodszy 7-letni Daniel. 

Pani Leg ierska bardzo tęskniła za 
Polską. Gdy przy jechało do Francj i 
„Mazowsze " , t o specjalnie na jego w y -
stęp pojechała z całą rodziną do Pa -
ryża. 

Autobus mknie asfaltową szosą. M i j a 
wsie. Wszędzie widać murowane bu-
dynki. Zniknęły słomiane strzechy. 
Za chwilę las. — Krótk i postój. — 
Zbieramy jagody — ogłasza ksiądz 
Wędzioch. 

Klakson autobusu przypomina, że 
czas w drogę. Panowie nazbieral i ma-
lin i częstują sąsiadki. Ruszamy. Ktoś 
zaczął śpiewać: „Rano, rano, raniusień-
ko, rano po rosie". Z dalszych mie jsc 
dobiega muzyka. T o p. Antoni Dzię-
cioł gra na organkach. Jest studentem 
Akademi Wychowania Fizycznego. 

Studiuje w Paryżu. W Polsce jest po 
raz p ierwszy. Ma czworo rodzeństwa. 
Siostra i dwóch braci urodzil i się w 
Polsce, a on i młodsza siostra — we 
Francj i . Siostrzyczka była w Polsce i 
bardzo j e j się podobało, w ięc i on za-
pragnął zobaczyć K r a j o jców. Rodzice 
wy j e cha l i z Polski w 1930 r., w poszu-
kiwaniu pracy. Pan Antoni tiardzo do-
brze inówi po polsku. In formuje , że 
jest to zasługą jego nauczycieli , księży 
Pa l lo tynów. Pan Dzięcioł od ławy 
szkolnej interesuje się sportem. Gra w 
koszykówkę w „Autruche" . P o w y -
cieczce odwiedzi rodzinę w Poznań-
skiem koło Leszna. Ma t a m babcię, 
dwie ciocie, w u j k a i kuzynostwo. Po -
tem przy jedz ie jeszcze raz do Warsza-
w y . Bardzo go interesuje Akademia 
Wychowania F izycznego na Ęielanach. 

W Łodz i na panie Rosiak i Walasz-
czyk czeka siostra p. Stanisława A n -
gulska. Mieszka tu stale. Podczas spot-
kania popłakały się wszystkie t rzy z 
radości, a serdeczny nastrój udzielił się 
również pozostałym uczestnikom. 

* 

Naza jutrz po śniadaniu — kierunek 
Częstochowa! Ksiądz Wędzioch zapro-
ponował, aby ten niedzielny dzień po-
traktować jako dzień pie lgrzymki . 
W drodze do Częstochowy śpiewano 
więc pieśni re l ig i jne. 

Częstochowa. Ukwieconą aleją N. 
Mar i i Panny autobus podjechał przed 
g łówne we jśc ie na Jasną Górę. I tu 
jeszcze jedno spotkanie: z Wo l i Bu-
kowskie j ko ło Jarosławia przy jechała 
siostra p. Katarzyny Strażak z dep. 
Oise. Spotkały się po 30 latach rozłąki. 
I znów łzy radości. 

Na Jasnej Górze ksiądz Wędzioch odpra-
wił Mszę Św. w kaplicy Matki Boskiej Czę-
stocliowskiej na intencję uczestników wy-
cieczki i icłi rodzin (zdjęcie z prawej). 

Po mszy droga krzyżowa i zwiedzanie 
skarbca. Uwagę uczestników przykuło tu 
m.in. pióro ofiarowane przez Henryka Sien-
kiewicza, którym pisał „Quo vadis", ornat 
liaftowany przez królową Jadwigę, przeróż-
ne dary ze złota i srebra, monstrancja ofia-
rowana przez papieża Jana XXIII i wzru-
szające dary z mrocznego okresu okupacji, 
jak różaniec z cłileba, zrobiony przez więź-
nia Oświęcimia... 

W Częstochowie miało mie jsce jesz-
cze j edno spotkanie: z Makowa Podha-
lańskiego przy jechał razem z córką 
i synową p. Władys ław Kurdas, który 
przez 28 lat mieszkał w Lens. P r z y j e -
chał, żeby zobaczyć się z księdzem. 
Ten bardzo się ucieszył, a przedsta-
w ia j ąc p. Kurdasa członkom wyc ieczk i 
przypomniał , że był on w e Francj i koś-
cielnym i organistą, a także występo-
wa ł w zespole amatorskim. 

Ksiądz Wędzioch pracuje na w y -
chodźstwie ponad 35 lat. Wyem ig r owa ł 
z rodzinnego Poznania z zamiarem za-
łożenia polskiej szkoły. Za łoży ł g im-
nazjum w Amiens. N i emcy spalili bu-
dynek. Księdza aresztowano i wys ła -

no do obozu... P o wyzwo len iu założył 
w Osny sierociniec. N iektóre dzieci od-
nalazły swo j e rodziny, a pozostałe 
dzieci zaadoptowano. — W okresie pro-
wadzenia Sierocińca, dużą pomoc oka-
zała nam p. Domańska z Polski z kra-
jowego Ministerstwa Zdrowia — opo-
wiada. — W Untach 1945—1948 udało 
nam się kupić pi^ną posiadłość. Tam 
założyliśmy „Małą Polskę"... Cieszę się, 
że udało mi się zorganizować tę wy-
cieczkę. Opiekuję się we Francji 6 die-
cezjami. W przyszłym roiku znów zor-
ganizuję wycieczkę do Polski. Widzę, 
jak Polacy tęsknią za Ojczyzną i jak. 
bardzo ją kochają. Moim obowiązkiem, 
jest nie tylko mówienie kazań, ale pra-
ca dla Polski; dbamy też o to, ażeby 
dzieci zachowały język ojców... 

Żegnamy Częstochowę. Autobus w i e -
zie nas do stolicy Górnego Śląska — 
Katowic . Po t em do Oświęcimia. P o m -
nik męczeństwa w i e lu narodów. I znów 
łzy, a le teraz łzy smutku, łzy nad g ro -
bem 6 milionów... Trudno otrząsnąć s ię 
z t ego w i e lk i ego przeżycia. Wraca ono 
jeszcze po opuszczeniu t e j po tworne j 
f abryk i śmierci — w autokarze. 

Wi ta nas stary, piękny K r a k ó w , 
dawna stolica Polski. Zw i edzamy W a -
weL Chodzimy po na jp iękn ie j szym 
polskim parku — krakowskich P l an -
tach. Podz iw iamy arcydzie ło Wi ta 
Stwosza — wspaniały ołtarz Kościo ła 
Mariackiego... 



Comme ces éclaireurs, on peut aussi passer 
ses vacances dans la région des lacs de la 
Mazurie, tout en s'initiant aux mystères 
de la radio et du téléphone de campagne 

En été tous les enfants rê-
vent aux forets vertes, d la 
mer ou d la montagne. En 
France, ce sont les plages do-
rées de l'Atlantique, de la Mé-
diterranée et de la Manche qui 
les attendént. Ce sont aussi 
les montagnes des Alpes ou 
des Pyrénées qui les attirent. 
Et les enfants de Pologne? 
Où passent-ils leurs vacan-
ces? 

Voillà les rivages de la Bal-
tique pour ceux qui aiment 
jouer avec les vagues. L,a côte 

s'étend sur cinq cents kilo-
mètres. Des navires venant du 
monde entier accostent dans 
les ports polonais dont les 
plus grands sont: GdaHsk, 
Gdynia, et Szczecin. Essayez 
de trouver ces noms sur la 
carte. 

Nombreuses sont les plages 
de la Baltique ou se rendent 
beaucoup d'estivants. Les plus 
renommées sont: Sopot, Hel, 
Jastarnia, Międzyzdroje, Świ-
noujście et d'autres encore ou 
l'on peut s'amuser avec le sa-

D O U Z E A L L I G A T O R S ET U N E S A R I G U E 
POUR L E lARDIN ZOOLOGIQUE DE GDANSK 

Les administrateurs du 
jardin zoologique de Gdańsk 
n'ont (pas trop de soucis pour 
compléter leurs collections. 
Les marins des cargos polo-
nais s'en chargent. Ainsi 
l 'équipage du „Staszic" qui 
dessert les ports d 'Amérique 
du Sud ne manque jamais de 
rapporter au port quelques 
exemplaires de la faune exo-

tique, d'autant plus que des 
Polonais émigrés se font un 
plaisir de les o f f r i r en cadeau. 
De son dernier voyage, le 
Staszic a ainsi rapporté à 
Gdańsk douze bébés alligators 
(nous voyons un de ces sau-
riens en photo) et une sarigue 
qui constituent un don de M. 
Sandecki, directeur technique 
du zoo de Rosario (Argentine). 

Z povirodu dużej ilości materiałów informacyjnych 
kolejne odcinki powieści „ B A R W e W A L K I " i „PESTKA" 
w następnym numerze „Tygodnika Polskiego" 

L E S F E M M E S E N C E I N T E S 
P E U V E N T E T R E O P E R E E S DU C O E U R 

Les petits citadins rêvent de la campagne, 
tandis que les petits villageois viennent 
volontiers passer auelques jours à Varsovie 
en participant aux excursions scolaires 

V I V E N T L E S V A C A X C E S I 
ble fin et doré, se baigner 
dans la mer et passer de 
joyeuses vacances. 

Les enfants qui préfèrent 
les joies de la montagne n'ont 
que l'embarras du choix. En 
effet, tout le sud de la Poloç-
gne est montagneux. Iront-ils 
dans les Karpates ou dans les 
Sudètes? 

Dans les Karpates les som-
mets les plus hauts sont les 
Tatra. Zakopane en est la 
perle. A moins haute altitude, 
vous trouverez les belles sta-
tions de Krynica, Ftabka, 
Szczawnica et Iwonicz. 

Dans les Sudètes, on peut 
passer des joyeuses vacances 
à Cieplice, Duszniki, Kvdowa. 
Ces stations sont situées l'une 
à côté de l'autre. 

Ils ne manquent pas, les en-
droits ou passer gaiment l'été. 
Vivent les vacances! 

Quad deux tracteurs 
égalent... troisj 

L'Institut de Mécanisation 
et d'Electrif ication de l 'Agr i -
culture a terminé une longue 
série de tests d'exploitation 
de tracteurs „Ursus" C-328 
couplés en tandem librement 
articulé, les deux engins étant 
privés de leurs essieux avant 
et placés „nez-à-nez" . 

Les essais, effectués en di-
vers terrains ont démontré les 
avantages d'un tel „tandem". 
La résistance à l 'avancement 
est considérablement d imi-
nuée, tandis qu'augmentent la 
force de traction et le ren-
dement de travail par unité de 
carburant. 

Les labours en terrains 
lourds ont démontré que la 
force de traction du „ tandem" 
est de 82''/o Plus élevée que 
celle de deux tracteurs pris 
séparément. En terrain va l -
lonné son rendement corres-
pond à celui de trois tracteurs. 

Facile à former, le „tan-
dem" remplace excel lemment 
les tracteurs à chenilles, bien 
plus coûteux et utiles unique-
ment dans des conditions bien 
déterminées. 

La médecine considère avec 
réserve toutes les interven-
tions pratiquées sur les f em-
mes enceintes et n'a recours 
même à un traitement médi-
co-chimique qu'en cas d'ur-
gence extrême. Les médecins 
ont v ivement en mémoire les 
ravages causées par la thali-
domide. Les chercheurs se 
penchent sur les problèmes de 
la tératogénèse, étudiant les 
causes des malformations 
congénitales provoquées par 
divers facteurs externes. On 
comprend que les chirurgiens 
répugnent aux interventions 
pratiquées sur des femmes 
enceintes. 

Pourtant de telles opéra-
tions sont parfois indispensa-
bles, par exemple dans les cas 
de malformations (congénita-
les ou non) des valvules du 
coeur, dont l'issue peut même 
être mortelle. Chez les f em-
mes enceintes, elles provoqu-
ent des oedèmes des poumons, 
des hémorragies. L e seul 
remède est une intervention 
chirurgicale, la commissuro-
tomie qui rétablit les fonc-
tions de la valvule et permet 
la circulation normale du 
sang. 

Les techniques chirurgica-
les modernes et l 'expérience 
déjà acquise permettent de 

pratiquer sans crainte de 
telles interventions sur des 
femmes enceintes. Les obser-
vations effectuées au cours 
des dernières dix années par 
Mme R. Krzyżanowska à la 
Clinique de Cardiologie de 
l 'Académie de Médecine de 
Varsovie en témoignent fo r -
mellement. 

Chez 41 patientes opérées 
dans la clinique du professeur 
Manteuf fe l l ' intervention a 
amené une amélioration con-
sidérable et durable, sans pro-
voquer la moindre complica-
tion et sans empêcher un 
accouchement normal. Aucun 
décès poât-opératoire de la 
mère ou de l 'enfant n'a été à 
déplorer. 

L ' intervention devrait . être 
pratiquée entre le troisième 
et le sixième mois de gros-
sesse, mais une des malades 
a été opérée avec succès une 
semaine avant l'accouchement. 

L e dr Krzyżanowska en 
conclue que la grossesse 
n'augmente pas les risques de 
la commissurotomie, mais 
elle fa i t remarquer que 
chaque grossesse et chaque 
accouchement ultérieurs peu-
vent provoquer des complica-
tions et qu'il faut donc tendre 
à les éviter. 

En page 11 du numéro 30 de „La Semaine" du 24 juillet, nous avons 
parlé de la révélation technique que constituait le poste de distribu-
tion électrique minier ROK-G. Cet appareil a valu â. ses constructeurs 
un des prix techniques nationaux décernés chaque année par le Con-
seil d'Etat polonais. Les voici réunis après la remise du prix; à partir 
de la gauche les ingénieurs J. Zawadzki, A. Zawadzki, J. Sobociński, 
A. Wysocki, H. Michniak, M. Stępnik, J. Nasilewski, Z. Nociak, 
T. Lipski et W. żmigrodzki. Félicitations de „La Semaine"! 

UN HYGROMETRE à MICRO-ONDES 
Des études effectuées à l ' In-

stitut de Physique de l 'Aca-
démie Polonaise des Sciences 
ont servi de base pour l 'é la-
boration d'un hygromètre à 
micro-ondes. 

Le procédé consiste à ana-
lyser les modifications subies 
par l'onde électromagnétique 
après son passage dans le 
matériau examiné ou après 
réf lexion. I l permet de déce-
ler les plus infimes quanti-
tés d'eau. 

En rapport aux procédés 
anciens, celui-ci présente de 
nombreux avantages : la 
mesure est immédiate et 
peut donc être utilisée pour 
la commande continue des 
processus technologiques d'hu-
midification ou de séchage. 
L 'apparei l n'entrant pas en 
contact avec le matériau n'est 
donc pas susceptible de se 
détériorer sous l ' influence de 
rhumidité, ni d'autant plus 
d'exercer une influence no-
cive. 

Ciemne lub jasne, PIJCIE PIWO! Najlepszego gatunku piwa w browarze j j i o t t o 

bieńes fines 

cordonnier 
'QUAUTÉ 
FRANCE 

i pos iada jqce s tempel 
wysokiej jakości: 

„QUALITE FRANCE" 

W y d z i a ł H a n d l o w y : 

49, Boulevard de la 
Liberté-LILLE Ul. 57-34-34 



Jeden z medali przypadł w udziale re-
prezentantowi Polski — Baran<Vwi, któ-
ry do tego trofeum w konkurencjacli 
kolarskicli dołożył jeszcze trzy Inne — 
w trójboju lekkoatletycznym i pływaniu 

JEST W T Y M COS S Y M B O L I C Z -
NEGO, że mie jscem pierwszych 
tego rodza ju Igrzysk była m i e j -
scowość południowej Francj i , zna-
na z s i lnego Tuchu poloni jnego, 
zaś idea sportu wśród ludzi do-

tkniętych nieszczęściem w y w o d z i się 
właśnie z Polski. Właśnie w Polsce, w 
mie jsk im szpitalu w Kró l ewsk i e j Hu-
cie na Śląsku praktykował młody 
lekarz, dr Ludw ik Guttmann. T a m 
właśnie, gdy przywiez iono o f iarę gór-
niczego wypadku z urazem kręgosłu-
pa i niedowładem po łowy ciała, młody 
lekarz pełen jak naj lepszych chęci 
przeżywał tragiczne chwi le przez ki l -
ka dmi czuwając przy łożu lomierają-
cego, któremu nie był w stanie pomóc. 
. Wypadek ten musiał wywo ł a ć w i e l -
ki wstrząs w psychice lekarza, bo gdy 
rzucony losami w o j n y za granicę zna-
lazł się w Angl i i , natychmiast po w o j -
nie założył w Stock Mandev i l l e znany 
dziś w całym świecie ośrodek rehabi-
l i tacy jny dla osób z porażonjrmi narzą-
dami ruchu — parapleg ików. 

Jako główną metodę iMrzywracania 
tych ludzi społeczeństwu oraz przyśpie-
szenia ich rehabi l i tacj i dr Guttmann 
wyb ra ł sport. Już od roku 1948 corocz-
ne zawody parapleg ików ściągają do 
Stoek Mandev i l l e ludzi na wózkach, 
którzy tu, przed międzynarodową ko-
mis ją r o zg rywa ją mecze koszykówki, 
uprawiają konkurencje lekkoatletycz-
ne, startują w zawodach pływackich 
itd. Raz na czftery lata, tuż po Igrzys-
kach Ol impi jskich odbywa ją się w tych 
samych miejscach Ol impiady Paraple-
g ików. Ludz ie z porażonymi kończy-
nami startowali w 1960 r. w Rzymie , 

GDY SPORT LECZY 
Przez 8 dni na przełomie czerwca 1 lipca, boiska i sale 

sportowe w Saint-Etienne były areną zmagań przedstawi-
cieli 12 państw europejskich i Japonii. Stairtowali tu zawod-
nicy z Francji, Anglii, Belgii, Luksemburga, NRF, Włoch, 
Hiszpanii, Szwajcarii, Szwecji, Finlandii, Austrii i Polski 
(jedylnego kraju Europy wschodniej). Niecodzienne były tu 
konkurencje i nieciodzienm uczestnicy. Dla nich sport był 
czymś o wiele ważniejszym aniżeli dla zawodników naj-
wyższej nawet olimpijskiej klasy. W wysiłku fizycznym 
widzieli drogę nie tylko do laurów, lecz także do pełnej reha-
bilitacji fizycznej, psycMcznej i społecznej. Były to bowiem 
I Europej^ie Igrzyska Sportowe Inwalidów. 

EUROPCENS DES 

HANDICAPES PH 
w 1964 r. w Tokio, a teraz szykują się 
do Meksyku. Nasz Rodak dr Guttmann 
jest posiadaczem na jwyższych odzna-
czeń państwowych iwielu k ra jów . Ten 
Izraelita był przy j ę ty na specjalnej 
audiencji u Papieża i jako jeden z 
trzech ludzi na świecie posiada hono-
r o w y dyp lom episkopatu hiszpańskiego, 
nadany za zasługi dla ludzkości. 

Dr Guttmann swo ją działalnością 
obe jmowa ł wyłącznie o f i a r y porażeń 
narządów ruchu. Grono zasłużonych 
działaczy niesienia pomocy inwalidom, 
o f iarom wo jny , wypadków , ludziom o 
amputowanych kończynach, n iewido-
mym, postanowiło rozszerzyć doświad-
czenia dr Guttmanna z dziedziny para-
plegi i na inne przypadki inwal idztwa. 
I tak oto przed k i lku laty doszło do 
stworzenia międzynarodowe j grupy ro-
boczej, która dwa lata temu powołała 
o f ic ja lne stowarzyszenie z siedzibą w 
Paryżu, nazwane Międzs^arodową Ra -
dą Sportu dla Inwal idów. Je j preze-
sem został znany francuski działacz i 
b. kombatant, pan Acton. 

PO L S K A B Y Ł A J E D N Y M z kra-
jów-założyc ie l i t e j organizacj i i j e j 
przedstawiciele weszl i z a r ó \ ^ o do 

Komite tu Wykonawczego , jak i K o m i -
tetu Medyczno-Technicznego Rady. 
P o dwóch latach istnienia Rada po-
stanowiła zorganizować w Saint-Etien-
ne I Europejskie Igrzyska Spor towców 
Inwal idów. Przedtem, na zjeźdz ie w 
Diisseldorf ie ustąpił ze swego stano-
wiska zasłużonych działacz tego ruchu 
p. Acton, a na jego mie jsce wybrano 
dr Guttmanna. 

Po lacy z j aw i l i się w Saint-Etienne 
ze stosunkowo nieliczną, bo 13-osot>o-
wą grupą. Tuż po Igrzyskach rozma-
wia l iśmy z trenerem polskiej ekipy, 
panem mgr Stanisławem Kostem. 

— Jechaliśmy tutaj niepeumi, co za-
staniemy, jak wypadnie konirontacja 
naszych metod leczenia przez sport z 
osiągnięciami innych krajów w tej 
dziedzinie. Spodziewaliśmy się, że 
przyjedziemy tu po nauJcę, tymczasem 
sami staliśmy się nauczycielami. 

Skromny rozmówca nie mów i o tym, 
że Komi te t Igrzysk wyróżn i ł go za n a j -
lepsze f o rmy pracy z drużyną, które za-
pewnia ją nie t y lko dobre wyn ik i spor-
towe, bo w t ym wypadku jest tb prze-
cież mnie j ważne, ale przede wszyst -
kim są najskuteczniejszą i na jpe łn ie j -
szą fo rmą rehabil i tacj i . Wystarczy ło po-
patrzeć na swobodę poruszania się pol-
skich inwal idów na zawodach i porów-
nać ich z konkurentami, wyszko lony-
mi przeważnie ty lko w jedne j specjal-

ności sportowej . Po lacy byl i bardzo 
dobrzy w poszczególnych konkuren-
cjach, w których startowali, ale zadzi-
w ia l i też wszechstronnością. 

— W Polsce — m ó w i nam mgr 
Kost — utworzyliśmy w każdym woje-
wództwie Międzyspóldzielniane Ognis-
ka Kultury Fizycznej Inwalidów w na-
szym zrzeszeniu portowym „Start", 
które, grupuje również pracowników 
Spółdzielni Inwalidzkich. Jesteśmy pra-
wdopodobnie jedynym 'krajem świata, 
w którym wprowadzono zasadę, że me-
todologią sportową wśród inwalidów 
nie ma prawa zajmować się nikt inny, 
jak tylko absolwenci wyższych uczelni 
wychowania fizycznego, ze skończoną 
specjalnością rehabilitacyjną. Współ-
praca naszego zrzeszenia ze Związkiem 
Spółdzielni Inwalidów daje bardzo 
dobre rezultaty, dzięki pełnej znajo-
mości spraw rehabilitacji.. 

I rzeczywiście. 13-osol)owa reprezentacja 
sportowców-inwalidów z Polski wywiozła z 
Saint-Etienne 20 medali, w tym 9 złotycŁ, 
e srebrnycli i 5 brązowych. Zawody odby-
wały się zasadniczo w dwóch grupach: w 
grupie I, w której startowali amputowani 
i niewidomi, Polacy odnieśli największe 
sukcesy indywidualne i drużynowe, oraz w 
grupie II — dla paraplegików. Tu zwycię-
żyli Włosi, gdyż paraplegicy z Polski nie 
startowali, przygotowując się do wyjazdu 
w końcu lipca br. do ośrodka dr Guttmanna 
w Stock Mandeville. 

Na specjalne wyróżn ien ie zasługują 
wyn ik i Kaz imierza Kisie la, 23-letniego 
niewidomego, który wyg ra ł wszystkie 
konkurencje, w jakich startował, ma -
jąc takie wyniki , j ak : 7 sek. w biegu na 
60 m, 6,02 m w skoku w dal ( j ego re-
kord życ iowy wynosi 6,70). T r ó j bó j 
n iewidomyah stał się również łupem 
Po laków — tr iumfował tam Loroch 

przed P ie trakiewiczem. W grupie za-
wodn ików z amputowanym podudziem, 
w t ró jbo ju podział medal i wyg ląda ł 
następująco: medal zloty — Za jącz -
kowisiki (Polska) srebrny — Hautala 
(Finlandia), b rązowy — Baran (Po l -
ska). Baran został uznany za na j -
wszechstronniejszego zawodnika m i -
strzostw, zdobywając w sumie 4 m e -
dale — 2 brązowe w tró jbo ju l.a. i ko -
larstwie oraz srebrny i złoty w p ły -
waniu. 

Wobec różnorakich f o rm inwal idzt -
wa specjalne tabele francuskie spro-
wadz i ły współczynniki kalectwa d o 
wspólnego mianownika i dawały plat-
f o rmę porównawczą. 

Pośród 350 uczestników Igrzysk 
duży procent tych młodych, nieraz nie-
spełna 20-'letnich ludzi to of iary w o j -
ny. Wie lu z nich urodziło się po j e j za-
kończeniu, a m imo to n iewypały , zasta-
rzałe infekcje , uczyniły ich kalekami. 

W roku przyszłym Igrzyska europaj-
skie zgromadzą sportowców inwal idów 
na starcie w NIRF. (Nie jest wyk luczo -
ne, że w roku 1969 miejscem ko l e j -
nych zawodów będzie Polska. 

— Przed wyjazdem z Francji — mó-
w i mgr Kost — pragnę za pośrednict-
wem „Tygodnika Polskiego" przekazać 
podziękowanie naszej Polonii francu-
skiej, która codziennie na boiskach i 
w salach dopingowała nas i pomagała 
zwyciężać, była z nami i na naszych 
kwaterach, gościła nas u siebie w do-
mach, pozwalając naszym chłopcom i 
dziewczętom czuć się we Francji jak 
u siebie w domu. C. 

Pan Michel Durafour w imieniu komitetu organizacyjnego wręcza puchar 
Saint-Etienne drużynie Włoch, która zajęła I miejsce iw turnieju szablowym 

[ m i j j M 

Wakaeje w Polsce 
Przedstawiciel paryskiego ośrodka „ORBISU" informuje: 

Pan O. z Amiens zapytuje : 
T>wa lata temu byliśmy w Polsce na urlopie. 

Wracaliśmy przez Czechosłowację. W tym roku 
wyjeżdżamy znowu samochodem. Chcielibyśmy 
wracać przez Skandynawię. Czy jest to możliwe? 
Podobno trzeba ponownie przejeżdżać przez Niem-
cy? 

ODPOWIEDŹ: Ponowny przejazd przez N R D 
jest obecnie niepotrzebny. Móg łby Pan co prawda 
wy j echać z Polski przez Świecko, dojechać do Ber -
lina, a stamtąd udać się albo do Sassnitz na w y -
spie Rugii , skąd odchodzi prom do Treł leborga w 
Szwecj i , albo do Warnemuende, gdzie jest połącze-
nie z Gedser w południowej Danii. 

Znacznie wygodniej jest jednak obecnie wyko-
rzystać bezpośrednie połączenie promowe między 
Polską i Szwecją. 

Prom „Visborg" odchodzi codziennie o godz. 11.00 
z portu Świnoujście (na północ od Szczecina) i przy-
bija o godz. 19.30 do portu Ystad w południowej 
Szwecji. 

Przejazd w jediną stronę kosztuje od osoby 32 F 
(dzieci od 6 do 12 lat płacą 16 F). Za przewóz sa-
mochodu płaci się przy długości do 4,25 m — 45 F, 
od 4,26. do 5.00 m — 56 F. M/s „V i sborg " kursuje 
do 5 września. 

Z Ystad jest niedaleko do Kopenhagi (przez Ma l -
mó). Stamtąd na j l ep ie j wracać przez Hamburg, Ho -
landię i Belgię. 

Życzymy dobrej podróży! 

Pan S. z Metzu zapytuje : 

Wyjeżdżam na dwa miesiące do Polski. Część 
mego pobytu chciałb%/m poświęcić na kurację, po-
nieważ miałem ostatnio dolegliwości przewodu po-
karmowego. Dokąd Pan radzi pojechać i ile by to 
kosztowało? 

ODPOWIEDZ: Polecam Krynicę. U z d r o w i ł o to 
posiada doskonałe urządzenia lecznicze I słynne 

wody zdrojowe, a poza tym położone jest na w y -
sokości 560 m wśród pięknych gór Beskidu Sądec-
kiego i posiada łagodny klimat. 

Kole jka zębata ( funiculaire) na Parkową Górę 
ułatwia p r zy j emne i niemęczące spacery, a jeżel i 
stan zdrowia na to pozwala, można odbyć dalsze 
autokarowe wyc ieczk i do Zakopanego lub w P i en i -
ny (słynny sp ływ Dunajcem) . 

Pobyt w zakładzie leczniczym kosztuje dziennie 
32.50 F. W cenie te j mieści się zakwaterowanie, pe ł -
ne utrzymanie, zabiegi lecznicze (kąpiele, natryski, 
przepłukiwania) , lekarstwa oraz prze jazd ze stacji 
ko l e j owe j do sanatorium i z powrotem. 

Minimalny okres pobytu wynosi 3 tygodnie, ale 
lekarze zalecają przeważnie co najmniej miesięczną 
kurację. 

Przesy łamy Panu prospekt o polskich uzdrowi -
skach i życzymy pomyślne j kuracj i . 

K i e rown ik Ośrodka In fo rmacy jnego 
P B P „Orb is " w Paryżu 
Janusz PIEWCEWICZ 
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l e a n S T A B L I N S K I 

E L E K T R Y C Z N Y S P R Z Ę T 
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koIarsM mistrz świata w 1962 r. 
mistrz Francji w latach 1960—1962 i 1963 

7, Place du Marché aux Herbes (naprzeciW p o C Z t y głównej) 
V A L E N C I E N N E S Tél. 46-59-14 

C E N Y B E Z K O N K U R E N C Y J N E ! 

M a r k i n a s z y c h a p a r a t ó w : TELEFUNKEN — TEVEA - RADIOLA — PHIL IPS I Inne 

D R O G A P A N I ANNO! 

Od niedawna mieszka u nas 
matka mojego męża. Od kie-
dy weszła do naszego domu, 
wprowadziła rozdźwięk i nie-
porozumienia pamiędzy mną 
a mężem. Miiszę przyznać, że 
jak jej nie było, Tnoje poży-
cie z mężem także nie ukła-
dało się najlepiej, ale on, wie-
dząc, że jestem mu potrzebna 
(może tylko do wychowania 
dzieci), odnosił się do mnie 
znośnie. 

Teraz jest całkiem żle, do-
słownie tragicznie. Gdy zwra-
cam mężouń uwagę na jego 
postępowanie, na kłamstwa, 
matka mówi wprost, że kobie-
ta jest do tego stworzona, że-
by chylić czoło przed mężem 
— panem — i biernie przyglą-
dać się jego wybrykom. 

Mąż kłamie róvonież przed 
swoją matką, ale ona mu śle-
po •wierzy. Wie tylko, że to 
jej syn i że mu wszystko 
wolno. 

Mąż upija się, robi awan-
tury, bije mnie, w czym mat-
ka mu kilkakrotnie pomogła. 
Znęca się także nad dziećmi, 
które go się okropnie boją. 

Mam niby dom, a właści-
wie go nie mam, atmosfera 
stała się nie do wytrzymania. 
Straciłam zaufanie do wszy-
stkich. Wierzyłam jego mat-
ce, że pomoże mi wyciągnąć 
męża ze złego towarzyska, 
ałe jest zupełnie odwrotnie. 

Ja pracuję, mam masę ro-
boty, gdy -wrócę do domu, 
mąż mi w niczym nie pomo-
że — albo go nie ma, albo jest 
pijany. 

Co robić? Czy jedynym 
wyjściem • jest rozwód? Czy 
mam dalej tkwić w tym 
okropnym życiu? 

NIESZCZĘŚLIWA 

D R O G A P A N I ! 

Obawiam się, że popełniła 
pani błąd w swoim stosimku 
do teściowej. Nie mogę wprost 
uwierzyć, by matka mogła 
spokojnie patrzeć, jak j e j syn 
się wykole ja , rozpija, gnębi 
żonę i dzieci. Może było jesz-
cze coś, o czym pani nie pisze? 
Może i pani jest współwinna 
za to, co się teraz dzieje. Mo-
że skrzywdziła pani tę starą 
kobietę? 

Wyda j e mi się, że jakkol-
wiek było przedtem, musi pa-
ni teraz starać się zdobyć ser-
ce swo je j teściowej. Ona i ty l -
ko ona może pani pomóc, pod 
warunkiem, że stanie się so-
jusznikiem, a nie wrogiem. 

Na pani miejscu nie prowa-
dziłabym na razie żadnych 
rozmów z mężem. Nie zwra-
całabym mu żadnych uwag. 
Wszystkie siły poświęciłabym 
na zdobycie sympatii i zaufa-
nia teściowej. Musi pani od-
robić to, co zostało zepsute. 
Serdecznością, spokojem, ży-
czliwością. 

Gdy zdobędzie pani w teś-
c iowej sojusznika — wygra 

pani. A wysi l ić się warto. Gra 
idzie o dużą stawkę. O utrzy-
manie małżeństwa, o szczęście 
dzieci. 

A N N A ' 

KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem starą panną. Mam 
już 37 lat, ale wyglądam dużo 
młodziej. Staram się eleganc-
ko ubierać, dbam o siebie. 
Jestem pogodnego usposobie-
nia. Mam bardzo dobrą pracę 
i uznanie zwierzchników. Du-
żo czytam. 

Wszystko układałoby się 
znośnie, bo samotność tak 
bardzo mi nie dokucza, gdy-
by nie znajomi, którzy utrud-
niają mi życie. Często mnie 
odwiedzają, przyprowadzając 
różnych panów — koniecznie 
chcą mnie wyswatać. Wtedy 
czuję się jak przedimiot wy-
stawiony na sprzedaż. Nie po-
magają żadme perswazje, nie 
mieści się im w głowach, że 
ja, chociaż niemłoda, mam 
pewne wymagania i mujszę 
coś czuć w stosunku do czło-
wieka, z którym zdecydowa-
łabym się •związać na całe ży-
cie. 

Tłumaczą mi, że w tym 
wieku należy brać, co jest, i 
kierować się rozsądkiem. W 
przeciwnym razie zawsze bę-
dę sama. Nie wiem, co pani o 
tym myśli, ale ja wolę być sa-
ma, niż mieć męża, którego 
nie będę kochała i z którym 
nie będę szczęśliwa. 

SAMOTNA 

IJROGA P A N I ! 

Całkowicie podzielam pani 
poglądy. N i e ma gorszej rze-
czy niż małżeństwo za wszel-
ką cenę, dlatego, że tak w y -
pada w oczach ludzi. 

Myślę, że powinna pani 
swoich uczynnych znajomych 
po prostu wyśmiać, nie dy-
skutować z nimi, nie trakto-
wać ich poważnie, bo choć 
niby chcą pani dobra — w 
rzeczyiwistości krzywdzą pa-
nią. 

W moim przekonaniu — 
kobieta samodzielna, niezależ-
na, pracująca, może sobie 
świetnie radzić w życiu bez 
męża. A czasem lepiej być 
tzw. starą panną niż pomia-
taną, nieszczęśliwą żoną. 
Zresztą z tą starością też nie 
jest tak, jak się w y d a j e pani 
znajomym. Dziś wiek bardzo 
się przesunął. 37 lat — to na j -
lepsze lata kobiety, pełnia 
rozkwitu umysłowego i f i -
zycznego. Nie musi pani „brać 
tego co jest". 

Być może pewinego dnia 
spotka pani odpowiedniego 
kandydata. I to bez pomocy 
życzl iwych znajomych. 

A N N A 

Głos ma. Michalinka, 

l I I E S Z K A ] \ [ K O ] \ Í A D M O R Z E M 
M i a ł a m w i e l k ą o c h o t ę w y j e c h a ć n a 

w a k a c j e g d z i e ś n a d m o r z e . A l e , n i e s t e t y , 
c e n y p e n s j o n a t ó w i h o t e l i w e w s z y s t k i c h 
m i e j s c o w o ś c i a c h n a d m o r s k i c h są o b e c -
n i e O g r o m n i e w y g ó r o w a n e . K i e d y w i ę c 
m o i z n a j o m i , J a d z i u n i a K l o c e k z m ę ż e m , 
z a p r o p o n o w a l i m i , b y w y n a j ą ć w s p ó l n i e 
m a ł e m i e s i z k a n k o n a d m o r z e m , o d r a z u 
z g o d z i ł a m s i ę z r a d o ś c i ą . 

W y j e c h a l i ś m y w i ę c r a z e m . R z e c z y w i ś -
c i e n a m s i ę u d a ł o . M i e s z k a n i e , k t ó r e w y -
n a j ę l i ś m y , b y ł o n i e d r o g i e i ślicz^nie p o -
ł o ż o n e , z w i d o k i e m n a m o r z e . M i a ł o o n o 
t y l k o j e d n ą w a d ę . M i a n o w i c i e p r z e p i e -
r z e n i a ś c i e n n e b y ł y t a k c i e n k i e , ż e z m e -
g o i » k o j u s ł y s z a ł a m d o s ł o w n i e w s z y s t k o 
c o s i ę d ' z ia ł o u J a d l z i u n i i j e j m ę ż a . A J a -
d z i u n i a i j e j m ą ż , n i e s t e t y , k ł ó c i l i s i ę o d 
r a n a d o w i e c z o r a . P k d a ł y n i e r a z m i ę d z y 
n i m i s ł o w a , o d k t ó r y c h u s z y w i ę d ł y . 

W i s o b o t ę r a n o z n ó w s i ę z a c z ę ł o u n i c h 
o d a w a n t u r y . 

— P o c o ś z a i p r o s i ł a d o n a s t e g o d u r -
n i a z ż o n ą — p i e n i ł s i ę p a n K l o c e k . 

— A c o ? M o ż e m i n i e w o l n o ? T o są 
z r e s z t ą t w o i p r z y j a c i e l e i t a c y s a m i j a k 
t y ! 

— D o d i a b ł a z n i m i ! 
— I z t o b ą ! 
U s ł y i s z a ł a m t r z a s k r o z b i j a n e g o t a l e r z a 

i d a l s z e w r z a s k i . N a g l e w s z y s t k o u m i l k -
ł o , b o r o z l e g ł s i ę d z w o n e k u d r z w i . C h w i -
la c i s z y . P o t e m k r o k i i g l o s ipana K l o c k a , 
k t ó r y ¡ p r z e d c h w i l ą s i ę p i e n i ł , o d e z w a ł s i ę 
s ł o d k o : 

— K o c h a n i , c o z a p r z e m i ł a n i e s p o -
d z i a n k a . W e j d ź c i e , p r o s z ę , b l i ż e j ! 

— O , j a k s i ę c i e s z ę , ż e w a s w i d z ę — 
z a s i z c z e b i o t a ł a J a d z i u n i a . 

— R o z g o ś ć c i e s i ę w n a s z y m s i k r o m -
n y m g n i a z d k u — g r u c h a ł p a n d o m u . 
( W y o b r a ż a m s o b i e j a k t o „ g n i a z d k o " 
w y g l ą d a z ro^^bi tymi t a l e r z a m i ) . 

— R o b i l i ś m y w ł a ś n i e p o r z ą d k i n a w a -
szą c z e ś ć . 

— J a d z i u n i u , d z i e c i n k o , p r z y r z ą d ź 
k a w ę d l a k o c h a n y c h g o ś c i . 

— T a k , m o j a d u s z k o , z a c h w i l ę k a w u -
s ia b ę d z i e g o t o w a . 

, , M o j a d u s z k a " r o z m a w i a s e r d e c z n i e 
z g o ś ć m i . P o t e m s ł y s z ę b r z ę k ł y ż e c z e k 
i g ł o s i k p a n a K l o c k a . 

— ' A m n i e n i e n a l e j e s z k a w y , d z i u -
b e c z k u ? 

— N i e , k a w a j e s t d l a c i e b i e z a m o c -
n a , k o c h a n i e . M u s i s z d b a ć o s w b j e s e r -
d u s z i k o . . . 

S ł y s z ę , j a k g o ś c i e c o ś m r u c z ą z z a -
c h w y t e m o t r o s k l i w o ś c i J a d z i u n i . 

— T a k i e j ż o n k i d r u g i e j n i e m a — p o -
t a k u j e p a n K l o c e k . 

M i a ł a m j u ż d o s y ć t e g o s z c z e b i o t u p a ń -
s t w a K l o c k ó w z i c h g o ś ć m i i w y b i e g ł a m 
z d o m u n a p l a ż ę . L e ż ą c s o b i e w s ł o ń c u 
i p a t r z ą c n a s z e r o k i h o r y z o n t m o r d k i , 
p r z e s t a ł a m s i ę d e n e r w o w a ć l u d z k i m i 
m a ł o s t k a m i . K i e d y p o d w i e c z ó r w y p o -
c z ę t a i o p a l o n a w r a c a ł a m z p l a ż y , s p o t -
k a ł a m n i e s p o d i z i a n i e p a ń s t w a P i k l e w i -
c ż ó w . 

— N o , j a k t u s p ę d z a s z w a k a c j e ? — 
s p y t a l i . 

— D o s k o n a l e — o d r z e k ł a m . — G d y b y 
n i e t o m i e s z k a n i e . . . 

I O'p>owiedziałam i m o a w a n t u r a c h , 
jateie c o dzień s łyszę p r z e z ścianę i o 
dzis ie j sze j r a n n e j w i z y c i e u m o i c h s ą -
s iadów. 

— A j a k s i ę o n i n a z y w a j ą ? — z a c i e -
k a w i l i s i ę m o i r o z m ó w c y . 

— P a ń s t w o K l o c e k . 
— U f ! — z a w o ł a ł P i k l e w i c z . — T o 

w ł a ś n i e u n i c h b y l i ś m y d z i ś r a n o z w i -
z y t ą ! . . . 

Z p o l s k i e j kuchni 
Pani A . J. ze Zwartbergu 

prosi o przepis na babkę pias-
kową i krem waniliowy. 

Oto one: 
B A B K A P I A S K O W A 

POLEWANA CZEaKOLADĄ 
30 dkg mąki pszennej, 10 dkg 

mąki ziemniaczanej albo kuku. 
rydzianej, 30 dkg masła, 30 dkg 
cukru, 6—s jaj, 15 dkg rodzynek, 
1 paczka proszku spulcłiniające-
go, kilka łyżek mleka, wanilia, 
15 dkg utartej gorzkiej czekolady. 

Przygotować formę — w y -
smarować dobrze masłem i 
obsypać tartą bułką. Następ-
nie zmieszać mąkę z prosz-
kiem i przesiać przez sito. 
Masę utrzeć tak, by była 
pulchna, dodawać kolejno 
żółtka, cukier, wanilię, mleko. 

Wszystkie składniki dobrze 
utrzeć. Rodzynki zmieszać z 
odrobiną mąki i dodać razem 
z ubitą pianą. Wszystko lekko 
wymieszać i włożyć do w y -
smarowanej formy. Formę za-
miast tartą bułką można ob-
sypać mielonymi migdałami. 
Piec w średnio gorącym pie-
cu 40—50 minut. Przed w y -
jęciem z pieca sprawdzić 
drewnianym patyczkiem czy 
ciasto jest upieczone. Gdy pa-
tyczek jest suchy, babka jest 
gotowa. Do polania babki 
(wystygniętej ) rozpuścić w 
rondelku czekoladę z odrobi-
ną mleka i masła. Gorącą 
czekoladą polać babkę. Bę-
dzie doskonała. 

KREM W A N I L I O W Y 
i żółtka, 6 dkg cukru, wanilia, 

2 białka, 1'/, dkg żelatyny, V, litra 
śmietanki. 

Żółtka utrzeć z wanil ią i 
cukrem pudrem na puichną 
masę. Śmietankę ubić albo 
kupić już gotową, 1 pudełko. 
Ubić pianę z dwóch białek. 
Rozpuścić żdlatynę, połączyć 
z masą z żółtek, mieszając do 
uzyskania gęstości. Następnie 
masę z żółtek, ubitą pianę i 
śmietankę połączyć ostrożnie, 
mieszając razem dokładnie. 
Wyłożyć do formy zwilżonej 
i wysypanej cukrem, ostudzić. 
Wstawić na kilka minut do 
lodówki. 

Uwaga: żelatynę moczy się 
w zimnej wodzie, następnie 
wyciska z wody i zalewa nie-
dużą ilością wrzątku. 

Smacznego! 

^ Lodówki, maszyny do prania i inne artykuły gospodarstwa domowego ^ 

L E N G - P I C A R D ET C - i e 16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 



WTYi WAKACJ E 

PANIE REDAKTORZE! 

„Wracam z boju!", jak. mó-
wi mój teść, czuli — w prze-
kładzie na ogólnie obowiązu-
jącą polszczyzną; niech to ka-
ci wezmą i wszyscy diabli! 
Niech Pan nie skreśla. Re-
daktorze, bo naprawdą jestem 
zdenerwowany. A wszystko 
przez te wakacje. 

Bo tak: górnicy w tym ro-
ku mieli wakacje w lipcu. 
Wiąc już pod koniec czerwca 
przyszli do nas kolejno: Przy-
bylski, Burzyński i Barska. 
— „Słuchajcie-no — mówili. — 
Jest taka sprawa. Jedzie-
my na wakacje i nie wiemy, 
co zrobić z psem. Czy nie 
wzięlibyście go na te parą dni 
do siebie?" — Jeśli o mnie 
chodzi, to nigdy bym sią na 
to nie zgodził, mamy już 
przecież swego Bubula, to 
nam wystarczy, ale moja żo-

na orzekła, że tak nie można, 
że ludziom trzeba pomagać 
itd. Uparła sią przy tym tak, 
że nie było rady. I dostali sią 
nam na lipiec Medor, Azor, i 
Kiki. 

Com z tymi psami przeżył, 
tego wypowiedzieć nie spo-
sób! Splądrowały mi całe 
podwórko, cały ogródek. 
Gryzło sią to psiarstwo tak, 
że przez cały miesiąc musia-
łem chodzić tLZbrojony iu kij. 
A w dodatku wszystkie, nie 
wyłączając naszego Bubula, 
który przy kochanym Medor-
ku, Azorku i Kikim stał się 
głupi jak przysłowiowy but, 
wszystkie okazały się fałszy-
we — jak psy właśnie. Dla 
przykładu: idę ja sobie do 
ogródka i widzę, że cała psiar-
nia pcha się za mną. Myśla-
łem, że to dlatego, że przy-
wiązały się do mnie. Wzru-
szyło mnie to. Puściłem je do 

§§ MECENAS RADZI 
Pan Wasyl LUPIAN — 

93, Saint-Denis 
Moja sąsiadka po śmier-

ci męża chce sprzedać 
suK>je skromne mieszka-
nie, kupione za życia mą-
ża. Żyli ze sobą 40 lat i 
żadnej rodziny nie mają. 
Gdyby jednak ktoś z ro-
dziny istniał, ile by mu się 
należało? 

• 
W m y ś l p rzep i sów p o l -

skiego p r y w a t n e g o p r a w a 
m i ę d z y n a r o d o w e g o z dnia 
12 l istopada 1965 r. w 
sprawach s p a d k o w y c h 
właśc iwe jest p r a w o 
o j czys te s p a d k o d a w c y w 
chwi l i j e g o śmierc i . 

Otóż art. 932 Po lsk iego 
K o d e k s u C y w i l n e g o usta-
nawia, że o ile nie m a 

dzieci , udział s p a d k o w y 
małżonka, k t ó r y dz iedzi -
czy w zb iegu z r o d z e ń -
s t w e m s p a d k o d a w c y (bra -
cia i siostry) w y n o s i p o ł o -
w ę spadku. 

Natomiast w m y ś l art. 
935 Po lsk iego K o d e k s u 
C y w i l n e g o , o ile nie m a 
ż y j ą c y c h dzieci, r o d z i c ó w , 
rodzeństwa i dzieci r o -
dzeństwa, ca ły spadek 
p r z y p a d a j e g o pozos ta ją -
c e m u przy ż y c i u w s p ó ł -
ma łżonkowi . Brak p o w o -
łanych d o dziedzdczenia 
k r e w n y c h należy s t w i e r -
dzić przez zeznanie św iad -
k ó w . 

W y d a j e się, że bez p o -
m o c y Konsu la tu t rudno 
będzie przystąp i ć do z l i -
k w i d o w a n i a tego spadku. 

Kącik filatelisty 

D o ż y n k i i 9 6 0 
15 sierpnia br. ukaże się w Polsce 

nowa seria złożona z trzecli znaczków 
pod nazwą „Dożynki". Znaczki przed-
stawia ją : 40 gr — płody rolne — f o r -
mat 27 X 54 mm, 60 gr — wieśniaczkę 
z boclienkiem chleba — format 27 
x 54 mm, 3.40 zł — wieiniec dożynko-
wy — f o rmat 54 x 54 mm. (Patrz — re -
produkcje ot)ok). 

Znaczki, według pro jektu artysty-
-graf ika He leny iVIatuszewskiej, druko-
wane są rotograwiurą na papierze kre-
dowym. 

em. 

ogródka: wyleciały jak jakie 
furie i dalejże siać spustosze-
nie w ogródku sąsiada! Wszy-
stkie moje prośby i groźby 
były daremne. Udawały, psie 
krwie, że mnie nie słyszą i 
nie znają. O małom się z tego 
powodu na śmierć nie pokłó-
cił z sąsiadem. Użyłem, po-
wiadam Wam; niczym, jak to 
mówią w koloniach „nagi w 
pokrzywach". 

Ale zamierzam przecież pi-
sać o wakacjach. Nie o swo-
ich, rzecz jasna, ja tam ni-
gdzie się nie wybieram. Jak 
większość starszych emigran-
tów, taki już jestem, że dla 
mnie wakacje utożsamiają się 
z jedną tylko nazwą •— Pol-
ski. Skoro nie wyszło nam tak, 
aby w tym roku jechać do 
Kraju, siedzę w domu. 
Wprawdzie jedni nasi znajo-
mi namawiają nas, żebyśmy 
na dzień chociażby „wypryśli" 
z nimi do Stella-Plage, ale ja 
się tam do tego zbyt wiele nie 
palę: a to dlatego, że kiedy 
parę lat temu byliśmy w 
Stella-Plage, to mi jakieś 
dziadzisko tak nadepnęło na 
odcisk na dużym palcu lewej 
nogi, że byłbym ze skóry wy-
skoczył, i od tego czasu czuję 
osobliwą awersję do Stella-
-Plage. No, ale może ją tam 
jakoś przemogę i pojedziemy. 

A na razie siedzę w domu. 
Choć górnicy wrócili już z ur-
lopu, to jednak kolonia nadal 
jest pusta i niemrawa. Dzie-
ci są jeszcze na • koloniach, 
trochę ludzi jest w Polsce, 
wielu młodych łtidzi, pracują-
cych w pobliskich fabrykach, 
wyjechało na urlop dopiero 
teraz, w sierpniu. 

Czas płynie jak gdyby wol-
niej. Co dzień prawie listo-
nosz przynosi pocztówki z 
pozdrowieniami i „bonżura-
mi". Po południu siadamy cza-
sem z sąsiadem na ławeczce 
w ogródku i mówimy o tym, 
jak to się czasy zmieniły. 
Przecież — wspominamy — 
do 36 roku nikt nawet nie 
marzył o płatnym urlopie. 
Nikt nie myślał o tym, żeby 
gdzieś „het", jak to się mówi 
w koloniach, jeździć. Co naj-
wyżej szło się na majówkę do 
któregoś z pobliskich lasków. 
A dziś?! Dochodzimy z sąsia-
dem do wniosku, że jednak od 
czasów naszej młodości wiele 
rzeczy uległo zmianie... 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
X N O R D U 

List z Belgii do Aliny Kaczor 
uczennicy technikum w Sandomierzu 

D R O G A A L I N K O ! 
D z i w u j ę C5i za tak mi ły list, w k tó rym opisałaś mi t y l e 

nowości. Pisałaś, że mnie w ie l e nie widziałaś i zabardzo nie 
poznałaś. W i e m o tym, bo będąc w 1960 roku w Ojczyźn ie 
pragnąłem zwiedz ić jak na jw i ęce j . Chciałem zobaczyć odbu-
dowę naszego Kra ju , jak również ważne było dla mnie, by 
być na Polach Grunwaldzkich. 

Pisałaś mi A l inko, że należysz do czołówki w Technikum 
Rolniczym. Ogromnie się cieszę z tego. Pisałaś, że wszystko 
zapewnia Ci Ojczyzna. Tak mo ja kochana, ta dzisiejsza O jczyz -
na zapewnia wszystko swo im dzieciom. Da j e W a m moż l i -
wości nauki w sz^kołach, troszczy się o Was, na dziś i na 
jutro. 

A l e pamiętam czasy przedwrześniowe j Połski. O mo j e j O j -
czyźnie, dawne j Polsce, T y wiesz tylko z książek i z opow ia -
dań. Czy wiesz o tym, że ja do szkoły uczęszczałem ty lko 
9 miesięcy, t rzy z imy? A resztę roku trzeba było pasać k r o w y 
większym gospodarzom, aby za całe lato zarobić na z imę na 
buty. Na jedną parę, którą ja i młodsi bracia wkładal iśmy 
przez z imę do kościoła. Szkoła mieściła się w baraku, mało 
widnym, a do tego zimą było w nie j jak w psie j budzie. K^edy 
szedłem do szkoły, niosłem drzewo do opalania. 

Sanacy jny rząd nie zamierzał budować w ciągu 6 lat t y -
siąca szkół — szkół widnych, ogrzanych, wygodnych i zdro -
wych dla polskich dzieci. 

K i edy opuszczałem tę mo ją Ojczyznę z tobołkiem w ręku, 
spoglądałem z płaczem na naszą Polskę, piękną Z iemie K i e -
lecką, lasy, łąki, rzeki, stawy, z żalem patrzyłem na matkę, 
za lewającą się łzami. 

Wówczas T w ó j Tatuś, droga Al inko, l edwo że umiał cho-
dzić. Szedł do mnie w podarte j na pół koszulinie, przewracał 
się w piasku i woła ł : „Pocałuj , stry jku, i mn ie ! " 

P o tych rozpacz l iwych pożegnaniach wyruszy łem w podróż. 
Po ki lku dniach przybyłem do Częstochowy, ale nie na odpust, 
prosić o przebaczenie. Znalazłem się w jakimś starym cegie l -
nisku, gdzie zastałem sto dwadzieścia takich samych „p ie l -
g r zymów" , czekających c iemnej nocy, aby przy pomocy czte-
rech „ s zwarcown ików" za jakąś opłatą przekroczyć granicę 
niemiecką. P o przekroczeniu po pachy w wodzie granicy, zbie-
ral iśmy gałęzie w lesie, suszyliśmy ubranie i udaliśmy się 
w dalszą podróż do tak zwanego Rozenbergu. Stąd odesłano 
nas do w ie lk i ego f o lwarku niedaleko P i r i t z (dzisiejsze Pyrzyce ) . 
Tu zakosztowałem pierwszego obcego i gorzkiego chleba oraz 
nad siły ciężkiej pracy. N i e będę Ci opisywał dalszej ponie-
wierlki, która mnie doprowadziła tu, do Belgi i , gdzie z czasem 
zak l imatyzowałem się . 

Tak, droga A l inko , spędziłem mo je młode lata. Opisuję Ci 
to dlatego, że T y już masz inne nie do porównania z moim 
życie. Jakże w ięc masz nie kochać dzis ie jszej O jczyzny? 

A l e wspomniałem o t ym najmłodszym, którego żegnałem 
wy j e żdża jąc z Polski . To właśnie on, twó j Tata, podczas oku-
pacj i h i t lerowskie j chwyci ł w swo j e młode ręce broń i mścił 
się za mękę naszego narodu, bi ł wroga w lasach kieleckich, 
w swo je j wsi, na swoim podwórku. T o on, później areszto-
wany, spędził dwa lata w oświęc imskim piekle, tam stracił 
zdrowie . N i e pomagały lekarstwa, które na jego prośbę w y -
syłałem z Belgi i , nie mógł już przy jść do siebie. 

Droga Al inko, jakże m a m y przebaczyć tym Niemcom, k tó -
rzy dziś coraz to głośniej żądają granic z 1937 roku, którzy 
wymordowa l i mi l iony Po laków? Na takie przebaczenie nie 
zgodzi się nikt, w k im b i je polskie serce ani w K ra ju , ani 
za granicą. 

Droga A l inko ! Cieszę się, że Ty , sierota, możesz siedzieć 
i uczyć się w Sandomierskim Tecł inikum Rolniczym, że dz i -
siejszy rząd stwarza Ci możl iwości naiiki, poznania kultury. 
Po przeczytaniu mo j ego listu zastanów się i E>orównaj mo ją 
młodość z Two ją , wyc iągn i j wnioski z mojego tułaczego życia, 
a takie życie mia ły mi l iony dzieci macochy Polski p rzed-
wrześniowej . 

Na koniec życzę Ci, A l inko, ażebyś po skończonych w a -
kacjach zabrała się do nauki ze wszystkich sił. Będzie to dla 
T w o j e g o dobra i dla dobra Ojczyzny. Kocha j swoją Ojczyznę ! 

Pozosta ję T w ó j S t r y j ek 
Karol K A C Z O R 

(Carnieres — Belg ia ) 

Z n a c z k i p o l s k i e sq d o n a b y c i a 

W „ L A BOUTIQUE POLONAISE" 2 5 . rue D r o u o t . P a r i s - I X 

Wieści z ośrodków 
Polonii w świecie 

Z A R A T O W A N I E Z Y D O W PRZED H I T L E R O W C A M I 

Zamieszkała po wo jn i e w Zurychu polska artystka malarka 
Irena Ladarmowska otrzymała od rządu Izraela meda l za ra-
towanie rodzin żydowskich i>odczas okupacj i h i t lerowskie j . 

POLSCY N A U K O W C Y W K A N A D Z I E 

Wśród naukowego zespołu uniwersytetów w Montrealu, 
Ottawie, Toronto zna jdu je się ponad 120 Po laków lub osób 
pochodzenia polskiego. Liczną grupę stanowią architekci. Ostat-
nio funkc j ę naczelnego urbanisty w zespole opracowującym 
plany urbanistyczne nowego przedmieścia Toronto objął inż. 
W. Wroński . Podobne stanowisko w przemys łowym okręgu 
Sudlbury za jmu je inż. J. Górski. 

SEJM Z W I Ą Z K U K L U B Ó W M A Ł O P O L S K I C H 

Obradujący w Chicago Se jm Związku K l u b ó w Małopolskich 
wybra ł ponownie cały dotychczasowy zarząd Związku. Jest 
to dowód uznania dla zarządu Związku jednoczącego liczne 
K luby Małopolan — nieraz grupujących ty lko dawnych w y -
chodźców i ich potomków, z j edne j wioski czy gminy. Związek 
K lubów Małopolskich i wszystkie należące doń kluby utrzy-
mują żywą łączność z Polską i wy różn ia j ą się pracą i o f ia rno-
ścią społeczną mającą na celu pomoc w rozwo ju swoich ro-
dzinnych miejscowości w Krakowskiem i Rzeszowskiem. 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumacnsenia urzędowe 
ważne w catej Francji 

2 3 , quai de la T o u r n e l l e 

PARIS (5e) 
T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Album życzeń 
• Anna BAJTLIK — 

SKIERNIEWICE — ul. 
Okrzei 25. 

Wiązankę najlepszych 
życzeń — zdrowia i szczęś-
cia osobistego przesyła 
Genia wraz z „ K L U B E M " 



Z Z Y C I A î 
R O Ż N Y C H 

L O K A L N E PIĘKNOŚCI 
NOYELLES-sous-LENS. T u -

tejsi sportowcy urządzil i kon-
kurs na wyitaór lokalnej p ięk-
ności. K ró l ową została w y -
brana p. Nadine Dubus, j e j 
damą dworu p. Jacauellne 
Śliwińska. Jako nagrody 
o t rzymały one piękne ser-
wisy . 

HÉNIN-^LIETARD. Dz ie ln i -
ca „de la G a r e " urządziła 
swo je święto lokalne, pod-
czas którego na pierwszą da-
mę dworu mie j s cowe j kró lo-
w e j piękności została wybra -
na p. Arlette Dutkiewicz. 
Wręczenia nagród dokonał re -
prezentant mera. 

NOYELLES - sous - LENS. 
Związek mieszkańców Cité 
H L M zorganizował wieczór 
artystyczno-taneczny, w ra-
macłi którego p. Janina Sitek 
została wybrana kró lową 
piękności Cité H L M , a j e j da-
mą dworu p. Jacqueline Sta-
cbowiak. 

M E D A L E P R A C Y 
OSTRICOURT. Z okaz j i 

Święta Narodowego Francj i 
honorowe „grandę niédail le 
d 'or " o t rzymal i : pp. Marcel 
Majewski i Tadeusz Wroński; 
„médai l le v e rme i l " — pp. Flo-
rian Czarnecki, Józef Dąb-
kowski, Marcel Gomułka, A n -
toni Gorszka, Franciszek Kie -
lichowski; medal srebrny -— 
pp. Tadeusz Bladowski, Jan 
Byrdziak, Szymon Gęsty, 
Bernard Karolewicz, Józef Li-
piński, Zygmunt Ptaszyński i 
Paweł Szewczyk. 

K O N K U R S Y 
N A NAJPIĘKNIEJSZE 

OGRODKI 

CIRY-le -NOBLE. W kon-
kursie p ierwsze j kategori i p. 
Banasiowa zajęła trzecie 
miejsce, zaś w kategori i trze-
ciej konkurs wygra ła p. Mar-
celina Kubicka za pięknie 
udekorowany kwiatami bal-
kon i taras. 

PONT-a-VENDIN. W ra-
mach przedsiębiorstwa E. 
Cambier został zorganizowa-
ny konkurs na najp ięknie jszy 
ogródek. Trzecie miejsce w 
grupie kadr zdobył p. Józef 
Lubaslńskl. 

ST. YALLIER. M ie j scowe 
jury przyznało pierwsze m i e j -
sce p. Irenie Jurasińskiej w 
grupie ogólnej , tzn. za ogró-
dek i udekorowany kwiatami 
dom. 

LENS-LIEYIN. S towarzy-
szenie ogrodnicze z rejonu 
Lens-L i ev in i ogródków po-
pularnych Lens -L i ev in ogło-
siły rezultaty konkursu: p. 
Edward Przybyłowski z Hu l -
luch za ją ł 5-te mie jsce (88 
pkt), p. Bruno Gurczyński z 
Lens — 6-te (87 pkt.), p. Je-
rome Wojtkowiak z Lens i p. 
Michał Troszyczyński z Lens 
— 8-me (85 pkt.), p. Franci-
szek Nowak z Vendin — 9-te 
(84 pkt.), p. Michał Lewan-
dowski z Lens i p. Roger K u -
biak z Lens — 11-te, (83 pkt.), 
p. Antoni Biernacki z Lens —• 
13-te (81 pkt.), p. Luiza Moszcz 
z Hulluch — 15-te (79 pkt.), 
Jan Zdanowicz z Mont igny-
-en-Gohel le i Jan Zieliński z 
Lens — 16-te (78 pkt.), p. Ce-
lestyn Koczewski z Lens — 
17-ite (77 pkt.) i p. Józefina 

Bazarnik z Lens — (30-te) 
(55 pkt.). 

DOUAI. W konkursie 
„Douai V i l l e F l eur i e " p. Bła-
szyczyk zdobyła piątą nagro-
dę w kategori i ogródków 
przyul icznych. 

K O N K U R S FOLKLORU 
WINGLES. W zorganizowa-

nym konkursie fo lk lorystycz-
nym zespół polski za ją ł dru-
gie mie jsce w występach ar -
tystycznych oraz trzecie w ka-
tegori i udekorowanych kw ia -
tami wozów. 

K O N K U R S Y B U H S T O W 
A U B I G N Y - e n - A R T O I S . W 

konkursie buHstów miejsco-
wego iklubu Siportowego 10-te 
miejsce za ją ł p. P. -M. Orszu-
lak, 11-te p. P. Orszulak, a 
16-:te — p. Hostyń. 

MONTCHANIN- les -MINES. 
P. Zmuda za ją ł czwarte m i e j -
sce w konkursie, zorganizo-
wanym przez mie j scowy 
„C lub Bouliste". W trzech 
partiach pojedynczych p. 
Żmuda za jmowa ł czołowe 
miejsca. 

AUCHY- les -MINES. Kon -
kurs bulistów, zorganizowany 
na dochód emery tów pracy, 
wygra ł p. Czesław Gurboda, 
zdobywając 24 pkt. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Dz ie l -
nica V i eux Marché zorgani-
zowała zą pośrednictwem 
mie j scowe j sekcj i bulistycz-
nej, k tóre j skarbnikiem jest 
p. Rokmański, duży konkurs. 
W konkursie p. Tomczak za-
ją ł mie jsce 7-me, a p. Bana-
szak — 10-te. 

Serdeczne gratulacje! 
w numerze 16 „Tygodn ika Po lsk iego " z dnia 

17 kwietnia zamieści l iśmy zdjęc ie okładkowe 
oraz wewną t r z numeru fotoreportaż o znanym 
wśród Poloni i f rancuskie j ko lekcjonerze Kon-
stantym Chylińskim z Villeurbanne koło Lyo-
nu. Pisal iśmy również o wie lk ich zasługach 
państwa Chyl ińskich w okresie wa lk i z oku-
pantem hit lerowskim, o przechowywaniu j eń -

ców wo jennych i współdziałaniu z Ruchem 
Oporu, za co państwo Chylińscy otrzymal i 
wie le odznaczeń. 

Ostatnio p. Konstanty Chyliński 1 jego mał-
żonka zostali udekorowani Krzyżami Oficer-
skimi Legii Honorowej. Z te j okaz j i w ie le ser-
decznych życzeń składa państwu Chyl ińskim 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " 

Z ż y c i a ^ r ó ż n y c h T o w a r z y s t w ; 
DECHY. Tute jszy klub 

spor towy odbył doroczne 
wa lne zebranie. Po przy jęc iu 
sprawozdań do nowego za-
rządu zostali wybran i m.in. 
jako członkowie zarządu: p. 
Walenty Biniaż, p. Georges 
Pietrowski i p. Stefan Sprut-
ta. Na sekretarzy zarządu zo-
stali wybrani p. Jara Szast-
kowski i p. Jan Gabryszew-
ski, zaś na członka doradcze-
go p. René Wojtkiewicz. 

HÉNIN-LIÉTARD. M ie j sco-
w y komitet uroczystościowy 
de la Gare urządził konkurs 
śpiewu dla amatorów. W ka-
tegori i kobiet wygra ła kon-
kuns p. Lidzińska, na drugim 
mie jscu była p. Ariette Dut-
kiewicz. W serii mężczyzn p. 
Daniel Slnalicki za ją ł czwarte 
miejsce. 

W I N G L E S . Stowarzyszenie 
„Amica l e des Pêcheurs" zor-
ganizowało duży konkurs 
wędkarski. P i e rwsze mie jsce 
w tjrm konkursie za ją ł p. F. 
Brzeziński, uzyskując 632 pkt., 
drugie mie jsce p. I . Brzeziń-

ski — 572 pkt. W konkursie 
wz ię ło udział 65 uczestników. 

MONTCEAU-les -MINES. W 
konkursie ryibackim, zorgani-
zowanym przez stowarzysze-
nie „ L a Gaule Moritcel ienne" 
zespołowo wygra ła grupa, 
które j podporą była p. Anto-
niewiczowa i p. Dolgopof. P . 
Antoniewiczowa zajęła c zwar -
te mie jsce w punktacj i indy-
widualne j . 

S A L L A U M I N E S . Konkurs 
f leszetek, zorganizowany przez 
stowarzyszenie „ L es Remplu-

mes Sallaumlnes", wyg ra ł p. 
Kościelniak (17 pkt.), a p. 
Chojnacki za ją ł czwarte m i e j -
sce (10 pkt.). Konkurs odbył 
się w sali Prokopa. 

FOUQUIi3RES-lez-LENS. W 
towarzyskim strzelaniu w y -
różnił s ię wśród juniorów p. 
Sroczyński, za jmując trzecie 
miejsce. 

BETHUNE. W czasie doro-
cznego strzelania s towarzy-
szenia „Amica l e Miche le t " p. 
Mroczkowski za ją ł w katego-
rii juniorów drugie miejsce. 

K Ą C I K H O D O W C Y G O Ł Ę B I 

WINGLES. W konkursie 
zgrupowania „L 'Entente sur 
Surv ï l l i ers" wyróżn i ł się 
p. Gulczyński, który za ją ł 
czwarte miejsce w kat. 
„ v i e u x " (na 150 gołębi), oraz 
trzecie — w kat. „ j eunes " (na 
124 gołębie). W serii 2/3 p. 
Tartar za jął drugie miejsce. 

ABSCON. W konkursie „sur 
Bret ignies" Stowarzyszenia 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
Sto lat dla Nowożeńców! 

K u radości rodzin i p r zy j a -
ciół małżeństwa zawar l i : 

B A R L I N : Maria Praca i 
Jan Koidrzyński. T I N C Q U E S : 
Marie-Christine Szymańska i 
Claude Dumont. M A S N Y : 
Francine Sitek i Charles No-
tredame. M O N T C E A U - l e s -
- M I N E S : Marie Desaultels i 
Jerzy Augustyniak, Christia-
ne Kierzkowska i Jesun-Mi-
chel Kałużniak. O A Ł O N N E -
- R I C O U A R T : Edith Sulkow-
ska i Stefan Lorek. B E U V R Y : 
Janina Stachowiak i Francis 
Bouchend'homme. B U L L Y -
- l e s -M INES : Michel Domek 1 
Jean-Claude Peugnet. H É -
N I N - L I É T A R D : Jeannette 
Szekuta i Narcisse Dufrasne. 
S O M A I N : Marie-Françoise 
Wilczyńska i Jan Napierała. 
L I B E R C O U R T : Nadine Glin-
kowska i Jean-Claude Dhae-
ne, Sylwia Bulińska i Ryszard 

Cieślewski, Christiane Włazik 
i Bernard Dledonne. B I L L Y -
M O N T I G N Y : Monique Ber-
che i Andrzej Dobrzyński, 
Eliane Duquesnoy 1 Edmund 
Kajtarek. R O U V R O Y : Betty 
Lipińska i Jan Rucki, Lilianę 
Dudek i Edmund Cichocki, 
Emilia Kuźniarek i Michel 
Puppo, Weronika Czarnota 1 
Ryszard Szarek, Alfreda Ła-
komy i Georges Hamy, Sonia 
Józefiak i Jean-Pierre Matu-
szak. S I N - l e - N O B L E : Michè-
le Winnicka i Iwan Vasseur, 
Chantal-Marie Woźniak i 
Maurice Odion. B L A N Z Y : 
Henryk Wójcik i Gisèle Mi -
chelizza. M A R L E S - l e s - M I -
NES : Anna Wachowiak i Ser-
ge Afanasjew. 

Nowożeńcom życzymy po-
myślności i t radycy jnych stu 
lat. 

Niech zdrowo rosną! 
Rodziny naszych Rodaków 

powiększyły się. Ostatnio uro-
dzil i się: 

S O M A I N : Claudine Szcze-
pamiak, Fryderyk Łuszcz, Gil-
les Ratajczak, Fryderyk W a l -
czak, Serge Jóżwikowski, Isa-
belle Kubiak, Eddy Wojdow-
ski, Patrick Klusiak, Marie-
-José Markiewicz, Fabienne 
Gornecki, Filip Matuszewski. 
RiOUVROY: Katarzyna Kłu-
piec, Brigitte Kuźnia, Muriel-
le Józefiak, Pascal Kostuj. 
B U L L Y - l e s - M I N E S : Lauren-
ce Spychała, Corinne Wiś -
niewski. F L E R S - e n - E S C A -
B A U T : Pascal Dembowiak. 
L I B E R C O U R T : Marc Wojcie-
chowski. A N G R E S : Annie 
Wojciechowska. L I E V I N : 

Laurence Pietraszczak, A r -
mand KędziersIkI, Fryderyk 
Adamski. L E C R E U S O T : Na-
talia Struk. M O N T C E A U - l e s -
- M I N E S : Blandine Falkie-
wicz, Pierre Giezek. A V I O N : 
Patrycja Polaczek, Christophe 
Wodziński. R O N C O U R T : Da -
niele Michalak. D O U A I : Fa-
bienne Olszowska, Sylvianne 
Jurasik, Fabienne Bogaszyń-
ska, Isabelle Kaźmierczak, 
Christine Krzeszewska, Ry-
szard Malepszak. M E T Z : Ca-
roline Szczypko wska: A U -
C3HEL: Filip Maćkowiak. 
O I G N I E S : Erie Popiela. C A -
L O N N E - R I C O U A R T : Edith 
Browarna, Cathy Figaszew-
ska. B I L L Y - M O N T I G N Y : 
Laurent Łangowski, Nathalie 

, N A S Z A O J C Z Y Z N A " 
miesięcznika Towa-rzystwa. Łącz-

DZIESIĘCIOLECIE MIESIĘCZNIKA 
10 lat temu, 1 sierpnia 1956 r. ukazał się pierwszy numer 

ności z Polonią Zagraniczną — „ N A S Z A O J C Z Y Z N A " . 
Pismo upowszechnia iwśród Rodaków w 55 krajach świata wiedzę o Polsce, o rezultatach pracy 

narodu we wszystkich dziedzinacih życia 1 w ciągu 10 lat zyskało tysięczne rzesze czytelników. 
„ N A S Z A O J C Z Y Z N A " informuje także społeczeństwo w Polsce o życiu Polonii i służy roz-

wijaniu kontaktów środowisk polonijnych z krajem ojczystym. 
Redakcji „NASZEJ O J C Z Y Z N Y " przesyłamy serdeczne gratulacje. 

Stańczyk. M A S N Y : Cyryl 
Woźniewicz, Sylvain Kmieć-
kowiak, Jean-Marc Łuczak. 
R O U B A I X : Sylvie Llvian. 

Szczęśl iwym Rodzicom ży -
czymy dużo 'Pociechy z tych 
najmłodszych. 

I Z żałobnej karty^ 
z żalem donosimy, że ode-

szli od nas: 
B I L L Y - M O N T I G N Y : Stani-

sława Grześkowiak, lat 63, 
Zdzisław Chajdas, lat 37, 
Henryk Żukowski, lat 38. SIN-
- le -NOBLE: Cecylia Matu-
szewska z domu Brzezińska. 
R O U V R O Y : Wincenty Duda, 
lat 67, Stanisław Drodziński, 
lat 62, Józef Kaczmarek, iat 
85, Adam Stefaniak, lat 55. 
SOMAIN. Teodora Sobczak, 
lat 70, Ludwik Stefaniek, lat 
64. MARLES- les -MINES: W i -
ktor Jankowiak, lat 75. BÉ-
THUNE. Wiktoria Ozyp z do-
mu Fabiszak, lat 57. LENS. 
Maciej Kuta, lat 66, Pelagia 
Ludwiczak, z domu Jędrasz-
kowlcz (Hersin-Coupigny), lat 
41. FLERS-en-ESBABAUT: 
Adolf Olejko, lat 65. A U B Y : 
Barbara Walenolak, Włady-
sław Kozieł, Weronika Krzy-
żaniak. DECHY: Władysław 
Rataj, lat 63. VENDIN-le -
- VIEIL: Jan Brodnik. B A R -
LIN: Zofia Antczak, lat 76, 
Anna Rucidło z domu Pająk, 
lat 75. FOUQUIËRES-les-
-LENS: Walentyna Wolna z 
domu Jurdeczka. M O N T l -
G N Y - e n - O S T R E V E N T : Hele-
na Siuda. DECHY: Włady-
sław Rataj. ST. ETIENNE: 
Katarzyna Borowa z domu 
Kaszubklewicz. M O N T C E A U -
- les -MINES: Celina Maksy-
mowicz z domu Archimanek, 
lat 66. L A L L A I N G : Leokadia 
Skuza z domu Kraśnicka, lat 
74. COURRIERES: Józefa 
Jackowiak z domu Jabłońska, 
lat 82, Monika Jaroszyk z do-
mu Donok, lat 30, Michał Ja-
roszyk lat 38. 

Rodzinom Zmarłych skła-
damy serdeczne wyrazy 
współczucia. 

„ L a L ibe r t é " p. Galuslk zajął 
miejsca 4 i 9-te w kat. „ j eu -
nes", a p. Cîemnowskl 5, 8 i 
16-te w kat. „ v i eux " . 

AVION-M1ÊR1COURT. Na 
148 gołębi sklasyf ikowanych 
p. Zalesiński za ją ł 6-te m i e j -
sce w konkursie "Entente 
Av i on Mér lcourt sur Chan-
t lHy". 

DOUAI. Wyn ik i konkursu 
Nord-Ouest sur Bre t i gny" : 
p. Domlnlkowskl z Fiers za ją ł 
mie jsce 3-cie i 30-te w se-
riach 2/3 kat. „ v i eux " , na 354 
gołębie, zaś p. Koralewski — 
miejsca 4-te i 25-te w kat. 
„ j eunes " na 261 gołębi sklasy-
f ikowanych. 

G U E S N A I N - L E W A R D E . P. 
Dudek z Guesnain za ją ł m i e j -
sce 5-te w kategori i „ v i eux " , 
p. Skopiński z Guesnain •— 
6-te miejsce, a p. Wasiński z 
Mont igny — 14-te w kat. mło-
dych gołębi, p. Kominek z 
Guesnain miejsca 9-te i 10-te. 
W seriach 1/3 p. Kominek za-
jął miejsca 3-cie i 10-te. 

AVION-MÉRICOURT. P. 
Walczak w Challenge Jules 
André sur Survi l l iers za ją ł 
siódme mie jsce na 147 gołębi 
sklasyf ikowanych. 

AUBERCHICOURT. W trze-
cim konkursie o nagrodę Oh. 
Bustin sur Bret igny p. Łuc-
kowlak (Auberchicourt) zajął 
miejsca 2-gie, 55-te i 63-016, 
p. Wasiński (Montigny) — 
6-te i p. Pietrzak (Somaln) — 
9-te na 277 gołęibi sklasyf iko-
wanych. 

OIGNIES. W urządzonych 
zawodach gołębiarskich „sur 
Chat i l ly " na 165 gołębi skla-
sy f ikowanych p. Staszak, za-
jął miejsca lO-te i 28-me, p. 
Komorowski — 17-te i p. Kry-
skę — 20-te w kat. młodych 
gołębi. W konkursie „sur 
Chartres" p. Komorowski za-
jął 17-te miejsce, a w seriach 
2/2 p. Moron za jął drugie 
miejsce. 

Zgraduj 
w Lièg< 

zgadula 

Kie rown ic two Domu Be l g i j -
sko-¡Polski ego w L iège zachę-
cone udaną imprezą dla mło-
dzieży, jaką była „Zgaduj-
zgadula" na tematy Tysiącle-
cia, przewiduje zorganizowa-
nie podobnej imprezy, ale dla 
dorosłych w okresie jesien-
nym. Na pewno weźmie w nie j 
udział wie lu Rodaków, którzy 
obecnie bawią na wakacjach 
w Polsce. 

Przebieg konkursu dla młodzie-
ży był bardzo interesujący. Dzie-
ci wykazały na ogół dobrą zna-
jomość dziejów Polski. Pierwsze 
miejsce zdobył Janek Kasprzyk 
ze Szkoły konsularnej w Liège. 
Widownia żywo reagowała na od-
powiedzi ucze&tników. 

R. 



10 LAT PO Z W Y C I Ę S T W I E - R O G E R WALKOWIAK 
ZNOWU w ..TOUR OE F R A N C E " 

P IŁKARZE POLSCY nie zakwalifikowali się do czołowej 
szestnastki piłkarskich mistrzostw świata, ale... bramki 
Urugwaju bronił Ladislas (Władysław) Mazurkiewicz (po-

wyżej), w obronie francuskiej dobrze spisywał się Robert Bu-
dziński, niemałą zasługę w wicemistrzowskim tytule NRF 
mieli bramkarz Hans Tilkowski i pomocnik Jurgen Grabowski. 

WŁADYSŁAW MAZURKIEWICZ ma 20 lat. Nie zna pol-
skiego, bo w domu Mazurkieunczów mówi się tylko po hisz-
pańsku, choć wszystkie dzieci mają polskie imiona: Henryk, 
Elżbieta, Julian, Artur. Starszy pan Mazurkiewicz, Tadeusz, 
przed 40 laty wyemigrował z Warszawy do Urugwaju, gdzie 
się ożenił i pozostał do dziś. 

Jego trzeci syn wcześnie objawił nieprzeciętny pilkarsiki ta-
lent i nie mając jeszcze 18 lat został „skaperowany" przez 
słynny klub „Penarol". Jego debiut wypadł fantastycznie. 
W finale Pucharu Ameryki Południowej „Pertarol" pokonał 
„Santos" (Sao Paulo) 2:1, a słynnemu Pele tylko raz udało się 
zmusić Mazurkiewicza do kapitulacji. W Anglii powiodło mu 
się nieco gorzej, bowiem w ćwierćfinałowym meczu przeciwko 
NRF aż cztery razy musiał wyjmować pitkę z siatki. 

Władysław Mazurkiewicz bardzo pragnie wraz z ojcem zo-
baczyć Polskę i Warszawę, w której mieszkają jego babcia 
i wujek. 
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ROGER W A L K O W I A K — 

pamiętacie? Etokładnie dz ie -
sięć lat temu, w 1956 roku, 
ten znakomity miody kolarz 
pochodzenia polskiego okry ł 
się sławą, w y g r y w a j ą c „Tour 
de France" . 

Powiada się czasem, że sła-
wa sportowa nie trwa dłużej 
niż jeden sezon. N i e zawsze 
jest to zgodne z prawdą. 
Bo — posłuchajcie! 

W y c o f a w s z y ' się z „życia 
kolarskiego", jeśli tak można 

Roger Walkowiak przed swoiją 
restauracją daje sygnał do 
startu w przedostatnim etapie 
tegorocznego Xour de France 

J 

ł 

STRZELANIE 
BILLY MONTIGNY. W konkur-

sie strzeleckim wyróżnili się pp. 
Józef Simonek (1 miejsce w gru-
pie II i 3 w klasyfikacji ogólnej), 
Jan Jędraszczak (4 miejsce) i 
Teodor Dąbrowski, który wygrał 
strzelanie z pistoletu. Na dal-
szych miejscach znaleźli sią pp, 
Simon Ponicki, Edmund Wolnie-
wicz, Kazimierz Kobrzyński i Jó-
zef Rozdzielski. W grupie kade-
tów 2 miejsce zajął J.-Claude Ję-
draszczak. 

GIMNASTYKA 
BLANZY-les-MINES. W zawo-

dach o mistrzostwo Union Gym-
nique M. Złotoś zwyciężył w gru-
pie minimów a Pawlik zajął 14 
miejsce. W kategorii kadetów 
L. Złotoś był 3. 

LE CREUSOT. Pierwsze miejsce 
w klasyfikacji wewnątrzno-klu-
bowej zajął p. Jacques Koniecz-
ny; Michel Misiak był pierwszy 
w grupie II, a Deblik zwyciężył 
w grupie beniaminów. 

PŁYWANIE 
MONTCEAU-les-MINES. Do re-

prezentacji ENBM w zawodach 
międzyklubowych Burgundii w 
Digoin zostali wyznaczeni Rose-
-Marie Sulewska i Alfred Su-
lewski. 

KOLARSTWO 
ARRAS. W wyścigu na 96 km 

w Boiry-St. Martin 3 miejsce za-
jął N. Jaroszewski (UCF Artois), 
8 — B. Pilarski (Arras VC), 9 — 
J. Woźniak (Arras VC) i 15 — B. 
Banaszak (Arras VC). 

NA EKRANIE TV od 14 do 20 VIII 
P R O G R A M I (première chaTne) 
DZIENNIK — Télé-Midi o 13.00, Télé-Soir 
o 20.00 i Télé-Nuit na zakończenie programu 
między 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I L O K A L N E o 19.40 — oprócz 
niedziel. 
L'AUBERGE DE L A LICORNE (Oberża pod 
Jednorożcem) — f i lm sery jny o 19.25, oprócz 
sobót i niedziel. 
LE CORSAIRE DE L A REINE (Korsarz K r ó -
l owe j ) — f i lm sery jny o 12.30 — oprócz nie-
dziel, świąt i czwartków. 
NIEDZIELA 14 SIERPNIA 

16.40 Mecz lekkoatletyczny Francja—Czechosłowa-
cja (z Pragi) (1 o 18.40). 

17.00 Amours et passions de Verdi (Miłości i na-
miętności Verdiego) — film pełnometrażo-
wy R. Matarazzo (Pierre Cressoy, Anna-M^-
ria Ferrerò). 

19.30 Ma sorcière bien-aimée (Moja ukochana cza-
rownica) kolejny odcinek. 

20.30 3 heures 10 pour Yuma — western Delmera 
Davesa. 

22.00 La caméra invisible. 
22.45 Le jeu des definitions (Gra definicji) — pro-

gram działu naukowego. 
PONIEDZIAŁEK 15 SIERPNIA 
12.15 La séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów: Le docteur Folamour (Dr Folamour), 
Kuljriclta (Peter Sellers); Fous-rires (Harold 
Lloyd). 

15.30 La - fête des guides (Święto przewodników) 
w Chamonix. 

16.30 Une fille nommée Madeleine (Dziewczyna 
zwana Magdaleną) — film A. Genina (Martha 
Teren, Gino Cervi, Charles Vanel, Folco 
Lulli). 

18.00 Narciarskie mistrzostwa świata w Chili (i o 
23.10). 

19.00 Jeux de vacances (Gry wakacyjne). 
20.30 Młodzi na wakacjach w vichy. 
21.30 Les Incorruptibles (ISTieprzekupni). 
WTOREK 16 SIERPNIA 
14.00 Télévision Scolaire (Telewizja szkolna dla 

maturzystów) Radio-télé Bac 66.. 
20.30 Program teatralny. 
21.30 Dziennik podróży po Grecji (nr 7) Jean-Mar-

rie Drot. 
SRODA IT SIERPNIA 
14.00 Radio-télé Bac 66 (Telewizja szkolna dla ma-

turzystów 66). 
19.00 Informacje wakacyjne dla młodzieży. 
20.30 Salut à l'aventure (Witaj przygodo). 
21.00 Jeux sans frontières (Gry bez granic) — pro-

gram rozrywkowy Guy Luxa. 
22.20 Lecteurs pour tous (omówienie najciekaw-

szych książek). 
CZWARTEK 18 SIERPNIA 
14.00 Telewizja szkolna dla maturzystów. 

18.00 Jeux de vacances (Gry wakacyjne) — pro-
gram dla młodzieży. 

20,30 Les jours heureux (Szczęśliwe dni) sztuka 
C. A. Pugeta. Realizacja: Georges Folgoas. 

23.00 Francja za 20 lat — program Jean Cherasse. 
PIĄTEK 19 SIERPNIA 
14.00 Telewizja szkolna dla maturzystów. 
20.30 Les coulisses de l'exploit (Kulisy wyczynu). 
21.15 Remontons les Champs-Elysées (Pola Elizej-

skie) — film Sachy Guitry. 
SOBOTA 20 SIERPNIA 
13.30 Kolarskie Mistrzostwa Francji. 
20.30 Gerfaut — kolejny odcinek. Realizacja: Fran-

çois Gir. 
21.00 Les femmes savantes (Uczone białogłowy) 

Moliera w wykonaniu Komedii Francuskiej. 
Realizacja TV: Jean Pignol. 

22.40 Douce France — program rozrywkowy F. 
Chatela. 

I I (deuxième Chaîne) 
DZIENNIK — Télé-Soir — codziennie przed 
zakończeniem programu, około 22.00. 
NIEDZIELA 14 SIERPNIA 
20.30 Au théâtre ce soir P. Sabbagha. Dziś Virgi-

nie — sztuka M. André. 
PONIEDZIAŁEK 15 SIERPNIA 
20.15 Chansons pour vos vacances. 
20.30 Miracle à Milan (Cud w Mediolanie) — film 

de Siei. 
22.20 Banc d'essai — program naukowy. 
WTOREK 16 SIERPNIA 
20.15 Un an déjà (Już rok). 
20.30 Maurice de Paris (nr 5). 
21.30 Inspektor Leclerc. 
SRODA 17 SIERPNIA 
20.15 Chansons pour vos vacances. 
20.30 Le balcon vide (Pusty balkon) — film pełno-

metrażowy. 
CZWARTEK 18 SIERPNIA 
20.15 Un an déjà. 
21.00 Bons baisers du Canet (Całusy z Canet) — 

program variétés (Jean Ferrât, Isabelle 
Aubret, Line Adres, Micliel Delpech, Jean-
-Jacques Debout). 

PIĄTEK 19 SIERPNIA 
20.15 Chansons pour vos vacances. 
20.30. Idylle villageoise (Wiejska idylla) — sztuka 

G. B. Shawa. Realizacja: Roger Iglesis. 
21.30 Cath z Elysée-Montmartre. 
SOBOTA 20 SIERPNIA 
20.15 Un an déjà (Już rok). 
20.45 Elucubrations narbonnaises: Program roz-

rywkowy J. P. Spiero (Antoine, Les Problè-
mes, Karine, Cedric et Cléo, les Brummels, 
Nano). 

22.40 Le nouveau cinéma brésilien <Nowy film bra-
zylijski. 

24.10 Le courrier du désert (Kurier pustyni). 

powiedzieć, Roger Wa lkow iak 
prowadzi własną restaurację 
„Le' Relals des Tartasses" w 
La Chapelaude pod Mont -
luęon. 

M i m o to, świat sportowy 
nie zapomniał o zwyc ięzcy z 
1956 r.: organizatorzy tegoro-
cznego „Tour de France " po-
stanowili, że przedostatni 
etap wyścigu kolarskiego do-

okoła Francj i .— Montluęon— 
—^Orléans — rozpocznie się 
13 lipca, dokładnie w dziesięć 
lat po tr iumf ie Walkowiaka, 
właśnie w La Chapelaude, 
przed restauracją „ La Relais 
des Tartasses" i że starterem 
honorowym toędzie Roger. 

Dla Rogera Walkowiaka 13 
lipca 1966 stał się naprawdę 
pięknym dniem. 

Pamiętnego 13 lipca w „Relals des Tartasses" odbyło się przy-
jęcie, ina które przybyło wiele osobistości (m.in. deputowany 
mer Montluęon, p. Jean Nègre) i sław kolarskich. Na zdjęciu: 
Roger Walkowiak (pierwszy z lewej), major Laurent z Mont-
luęon, znany kolarz Bastianelli i popularny „ G e m " — Raphaël 
Gemllniani, który kieruje karierą Anquetila i tegoroczne-
go zwycięzcy Tour de France, młodego kolarza Lucien Aimara 

Piękny gest organizatorów Tour de France ogromnie wzruszył 
Walkowiaka i jego małżonkę, uradowany był także towarzysz 
Rogera ze zwycięskiego wyścigu 1956 r. — Gilbert Bauvin 

LE SPORT EN POLOGNE 
MINSK (URSS) — La sélection 

athlétique polonaise a causé une 
agréable surprise en ne cédant 
que de six (hommes 103:109) et de 
quinze points (dames — 51:66) à 
l'Union Soviétique. Parmi les 
résultats notons: 

HOMMES — 100 m — 1. Maniak 
10,3; 200 m — 1. Badeński 21,2 et 
2. Werner (m.t.); 400 m — 1. Ba-
deński 46,1 et 2. Grędziński 46,7; 
1500 m — 1. Tkaczyk 3.43,2; 110 m 
haies — Mikhailov (URSS) 13,8; 
400 m haies 1. Anisimov (URSS) 
50,5. Dans les 5 km, les Polonais 
Stawiarz (2. — 14.27,8) et Bogu-
szewicz (3. — 14.28,0) ont déçu, 
tandis que le vétéran Zimny 
étonnait en remportant les 10 
km (29.22,4). Les 3 km steeple et 
les 800 m ont été très faibles. 
Très belles performances au ja-
velot 1. Lucis (URSS) 85,12; 2. 
Sidło (P.) 84,86; 3. Nikiciuk (P.) 
80,78; 4. Paama (URSS) 79.70. Dou-
blé polonais au disque 1. Piąt-
kowski 59,44 et 2. Begier 56,84; 
soviétique au poids l. Goucht-
chine 19,46 (record de l'URSS), 
2. Karasiov 19.14 — les Polonais 
Komar et Sosgórnik n'ayant pa§ 
réussi leurs performances habi-
tuelles. Suprématie soviétique au 
marteau 1. Klim 68,32 et 2. Kon-
drachov 65,62. Feld (URSS) a rem-
porté la perche (5 m) devant les 
Polonais Sokołowski et Butscher 
(4,80). Saut en hauteur passionnant 
avec 1. Skvortsov (URSS) 216 et 
2. Czernik (P) 216, saut en lon-
gueur assez bon avec Ter-Ova-
nesian (URSS) 7,78 et Stalmach 
(P) 7.66. Belle performance de 
Jaskólski (Szmidt étant absent) 
au triple-saut (16,44) devant Ala-
biev (URSS — 16,05). Notons en-
core les victoires polonaises dans 
les relais 4 x lOO m en 39,6 
(URSS — 39,7) et 4 x 400 m 
(3.08,4). 

DAMES — Irena Kirszenstein, 
1-e des 100 m (11,4) et des 200 m 
(23,2), 2-e du saut en longueur 
(655) derrière Chtchelkanova 
(URSS — 655), excellente dans le 
relais 4 x 100 ni remporté par la 
Pologne en 44,6 — assurait à elle 
«eule une ample moisson de 

points. Notons encore la surprise 
polonaise aux 80 m haies: 1. Bed-
narek 10,9 et 2. Straszyńska 11,0; 
ainsi que le bon comportement 
de Bieda au saut en hauteur (2-e 
avec 171 derrière Tchentchik 173). 

WIESBADEN (Ail. occ.) — Les 
Polonais se sont très bien com-
portés aux championnats mon-
diaux de tir sportif, remportant 
deux médailles d'or, trois d'ar-
gent et quatre de bronze, et pre-
nant la 3-e place au classement 
internations derrière les Etats-
-Unis et l'URSS. 

KATOWICE — Deux clubs du 
„pays noir" — Górnik-Zabrze et 
Zagłębie-Sosnowiec — se sont 
qualifiés pour le tour final de la 
Coupe Rappan, tandis que Wisła-
Cracovie (défaite inopinée „à do-
micile" contre FC Kaiserslautern 
1:2) et Szombierki-Bytom (écrasé 
par IFK Goeteborg 0:4 cedaient 
leur premières places dans les 
groupes et leurs espoirs. 
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El N M A R S 1945 K o -
lobrzeg — dernier 
bastion du „ r em-

part de Poméran ie " 
dressé par les A l l e -
mands — fut le théâtre 
de fur i eux combats l i -
vrés par l 'armée polo-
naise contre les nazis. 
L e port et la v i l le f u -
rent presque complète-
ment détruits. Au j our -
d'hui c'est une des plus 
belles stations balnéai-
res de Po logne et un 
port de cabotage for t 
actif. A u centre de la 
vil le, parmi la verdure 
entourant les immeu-
bles des nouveaux 
quartiers, se dresse — 
également reconstruite 
— la tour gothique de 
l 'église collégiale, mag-
ni f ique monument du 
X l l I - e siècle. En mai, 
on y a Inauguré un 
nouveau musée qui re-
trace l 'histoire de cette 
région — depuis le 
haut Moyen A g e et les 
combats contre les che-
valiers teutoniques et 
les margraves du 
Brandebourg, à travers 
la lutte contre la ger-
mSnisation et le mou-
vement de résistance 
contre les nazis, jus-
qu'à la percée du 
„rempart de Poméra-
n ie " et la prise de K o -
łobrzeg en 1945. 

Halabarda 1 plklelhauba — symbole trwającego 
przez wieki pruskiego „Drang nach Osten", które-
mu zwycięstwo w 1945 r. położyło na zawsze kres 

KOŁOBRZESKA 
ZBROJOWNIA 

'W g ó r u j ą c e j nad m i a s t e m , o d b u d o w a n e j z ru in X I I I ^ w i e c z n e j w i e ż y 
k o ł o b r z e s k i e j feolegiaty "pK)wstało w m a j u M u z e u m Oręża P o l s k i e g o 
D o o k o ł a n o w e os iedla , p i ę k n e dz ie ln i ce m i e s z k a n i o w e , a tu, w z i e l e -
ni s taryc ł i d r z e w — historia w a l k i i i zwycięstwa. 

Najniższą z t r zech k o n d y g n a c j i m u z e u m poświęconio eksipozycji 
o b r a z u j ą c e j s tosunki po l i^o - ipomordkie w d a w n y c h w iekach , W s p ó ł -
p r a c ę mi l i tarną p r z e c i w p o c z y n a n i o m K r z y ż a k ó w i B r a n d e n b u r c z y -
k ó w . Inną część m u z e u m — l o s o m ludnośc i a u t o c h t o n i c z n e j r eg i onu 
z łotowsikiego w czasach g e r m a n i z a c j i P o m o r z a Z a c h o d n i e g o , r u c h o -
w i o p o r u p r z e c i w N i e m c o m . W r e s z c i e historia n a j n o w s z e j w a l k i na 
s z l a k u W a ł u P o m o r s k i e g o w m a r c u 1945 r. i zwyciąsika b i t w a o K o -
ł o b r z e g . 

W ś r ó d e k s p o n a t ó w m u z e u m są meda le , d o k u m e n t y , pamiętn ik i , 
pr2y:syłane c z ę s t o p r z e z b e z i m i e n n y c h o f i a r o d a w c ó w , u c z e s t n i k ó w 
w a l k , o sadndków YirOjskowych. Ro ln ik s p o d K o ł o b r z e g u p r z y w i ó z ł 
s iodło k a w a l e r y j s k i e . , ,By ło się, panie , u łanem, w a l c z y ł o się p o d 
W i e l o b o k a m i , t r z y m a ł o s ię to s iodło j ak rodzinną p a m i ą t k ę , ale tu 
l epsze m i e j s c e d la n i e g o " . 

Liczne plansze, mapy, dokumenty i fotografie obrazują przebieg walk o Koło-
brzeg. Oto zdjęcie tablicy pamiątkowej w Podgajach, gdzie Niemcy spalili żyw-
cem 37 żołnieirzy 1 Armii WIP biorących udział w wyzwoleńczej ofensywie 

XVI-wiecfflnia kusza z zamlciem kołowym (poniżej) i broń maszynowa z okresu 
ostatniej wojny służyły walce z tym samym wrogiem, pokonanym 22 lata temu 



P I Ę K N O 
POLSIQEI 
Z I E M I 

KARPACZ — BIERUTOWICE, dwie 
lurystyczno-sportowe miejscowości gór-
skie i stacje klimatyczne u podnóża 
południowych stoków Karkonoszy w 
zachodnich Sudetach. Liczne połącze-
nia autobusowe, znakomite położenie 
i dobre zagospodarowanie czynią z obu 
miejscowości wyjątkowo atrakcyjne 
ośrodki sportu i turystyki zarówno w 
zimie, jak i w lecie. Piękne trasy wy-
cieczkoiwe i szlaki turystyczne, liczne 
urządzenia sportowe, ciekawe zabytki, 
wśród nich kościółek Wang z XVII w. 
w starym stylu skandynawskim, ściąga-
ją tu tysiące turystów. W Karpaczu 
przy ul. Poznańskiej 5 mieści się Dom 
Turystyczny Biura Podróży „Juven-
tur", gdzie przebywają liczne grupy 
młodych turystów z Francji. Na zdję-
ciu: zapora wodna na rzece Łomnicy 
w Karpaczu. 

R o z r y w k i u m y s ł o w e 
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Życzymy 
pogody' 
. . .ducha 

Bonnes 
vacances! 

— O, co widzę! Więc pan zna 
moją narzeczoną? 

— Pas possible! Vous con-
naissez ma fiancée? 

F R a G R j ^ M 
Prosimy odgadnąć 22 wyrazy w kluczu pomocni-

czym o podanych niżej znaczeniach i podstawić je 
na miejsce liczb zamieszczonych obok, których ilość 
odpowiada ilości liter każdego z wyrazów. Następnie 
do kratek rysunku oznaczonych liczbami od 1 do 111 
należy wpisać z klucza pomocniczego litery odpowia-
dające właściwym liczbom. Wpisane w ten sposób li-
tery czytane poziomymi wierszami dadzą fragment 
wiersza Władysława Broniewskiego. 

KLUCZ POMOCNICZY: 

14 — 53 — 25 — 49 — 52 = miasto, w którym odby-
wa: T si? festiwale polskiej piosenki. 

3 — 41 — 97 
stwo. 

61 — 27 
koju. 

6 — 7 — 1 — 12 — 5 — 4 = myśl iw-

103 — 19 — 15 = skrzydlaty symbol po -

102 — 59 — 31 — 24 — 80 — 10 — 89 = dureń, pół -
główek, 

— ' ' l — 16 — 38 — 9 = piękny ubiór, strojna 
szata, 

18 — 57 — 29 — 13 — 92 — 56 = piętnaście sztuk, 
33 — 17 — 95 — 21 — 22 — 91 — 90 = złodziejski 
klucz, 

20 — 60 — 23 — 34 = grymasy, kaprysy, foctiy, 
44 — 62 — 85 — 33 = fabryka mąki, 
87 — 46 — 51 — 104 = nieodłączny partner nazwiska, 
32 93 50 — 98 — 11 — 2 = końcowa część w y -
ścigu. 

8 — 54 — 28 — 88 — 100 = rodzaj klatki dla drobiu, 
37 — 30 — 40 — 63 — 26 = orzeczenie sądu, 
48 — 84 — 69 — 108 — 58 = zimowy opad atmosfe-
ryczny, 

81 — 111 — 36 — 47 = to, czego nie ma gołowąs, 
39 — 96 — 55 — 110 — 82 - pokarm, strawa, j e -
dzenie, 

66 — 70 — 72 — 67 — 77 = podwyższenie przy torze 
kole jowym, ułatwiające wsiadanie i wysiadanie z wa-
gonu, 

76 — 65 — 73 = można sobie nabić na czole, 
45 — 75 — 83 — 86 — 74 = konflikt zbrojny, 
109 — 99 — 105 — 106 = cienka tkanina opatrun-
kowa, 

43 — 42 — 64 — 79 = część uprzęży na głowie konia, 
68 — 78 — 101 — 107 - mityng, masówka. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redak-
cji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się nu-
meru, z dopiskiem na kopercie ,»Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne roz-
wiązania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻ-
KOWE. 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z NR 29 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) potwarz, 2) podłoże, 3) pułap-

ka, 4) produkt, 5) przywóz, 6) prostak, 7) powłoka, 8) poda-
tek, 9) podwika, 10) projekt, 11) poranek, 12) plagiat, 13) pu-
pilek, 14) poletko, 15) podłość, 16) posłuch, 17) pulower. 

Hasło zadania: WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO. 

ROZWIĄZANIE ARYTMOGRAFU OBRAZKOWEGO Z NR 29 
ZNACZENIE RYSUNKÓW: kapelusz, busola, wędka, je-

dynka. 
Tekst zadania: U POLAKA DUSZA NA JĘZYKU. 

Chciałem się pożegnać, bo 
jadę na urlop... 
C'est un petit adieu 
avant mon congé... 

Nie wziąłem ze sobą ko-
stiumu kąpielowego... 
J'ai oublié à la maison 
mon maillot de bain... 


